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TÓ W  P A R T Y JN Y C H  W Z A ­
K Ł A D A C H  PR ZEM YSŁO  -
W YCH —  s tr. 3.

NO W A K U L T U R A  TW O R ZY  SIĘ 
W  W ALCE. Po kon fe ren c ji 
św ie tlicow e j w e W roc ław iu  — 
str. 3.

NOW E SUKC ESY GOSPODAR­
CZE ZSRR — str. 4.

O TR U D N EJ P R A C Y  I  P IĘ K ­
N Y C H  R E Z U L T A T A C H . Roz­
m owa z p rzedstaw ic ie lam i bu ł ­
garsk ie j k la sy  robo tn icze j ' — 
str. 4.

POLICJA PRZECIWKO GÓRNIKOM
P R O W O K A C J E  R Z Ą D U  „ T R Z E C I E J  S I Ł Y “

N IE PO TR A FIĄ  ZŁA M A Ć  D U C H A  W A L K I
F R A N C U S K I E J  K L A S Y  R O B O T N I C Z E J

PARYŻ, 18.10 (PAP). —  W  ponie­
działek rozpoczął się trzeci tydz ień ge­
neralnego s tra jku  gó rn ików  fra n ­
cuskich.
^ te n o w is k ó ^ o s z c ^ g ó ln y c h ^ jc e n tra l^

zw iązkow ych jes t następujące: CGT 
opow iedzia ło się za prowadzeniem  ak 
c ji aż do zupełnego zwycięstwa — 
chrześcijańskie ziw iązki zawodowe za 
przeprowadzeniem  nowego re fe ren-

ô g é l i t o k r a i o w a  n a r a d a
« d k t y w u  g o s p o d a r c z e g o  P P S

W sa li H o te lu  Sejm owego w  W ar­
szawie rozpoczęła się w  dn iu  18 bm. 
ogólnokra jow a narada a k ty w u  go­
spodarczego PPS, zw ołana przez 
CKW  PPS.

Odprawę, k tó ra  zgrom adziła , z gór 
r U 400-tu a k ty w is tó w  z odcinka go­
spodarczego, zagaił sekr. gen. CKW

C a ł y  p ó ł w y s e p  
S z a n - T u n g  

o c z y s z c z o n y  
p rze z  A rm ię  L u d o w ą
M O SKW A, 18.10. (PAP) —  Agencja 

S inhua donosi, iż  w o jska  ch ińsk ie j 
a rm ii lu do w e j za ję ły  węzeł 
ko m u n ikacy jn y  —  m iasto  L in i i .  Dnia 
15 październ ika za ję ły  ońe p o rt m or 
sk i Czi-Fu. w  ten  sposób ca ły  pó ł­
wysep^ Szantuński, z w y ją tk ie m  drób 
pych izo low anych pu nk tów , zna jdu­
je  się obecnie w  rękach a rm ii ludo ­
wej.

PPS Józef C yrank iew icz, k tó ry  na 
w iązu jąc do uchw a ł w rześniowych 
Rady Naczelnej PPS, w yg łos ił prze­
m ów ien ie o zadaniach P a rt ii w  dzie­
dzin ie gospodarczej-

Po re ferac ie  sekretarza generalne­
go C K W  p p s  Józefa C yrank iew icza , 
ukonsty tuow a ło  się P rezyd ium  ko n ­
fe re n c ji w  składzie następu jącym : 
przewodniczący . członek K o m is ji 
P o lityczne j C K W  A. R apacki, p rzo­
dow n icy p racy  —  J. Sew erym akow a 
(przem ysł w łók ienn iczy), W. P iw o­
w arska  (przem ysł w łók ienn iczy), H. 
B iskup  (przem ysł w ęg low y) i Ś. Soj­
ka^ (przem ysł hu tn iczy) oraz St. A r-  
ski, F. B aranow ski, J. C yrankiew icz, 
T. Ć w ik , T. D ie tr ich , K . Dąbrowski, 
W. Jastrzębski, A . K u ry le w icz , S. Ma 
tuszewski, H. Ś w ią tkow sk i, J. Sałce- 
w icz i  W. Ż ukow ski.

R e fe ra t zasadniczy o zagadnie­
niach po lityczn#  - gospodarczych w y  
g łos ił prezes CU P-u T. D ie tr ich .

Po referacie  tow . T. D ie tricha  roz­
poczęła się dyskusja .

Obrady trw a ją .

N A  M A R G I N E S I E
■BARABY KlHROWMIUjW ŚWIETLIC

Trzydniowy zjazd kierowników świetlic Związków Zawodowych, 
który odbywał się we Wrocławiu w  dniach 14—16 bm., mógł dla osób 
Postronnych i  nawet dla tych członków Partii, którzy mniej są obez- 
nani  z zagadnieniami kulturalno-oświatowymi, wydawać się naradą 
“ ^ iącą wprawdzie swe osobne miejsce w całokształcie spraw społecz­
nych, ale poza tym naradą dość specjalną i  ważną jedynie dla bezpo­
średnio zainteresowanych. Tymczasem od samego początku, od pierw­
szych ideologiczno-programowych przemóvAń na konferencji — oka- 
^  ® si§> że będzie ona pierwszą próbą rozpracowania zasadniczych 

kazań, wyrażonych w zeszłorocznym wrocławskim przemówieniu 
. rezydenta Bieruta w  sprawie upowszechnienia ku ltu ry i  sposobów 

Przeprowadzenia, że będzie ona pierwszym praktycznym spraw­
dzianem wskazań i  wniosków sierpniowego Plenum w stosunku do 
sPraw ku ltu ry i  oświaty.

Jest  to zrozumiały i  naturalny wynik faktu, że droga do prawdzi­
wego upowszechnienia ku ltury prowadzi przede wszystkim przez świet- 
hce. One są ową bramą, przez którą robotnik i  chłop wkracza do nowej 
kultury j ak0 j ej  główny odbiorca i zarazem współtwórca.

spełniała jednak tę rolę — musi świetlica być dobrą świetlicą, 
Pńisi być jednym ze sprawnych narzędzi budujących drogę Polski ku 
feejalizmowl Dlatego tak wielka odpowiedzialność przed klasą pracu- 
14cą i  Partią ciąży na świetlicach, a na kierownikach świetlic w szcze­
gólności.

Charakteryzując w przemówieniu na konferencji nowe cele i  zadania 
Polityki k# tura lne j, podkreślił tow. wicemin. Wł. Sokorski najściślej- 
^  związek pomiędzy rewolucją społeczną a rewolucją kulturalną, 
która wielkiej rewolucji społecznej jest niezbędnym dopełnieniem. 
Cynika z tego obowiązek posiadania doborowego zespołu pracowników 
kulturalno-oświatowych nowego typu — pracowników, którzy są za. 
fązem marksistami — a zatem ogrom zadań szkoleniowych na wszyst- 
* lch szczeblach. Wiadomo bowiem, że taki pracownik-marksista jest 
Pu terenie świetlic często dopiero celem a nie rzeczywistością.
. Tow. Aleksander Zawadzki rozwijając dokładniej sprawę zaniedbań 
* błędów na odcinku kulturalnym, wskazanych przez Plenum sierpnio- • 

6> obnażył liczne i  głęboko sięgające korzenie prawicowego i  nacjo- 
J^stycznago odchylenia w dziedzinie najszerzej pojętej pracy kultu- 

i  wskazał na właściwe drogi ich przezwyciężenia. Jedna z nich 
’’Ubojowienie pracy świetlicowej, nasycenie je j treścią zadań poli- 

/ C2uych klasy robotniczej i  postawienie całkowicie na służbę tym
p a n io m “ .

mietlice są najbardziej żywiołowym ruchem kulturalnym szerokich 
j  . ’ ale tu i  ówdzie znajduje w nich jeszcze przytułek oportunizm, tu 
k j^d z ie  pleni się mętniaetwo ideologiczne; nie dal też za wygraną 
jji } jue wszędzie napotyka na dostateczny odpór. Innego typu

■ Pieczeństwem są tendencje do zwężania pojęcia pracy świetlico- 
ezas <J° uaóawania je j jednostronnie artystycznego charakteru, pod­
kuli zadania świetlic są wszechstronne, obejmujące cele zarówno 

Uralno-obyczajowe, ja #  artystyczne, j ak  społeczne i  w pewnej mie- 
vyla^ et  polityczne.

yniki zjazdu wrocławskiego są pozytywne. Obok ujawnienia błę- 
y j f ’ a tym samym uzbrojenia się do zdecydowanej z nim i walki, zjazd 
U(j azał nieustający, niepowstrzymany rozrost ruchu świetlicowego, 

°vv°dnił jego żywiołowość i  także czujność klasową znacznej więk- 
k o k ie ro w n ik ó w  pracy świetlicowej. Dowiodła tego dyskusja na 
■ty i. e.rencji, w której mówcy z terenu umieli doskonale wczuć się 
tysmi? Partyjną i  powiązać zadania obecnego etapu z konkretną pracą 

l6cy naszych świetlic.

dum , zaś Force O uvriè re  zaleca p rz y ­
stąpienie do pracy.

Podkreśla, się zgodnie, iż  apele Force 
O uvriè re  i  chrześcijańskich zw iązków  
zawodowych m in ę ły  bez w iększego e- 
cha, gdyż do ły  tych  zw iązków  prow a­
dzą wspólną akcję  p rz y  boku  g ó rn i­
kó w  CGT.

Protestu jąc p rzec iw ko  w kroczen iu  
p o lic ji w  pó łnocnym  zagłębiu w ęg lo­
w ym , ekipy s tra jku ją cych  prze rw a ły  
na 24 godziny obsł-Miwantie aparatów
bezpieczeństwa.

Rząd, po naradzie z d y re k to ra m i 
kopa lń  oraz przedstaw ic ie lam i p o lic ji 
i  w o jska, zadecydował zatrzym an ie  per 
sonelu obsługującego ap a ra ty  bezpie­
czeństwa w  kopa ln iach oraz zagroził 
zastosowaniem przym usu. G roźby te 
nie odniosły jednakże rezu lta tu .

D z ię k i. so lidarne j a k c ji społeczeń­
stwa, zebrano na rzecz s tra jku ją cych  
ponad 5 m ilionów  frankó w . Sekretarz 
generalny federac ji gó rn ików , Doguet, 
wystosował podziękowanie po lsk im  
zw iązkom  zaw odowym  za pomoc p ie ­
niężną w  wysokości 12 m ilio n ó w  fra n ­
ków.

W A L K I N A  K O P A L N IA C H  
W  poniedziałek w  godzinach po­

południowych wojsko i  oddziały żan 
darm erii zaatakowały strajkujących  
górników w  okręgu St, Etienne i 
Merłebach. Akcja wojska i  policji w  
St, Etienne podjęta została na rozkaz 
nadprefekta Bertaux. Przeciwko 
górnikom wystąpiło ponad 4 tysiące 
żołnierzy.

Szyby kopalń w  Chatelone, Couriot 
I Zagłębiu Loary znajdują się nadal 
w  rękach strajkujących. Wokół in ­
nych szybów, Opanowanych przez po 
licję, toczą się w alki. N a pomoc 
górnikom pośpieszyli metalowcy.
W  M arlebach p o lic ja  uży ła  gazów łza 

w iących. -

Federacja gó rn ików  zaprotestowała 
przeciw ko użyciu  p o lic ji i  w o jska  oraz

wezwała s tra jku ją cych  do przerw an ia  
na znak protestu obsług i apara tów  bez 
pieczeńsiwa, aż do czasu zupełnej e- 
w a kua c ji oddzia łów  po licy jnych .

K ie ro w n ic tw o  fra n cu sk ich  chrześci­
jańsk ich  zw iązków  zawodowych po - 
w zię ło  uchwałę, w  k tó re j domaga się 
usta len ia  przez rząd w  porozum ien iu z 
p racu jącym i m in im u m  wynagrodzeń 
robotniczych. U chw a ła  domaga się 
rów nież na tychm iastow e j re w iz ji siat 
k i  płac.

S tanow isko , sw oje chrześcijańskie 
zw iązk i zawodowe tłum aczą s ta łym  
spadkiem s iły  nabyw cze j franka .

CG T Ż Ą D A  W Y C O FA N IA  W OJSKA
P AR YŻ, 18.10. (PAP) —  Zw iązek za 

w odow y g ó rn ikó w  w e F ra n c ji w yd a ł 
kom un ika t, w  k tó ry m  oświadcza, że 
w yco fu je  załogi u trzym u ją ce  bezpie - 
czeństwo w  kopa ln iach, ażeby um oż li­
w ić  w szystk im  gó rn ikom  udz ia ł w  o- 
bron ie  p raw a  s tra jk u . K o m u n ik a t pod 
kreślą , że załogi u trzym u ją ce  w  ko - 
pa ln iaeh bezpieczeństwo będą tak  d łu  
go nieczynne, p ó k i n ie  zostaną w yco­
fane oddzia ły w o jskow e  z zagłębi w ę­
glowych.

...A D E G A U LL IS C I H U LA JĄ  
B E ZK A R N IE

U zbro jen i w  p a łk i i  re w o lw e ry  bo - 
jów karze  RPF dokonali szeregu ata - 
kó w  na p a trio tó w  w  departam encie 
Isere. P ob ity  został in w a lid a  w o jen ny  
Jean Bianec. B o jów karze  zdem olow a li 
lo k a l zw iązku m łodzieży oraz po b ili 8 
członków  te j o rgan izac ji.

m m

W  niedzielę, w  rocznicę bitwy poJ Lenino, odbyły się w całej Polsce 
masowe marsze pod hasłem „Młodzież polska maszeruje szlakami zw y­
cięstw bratnich A rm ii Radzieckiej i Polskiej*, W  Warszawie w  marszu 
tym  w zięli udział sportowcy radzie ery, którzy przedtem złoryli w ie­
niec u stóp Pomnika Braterstwa Broni na Pradze. Na fotografii delega­
cja sportowców radzieckich z Niną Bumhadze na czele, po złożeniu

wieńca.

P R E Z Y D E N T  R P  i P R E M IE R  
przy ję li gości bułgarskich

D n ia  18 bm. Prezydent Rzeczypo­
spo lite j p rz y ją ł w  Belwederze uczest­
n ikó w  40-oscbowej w yc ieczk i bu łga r­
skie j z m in is tre m  na uk i, k u ltu ry  i 
sz tuk i W ę łko  Czerwenkowem , m in i­
strem  spraw ied liw ośc i Radi Najdeno- 
wem, w icem in is trem  hand lu  D y m i­
trem  Koczenidowem , w icem in is trem  
e le k try fik a c ji K a jrako w em , w ic e m in i­
strem op iek i społecznej Abadziewem  
i  przewodniczącym  Towarzystw a P rzy 
jaźn i B u łga rsko  - Polsk ie j Obreteno- 
wem  na czele.

Gościom bu łg a rsk im  tow arzyszyli 
przedstaw icie le M in is te rs tw a  Spraw  
Zagranicznych, k ie ro w n ik  w yd z ia łu  za 
granicznego K C  PPR tow. Ostap D łu ­
ski, przedstaw icie le  Tow arzystw a 
P rzy jaźn i Polsko - B u łga rsk ie j oraz 
ambasador B u łg a r ii w  W arszaw ie p 
Tagarow.

Baw iący w  W arszaw ie goście b u ł­
garscy b y li pode jm ow an i w  d n iu  18 
bm. przez p rem iera  Józefa C yrank ie ­
wicza w  P rezyd ium  Rady M in is tró w  
W  p rzy jęc iu  b ra li udzia ł członkow ie 
rządu, przedstaw icie le p a r t i i po litycz ­
nych. KCZZ oraz reprezentanci życia 
ku ltu ra lneg o  sto licy.

Do gości p rzem ów ił serdecznie pre- 
rp is r C yrankiew icz. O dpow iedzia ł m u

m in is te r k u ltu ry  B u łg a rii Czerwen- 
kow , dz ięku jąc za gościnne przyjęcie, 
zgotowane wycieczce bu łgarsk ie j w  
Polsce.

Gościom bu łg a rsk im  tow arzyszył 
ambasador B u łg a r ii w  W arszawie p, 
Tagarow.

Z W IĄ Z K O W C Y  BUŁG ARSCY  
W  K C ZZ

Z w iązkow cy bu łgarscy i  przodow ­
n icy  p racy, uczestnicy w ycieczki, 
k tó ra  p rzyb y ła  do P o lsk i na zaproszę 
n ie  p rem iera  C yrank iew icza z ło ży li 
w  d n iu  18 bm. w izy tę  w  K o m is ji 
C en tra lne j Z w iązków  Zawodowych.

Na czele zw iązkow ców  bu łgarsk ich  
baw iących w  Polsce s to i sekre tarz 
bu łg a rsk ie j ce n tra li zw iązków  za­
w odow ych R a jkow sk i. W  sk ład  g ru ­
py wchodzą przedstaw ic ie le  w łó k n ia  
rzy  górn ików , k o le ja rz y  i p racow n i­
kó w  skórzanych.

Na k ró tk ie j kon fe ren c ji, w  k tó re j 
za s .rony po lsk ie j w z ię li m , in. u - 
dz ia ł sekre tarz genera lny K C Z Z  K u ­
ry lew icz , sekretarz K C  ZZ Jedrze iow - 
sk i i k ie ro w n ik  W ydzia łu  Łączności 
z Zagranicą K uszyk udzie lono sobie 
wza jem nie inform acji o dotychczaso­
w ych  osiągnięciach związkowych.

R O B O T N IC Y  F IŃ S C Y  
P I Ę T N U J Ą

a n ty lu d o w ą  p o lity k ę  rzą d u
H E L S IN K I 18. X . (PAP). Dzienn k  

„Thiekansan Sanom at“  zam ieścił da l 
sze spraw ozdan ie , z zebrań ro b o tn i­
czych, k tó re  od b y ły  się w  ca łym  k ra ­
ju  celem om ówienia obecnej sy luacja 
w  F in lan d ii.

Na zebraniu robotn iczym  w  m ieś­
cie Savio p rzy ję to  uchwałę s tw ie r­
dzającą, że obecny rząd lekceważy 
praw a robotnicze i  staje w  obronie 
in te resów  burżuazj/.

W  Dom u Robotn iczym  w  H e ls in ­
kach odby ł się w ie lk i w iec, zw ołany 
przez s tra jku ją cych  ro b o tn ikó w  fa ­
b ry k i A rab ia . W  pow zię te j rezo luc ji 
zapowiedziano kon tynuow an ie  s tra j­
k u  do zwycięstwa. W spom m any 
dzienn ik donosi, że socjal -  dem okra­
c i p o d ję li akc ję  w e rb u n ku  ła m is tra j 
ków , odw iedza jąc s tra jku ją cych  ro ­
b o tn ikó w  w  ich  m ieszkań'ach. D yrok  
c ji fa b ry k i Przekazano nazw iska ro ­
bo tn ików . k tó rz y  odm ów l i  w y łam a­
n ia  się z so lida rne j postawy, zajętej 
przez p racow n ików  fa b ryk i.

K S I Ą Ż K A  R A D Z I E C K A  —
dźwignią kultury i postępu

O tw arcie W ystaw y w  M uzeum  Narodow ym
Dnia 18 październ ika  b r. odby ło  się 

w  Warszawie w  M uzeum  N arodow ym  
uroczyste o tw arc ie  W ystaw y Książki 
Radzieckiej. Nad w ejściem  do M uze­
um  Narodowego, p rzyb ran ym  flaga ­
m i P o lsk i i  Z w ią zku  Radzieckiego. 
Widnieje transparent: „K s iążka  Ra­
dziecka dźw ign ią k u ltu ry  i  postępu” .

Na uroczystość o tw a rc ia  p rzyb y li 
w icem arszałek sejimu Iia re ik o w s k i,
m in is trow ie ! Skrzeszewski, Ś w ią tkow ­
ski, Dybowski, Szym anowski, Raba- 
¡Btłwski, podsekretarz s tanu  w  P rezy­
d ium  Rady M in is trów , r— Berm an, 
w icem in  is trow i e: B a lic k i, Kożuszntk, 
W olski, Z a ru k -M i cha lski, sekretarz 
generalny M SZ — W recbłow ski, gen. 
Z a rzyck i i  in n i

Wśród p rzyb y łych  gości zna jdow a ł 
się ambasador _ Z w ią z k u  Radzieckiego 
w  Polsce p. W ik to r  Leb ied iew  w  oto­
czeniu członków  ambasady, ambasa­
dor R e pu b lik i Czechosłowackie j p- 
Pisek, m inister^ pe łnom ocny H iszpan ii 
R epublikańskie j p. Sanehez Arcas; 
attache Am basady Jugosłow iańskie j 
p. w iachow icz, _ przedstaw ic ie le  am­
basady francusk ie j i  in n i. Obecni by ii 

I rów nież rek to rzy  i  p ro fesorow ie  wyż-

szych ucze ln i oraz przedstaw icie le  | sarzy radzieckich i_ obcych.^ współczes- 
św iata nauk i, k u ltu ry  i  sztuki.

Ja.ko gospodarz M uzeum  Narodow e­
go głos zabra ł p ro f. d r  S tan is ław  Lo - 
reńtz w yraża jąc  swą głęboką radość, 
iż W ystawa K s ią żk i Radzieckie j z n a j­
du je się na salach Muzeum..

W sw ym  nrzem ów ien iu  m in . S tan i­
sław  Skrzeszewski po dkreś lił, że 
wszyscy pam ię ta ją  sanacyjne czasy, 
k iedy  d ru k i pochodzące ze Z w iązku  
Radzieckiego b y ły  tępione. Dziś ks iąż­
ka radziecka jest szczególnie d la  nas 
cenna i  potrzebna. Dzisiejsza w ys ta ­
wa —  ośw iadczył da le j m in . Skrzesze­
w sk i jes t w y n ik ie m  dążenia społeczeń 
sfcwa polskiego do poznania k u ltu ry  
narodów  Z w ią zku  Radzieckiego, a jed 
noczaśnie w yrazem  podziw u dla tego 
dorobku. ,

K s iążka  radziecka dz ięk i swej ideo­
lo g ii zwycięskiego socjalizm u, stała 
się w łasnością ca łe j postępowej lu dz ­
kości. W ystaw a dzisiejsza da je  obraz 
bogactwa i  w ysok iego  poziom u w y ­
d a w n ic tw  radzieck ich . Obok w spania­
łych  w ydań k la syków  m arksizm u - le- 
m nizm u, zna jdz iem y tu  dzieła z n a j­
rozm aitszych dziedzin, w y b itn ych  pi-

Sobotni pracy Komisji Aictmowei
p r z e z  m o c a r s t w a  a n g l o s a s k i e

w y w o ł u j e  s p r z e c i w  m a ł y c h  p a ń s t w  
N asz specjalny w y s ła n n ik  na sesję O N Z ,  J- M A J S K I  te lefonu je

PAR YŻ, 18 października.
Komisja Polityczna przerwała dziś 

rozpatrzenie sprawy palestyńskiej i 
wróciła do pierwszego punktu po* 
rządku dziennego, mianowicie: do 
kwestii ftnergii atomowej. Sprawa ta  
7 października została odesłana do 
Podkomisji, która po 10-dniowych 
obradach, większością 8 głosów prze 
ciwko 2, przy jednym wstrzym ują­
cym się, przyjęła rezolucję wniesio­
ną przez Kanadę i popartą, a właści­
w ie opracowaną przez Stany Z jed­
noczone. Rezolucja ta aprobuje ame­
rykański plan kontroli energii ato­
mowej, który doprowadził do zerw a­
nia pracy Komisji Atomowej i w y­
powiada się za zawieszeniem prac 
Kom isji Atomowej, rekomendując 
pięciu w ielkim  mocarstwom i  Kana­
dzie porozumieć się i  ustalić, czy

istnieje możliwość uzgodnienia poglą 
dów.

W  dzisiejszej dyskusji pierwszy wy 
stąpił przedstawiciel Stanów Zjedno 
czonych, Austin, który nie ukryw ał 
swego zadowolenia z tego... że w  
Podkomisji nie doszło do porozumie­
nia z ZSRR.

„ZW Y C IĘ S TW A “ P. A U S T IN A  
Dziś Austin przem awiał z miną 

zwycięzcy i oświadczył, że dyskusja 
w  Podkomisji w ykazała, iż Wie ma 
żadnej nadziel na współpracę w  tej 
sprawie z ZSRR i że stanowisko Sta­
nów Zjednoczonych, które domaga 
się zawieszenia prac Komisji Atomo­
wej było słuszne. {

Dzisiejsza dyskusja jednak wyka­
zała, że triumf Austina, przynaj­
mniej na razie, był przedwczesny.

Oprócz przedstawicieli Kanady i A n . 
glii, którzy poparli stanowisko Sta­
nów Zjednoczonych, wszyscy inni 
mówcy, którzy występowali w  dzi­
siejszej dyskusji, w yrazili zastrzeże­
nia, do rezolucji kanadyjskiej i sta­
nowczo wypowiedzieli się za wzno­
wieniem prac Komisji Atornow ej.

Przedstawiciel Ind ii oświadczył, że 
propozycje uczynione przez delegację 
radziecką, dają niewątpliw ie podsta 
w ę do natychmiastowego podjęcia 
prac Komisji Atomowej z nową silą 
i n ik t nie rozumie, dlaczego General­
ne Zgromadzenie w  tej sytuacji w y­
powiada się za zawieszeniem prac tej 
Komisji. W  tym  duchu przemawiał 
również przedstawiciel Australii, któ 
ry  oświadczył, że popiera propozycję 
delegacji indyjskiej.

(Ciąg dalszy na str. 2)

nyeh i dawnych. Ta p o lity k a  w yd aw ­
nicza jest wyrazem  słusznej, le n in ow ­
skie j zasady, by n;e odrzucać cennych 
zdobyczy m in ion e j epoki.

M in . Skrzeszewski zakończył swe 
przem ówienie w yraża jąc, przekoname, 
że „W ystaw a K s iążk i Radzieckie j“ 
przyczyn i się do iepszego poznan.a 
ZSRR. a tym  samym do pogłębienia 
i  wzm ocnienia p rzy jaźn i polsko - ra ­
dzieckie j.

O dpow iadając na przem ówienia 
dyr. Lorentza i  m in. Skrzeszewskiego 
ambasador Lebiediew  . s tw ie rdz ił na 
wstępie, że obecna W ystawa odkryw a 
jeszcze jedną ka rtę  z życia narodów 
Z w iązku  Radzieckiego.

Socjalistyczne państwo radzieckie: w  
ciągu 80-lecla -wydało 873 tys. ks ią ­
żek w  ogólnym  nakładzie  2 m il ia r ­
dów egzemplarzy. W te j liczb ie  W y­
danych zostało ponad 91 m ilio n ó w  
podręczników, 51 m ilion ów  książek z 
dziedziny m atem a tyk i, p rzyrody  i  m e­
dycyny, 27 n r llc n ó w  — technicznych 
oraz 80 m ’l. dziel lite ra tu ry  p iękne j.

W Z w iązku  Radzieckim  w  przeci­
w ieństw ie  do państw  burżuazyjnych 
nie ma potrzeby przekonyw an ia k o ­
gokolw iek o korzyściach w y p ły w a ją ­
cych z posiadania i  przeczytania książ 
k i. W oczach obywatela radzieckiego 
książka n ie  jest przedm iotem  zbytku , 
lecz środkiem  koniecznym  d la  rozw o­
ju  ku ltu ra lnego , bez k tó rego  n ie  m o­
że się obejść człow iek radzieck i, p ra ­
cujący w  w arunkach socja lis tycz­
nych. M ilio n y  książek z b łyskaw iczną 
szybkością rozchodzą się wśród czy­
te ln ików .

„W ystaw a K s iążk i R adzieck ie j”  — 
kończy sw e . przem ów ienie ambasador 
Lebied iew  — nie może oczyw iście od­
dać całej różnorodności i  bogactwa 
p ro du kc ji książek w  ZSRR. Pomoże 
ona jednak naszym po lsk im  p rz y ja ­
cio łom  zrozumieć is to tę  re w o lu c ji k u l­
tu ra lne j w  ZSRR.

Jestem głęboko wdzięczny panu 
m in is tro w i ośw ia ty  Skrzeszewskiemu, 
przewodniczącemu Zarządu G łównego 
Tow arzystw a P rzy jaźn i Polsko - Ra- 
dziem kie j. m in is tro w i Ś w ią tkow sk ie ­
m u oraz d y re k to ro w i M uzeum  N aro­
dowego d ro w i Lo ren tzo w i za ich  tru d  
i  pracę w  p rzygo tow an iu  o tw a rc iu  
W ystaw y K s ią żk i R adzieckie j w  W ar­
szawie.

Otwarcia Wystawy dokonał mini­
ster Świątkowski.

W ystawa udostępniona szerokim 
rzeszom sooteczeństwa trwać będzir 
do 7 listopada.
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B B C  w ie lepie;...
Przywykłyśmy ¿już do tego. że 

„Glos Am eryki“ i  jego ubożuchny 
krewny BBC, z pianą na ustach 
mówią o zdobyczach Polski Ludo­
wej. Przywykliśmy też do tego, że 
obie stacje, jednakowo reakcyjne, 
różnią się jednak w  wykonaniu. 
N a ogól BBC wystrzega się tej 
przysłowiowej )!uż gruboskórności, 
jaka cechuje „Glos“- Przysłowiowa 
pogarda, jaką żywią Anglicy dla  
amerykańskiego braku taktu i u - 
miaru, dawała się zauważyć rów­
nież w  eterze.

Ale widocznie nacisk dolarowy 
przewiduje nawet ziikwrjow&nie  
resztek brytyjskiej finezji.

Jakże bowiem możemy sobie ina 
czej wytłumaczyć fakt. że BBC u- 
derza ostatnio w  zupełnie ten sam 
ton, co „Glos Am eryki“ i stw ier­
dza uroczyście, dodajmy nawet—z 
radością, że w  Polsce odczuwa się 
dotkliwy brak żywności! Śmiesz­
ne i  niewiarygodne, ale tak właś­
nie powiedział Londyn w swojej 
audycji!

Moglibyśmy popolemizować tro ­
chę z tym „poinformowanym“ gen 
tlemanem z BBC. Moglibyśmy mu 
powiedzieć na przykład, że stan po 
głowią bydła i trzody w  Polsce 
wzrósł w  porównaniu do roku 1947
0 22 proc. i o 11 proc. Konsumcja 
mięsa wzrosła z 19.S kg na głowę 
ludności w 1S37 do 21 kg w  roku 
bieżącym. Moglibyśmy wskazać, 
że produkcja ja j (również w odnie 
sieni u do jednostki) wzrosła w sto 
sunku do stanu przedwojennego o 
przeszło 25 proc-, dzięki czemu mo 
gliśmy i nadał możemy eksportować 
ja ja  do W ielkiej Brytanii. To samo 
ze zbożem—nie tylko znosimy kart 
ki na chleb, ale w  tym roku będzie 
my eksportować zboże, a mimo to 
pozostanie nam jeszcze rezerwa zbo 
żowa.

Moglibyśmy podać wiele takich  
przykładów, dowodzących, że na 
sza sytuacja żywnościowa jest lep 
sza dzisiaj, niż kiedykolwiek. Ale 
po co? Przecież gentleman z BBC
1 tak tego nie powtórzy w  swojej 
audycji w  języku polskim, bo ta  
audycja obliczona jest właśnie nu 
sianie paniki wśród naiwnych słu­
chaczy BBC w  Polsce. Wśród tych. 
którzy już — pod wpływem takich 
asidycji —  nakupili więcej cukru, 
niż go spożywa cala Anglia, a m i­
mo to cukru mamy dalej pod do­
statkiem.

Humorystyczne w  tym  wszyst­
kim  jest to, że jegomość, który p i­
sał tę audycję, nie może się bieda 
czysku sam doczekać owego dnia 
w tygodniu, w  którym dostaje swo 
je jedyne przydziałowe jajko (no­
ta bene —  bardzo często z piecząt­
ką „Polacd“) i k ilka cienkich p la­
sterków bekonu (również niejedno 
krotnie z Polski)- A w  restauracji 
kelner jakże często mówi biedako­
w i: „albo zupa, albo chleb, jedne­
go i drugiego nie podajemy...“

Szkoda, że autGr nie zapytał war 
szawskiego korespondenta BBC, 
gdzie jada się lepiej w czwartym  
roku po wojnie: w  Anglii, która 
ma „pomoc“ marshaUowską, czy w 
Polsce, która stoi na własnych no­
gach?

Szkoda, że nie zapytał, czemu to 
tak wielu Anglików pragnie spę­
dzić urlop w  Polsce? Czy aby nie 
dlatego, żeby się choć raz do roku 
najeść do syta?

Nie chcemy naigrawać się nad 
ciężką niedolą mas pracujących An 
glii, ale przecież bez przesady te 
zapasy, które stęchiy już w  p iw n i­
cach i  Spiżarkach słuchaczy pol­
skich audycyj BBC u nas w kraju, 
wywołałyby prawdziwą furorę w  
głodującym Londynie. (wik)

S I Ł Y  P O S T Ę P U  R O S N Ą
i pokrzyżu ją plany imperialistów—

s tw ie rd za  to w . W itas zew s k i na  Kongresie W ęgierskich Z w . Z a w o d o w y c h
i BUDAPESZT, 18. 10. (PAP). —  W  
j dalszym ciąga obrad Kongres W ę-
j gierskich Związków Zawodowych wy 
! stosował depeszę do Generalissimusa 
j S TA L IN A . W  depeszy tej, węgierski 
S świat parcy zapewnia Generalissimu­

sa o swej wdzięczności dla wielkiego 
j Związku Radzieckiego i jego boha. 
i terskiej Czerwonej Am ii, która nwoł. 
j  niła Węgry spod panowania faszy_ 
! zmu.

Jako p ierw szy i  delegatów zagra- 
n cznych przem aw ia! Louis Saillaat, 

! k tó ry  pozdrow iw szy Kongres w  Lnie 
I n h i Ś w ia tow ej Federacji Zw iązków  
i Zawodowych, po dkreś lił, iż  m iędzy. 
| narodowy ruch  robotn iczy jest śwla- 
j dom w k ła d u  rob o tn ików  w ęgie rskeh 
| w  w a lkę  z faszyzmem.

Z  ko le j w yg łos ił przem ówienie za­
stępca generalnego sekretarza Cen­
tra ln e j R?dy Z w iązków  Zawodo­
w ych  ZSRR — Sołowiew.

Zaznaczywszy, że w  la tach powo-

W i ta  szewski — rosną i  wzm acnia ją | wódców n iek tó rych  zw iązków  gdyż
s:ę, pokrzyżują one p lany im p e ria li.  
s tów  i  nie dopuszczą do now ej w o j. 
b y .

Dalszą część przem ów ien ia delegat 
po lsk i pośw ięcił om ów ieniu prób roz 
b ija n ia  jedności Ś w ia tow e j Federa. 
e j; Z w iązków  Zawodowych.

M ówca s tw ie rdz ił, że na n ic  się nie 
zdadzą w y s iłk i p raw icow ych  p rzy .

klasa robotnicza całego św iata b ro . 
nić będzie te j jedności w  im ię poko. 
ju , w o lności i  postępu.

M ówca zapew nił na zakończenie, że 
zw iązk i zawodowe ZSRR i  k ra jów  
dem okrac ji ludow ej udzie lą swego 
poparcia k lasie  robotn icze j k ra jó w  
kap ita lis tycznych w  walce o usunię. 
d e  w yzysku.

Propcz^cjo ZSRK—iedysm konsSraktywnii
W y s tą p ie n ie  d e le g a ta  P o!ski, d ra  Suchego 
n a  K o m i s j i  P o l i t y c z n e j  O N Z

S P R A W O Z D A N IE  Z  SESJI O N Z
(D o koń czen ie  ze str. 1-ej)

P A R Y Ż, 18.10. (PAP). W  to k u  popo­
łudn iow ego posiedzenia K o m is ji Po­
lityczne j . ONZ po delegacie s y ry jsk im  
K h o u ry  zabra ł głos de legat Polski 
d r  Julrnsz Suchy, k tó ry  m. im. ośw iad­
czył: „Żeby należycie ocenić rapo rt

jennych  w zm ocn iły  się znaczne p rz y . k o m is ji atom owej należy przypom - 
jazne stosunki m iędzy radz ieck im i a • n ieć sobie przem ówienie delegata a-
w eg ie rsk im ; zw iązkam i zawodowym i, 
m ówca opisał pokojową pracę naro­
du radzieck;ego, i osiągnięte na tym  
polu rezu lta ty . P odkreś lił on dale j, 
ak tyw ną wspólnraCę radzieckich 
zw iązków  zawodowych ■ ze Ś w ia t" wą 
Federacją Z w iązków  Zawodowych.

W im ien iu  francusk ie j Generalnej 
K o n fe d e ra c i P racy ”  p rzem aw ia ł se­
k re ta rz  CGT B run . k tó ry  s tw ie r­
dził, że CGT dążyć będzie do -wzmóc 
hien ia stosunków z W ęgram i na po lu 
ruchu  zawodowego.

Po przem ów ien iu Le B runa, K on . 
gres wystosował te legram  do CGT. w  
k tó rym  pozdraw ia francuską klasę 
robotniczą i zapewnia ją  o swej pe ł­
nej solidarności d la  je j w a lk i.

Pa przem ówieniach delegatów 
W ioch i  Czechosłowacji, zab ra ł głos 
przedstaw ic ie l P o lsk i —  K. W ita . 

( szewski.
j Powitał on Kongres w  imieniu 
j trzech milionów robotników i pra­

cowników. zorganizowanych w poi. 
skim ruchu zawodowym.

Delegat po lsk i s tw ie rdz ‘1 na wstę. 
ple, że polska klasa robotnicza w  so. 
juszu z chłopstwem  zdobyła władzę 
w  w y n ik u  zw ycięskie j w a lk i z fa ­
szyzmem. Jednakże u p łyn ę ły  zaledwie 
trzy  la ta  od zakończenia na js trasz liw  
scej z w ojen, a m onopoliści anglo. 
am erykańscy ju ż  szantażują św iat, 
podżegając do nowej w o jny .

A le  s iły  an ty im peria lis tyczne , s iły  
poko ju  i  postępu —• powiedz: at tow.

m erykańskiego, k tó ry  zażądał wyco­
fan ia  fo rm u ły , „osiągnięcie“  ogólnego 
porozum ienia“  jako celu wyznaczane­
go pracom  k o m is ji1’.

Delegat po lsk i podkreśla, ż® dele­
gacja am erykańska stara ła  się wszel­
k im i sposobami przeszkodzić osiąg­
n ięc iu  porozum ienia, no zapoznaniu 
się z  tekstem  rezo lu c ji kanady jsk ie j 
k a id y  może się przekonać, te  jest to 
s ta ry  p lan am erykański w  fo rm ie  n ie ­
co zm odyfikow anej.

Jedyną propozycją rzeczywiście 
konstruktywną i  pozytywną był 
wniosek radziecki, zmierzający do 
kompromisu, ale nie przyjęty przez 
większość.
Delegat po lski odrzuca rezolucję 

kanadyjską, gdyż aprobuje ona w  isto 
cis p lan  am erykański, stwarzający 
impas ko m is ji energii! atom owej.

W  spraw ie  p ro je k tu  indy jsk iego  d r 
Suchy oświadczył, iż  docenia m otywy, 
k tó re  skłoniły, au to rów  do jego złoże­
nia.

Propozycja kanadyjska, k tó ra  uza­
leżnia kon tynuow anie  prac kom is ji od 
porozum ienia m iędzy 6 m ocarstwam i 
oznacza, że się tę kw estię  usuwa z rąk  
Narodów Zjednoczonych. Idz ie  to pc 
l in i i  tendencji S tanów Zjed.n0cz0n3.-ch 
usuwania spod kom petenc ji ONZ 
wszystkich ważnie jszych kw estii, a 
wprowadzenia kw estii, k tó re  są dla 
ONZ obce i szkodliwe, ja k  np. kw e­
stia Berlina .

M ówca po lsk i kończąc oświadcza, 
że delegacja polska odrzuca rezolucję 
kanadyjską i  n ie  może aprobować re­
zo luc ji in d y jsk ie j.:

------ o----- ■

ligoste^ikn e usielia ą
przed terrorem titowskim
W IED EŃ, 18.10. (TELEFRESS). —

Czterech obyw a te li jugosłow iańskich 
przekroczyło granicę w  S ty r ii, ucieka­
jąc przed prześladow aniam i po litycz­
nym ; w  Jugosław ii.

X I  2 Í  £ 3 . ct IC  O EM S © © I m  
rozpocznie się 24 lutego 1949 r.

M O SKW A. 18. X . PAP. W tych je  sprawozdanie K C  Komsomołu, o - 
dn  ach zakończyły się w  M oskw ie i m ów ienie zagadnień, związanych z 
obrady p lenum  K o m ite tu  C en tra lne -j pracą Kom som ołu w  dziedzinie szkol 
go Zw iązku M łodzieży Kom unistycz­
ne j ZSRR. P lenum  postanow iło  zwp-
łać 24 lu tego 1849 r. X I  Z jazd Zw iąż 
ku.

Porządek dzienny Z jazdu przew idu

U R O C ZYSTO ŚC I JU B ILEU SZO W E
75-lecia P o lskie j A k a d e m ii U m iejętności

D n ia  25 bm. rozpoczyna się w  K ra  
kow ie  uroczysty obchód 75-lecia Po! 
sk ie j A kadem ii Um ie ję tnbśo’, nad 
k tó ry m  o b ją ł p ro te k to ra ; Prezydemt 
Rzeczypospolitej Bolesław  B ie ru t.

P rogram  uroczystości ju b ile u s z o ­
w ych p rzew idu je  m, in.:

24 października — zebranie tow  
rzysk ie  uczestników zjazdu w  gma­
chu Polskie j A k a d e m i Um iejętności. 
25 października —  otw arcie  zjazdu 
w  sali Senatorskiej Zam ku K ró le w ­
skiego na W awelu. P rzem ów ienia 
prezesa P A U  p ro f. d r. K azim ierza 
N itscha, składanie życzeń i  adresów 
przez p rzedstaw ic ie li zagranicznych i 
k ra jo w y c h  in s ty tu c ji ;  tow arzystw  
naukow ych: wręczenie m edali pa- 
m ią tkow ych  uczestnikom  zjazdu.

Po przerw ie  obiadowej — posiedzę 
n fe p lenarne w  gmachu P A U  —  od­
czyt pro f. dr. S tan is ława W ędkiew i- 
cza p t „R o la na uk i w  obecnej do­
bie“ . Przem ówienie sekretarza gene­
ra lnego P A U , p ro f. d r  Jana D ą­
browskiego; ogłoszenie lis ty  nowych 
cz łonków  P A U  oraz nagród nauko­
w ych ; wieczorem  ra u t w ydany przez 
i r r  n ts tra  ośw ia ty i  prezesa P A U  w  
Sukiennicach, 26 października —

1 osoba zabita -  6 ciężko rannych
Faszystow skie  m eto dy p o lic ji w łoskie j

R ZY M . 18.10. (PAP). W P is to l (Tos- 
cania) doszło do krw aw ego zajścia, 
sprowokowanego przez po lic ję, k tó ra  
zaatakowała w  b ru ta ln y  sposób s tra j­
ku jących  robo tn ików , zgromadzonych 
na p lacu przed ’ p re fektu rą . Robotnicy 
c i czeka li na odpowiedź w ładz, złoży­
wszy uprzednio prośbę o p rzy jęc ie  
de legacji s tra jku ją cych  m etalowców.

Bez na jm n ie jsze j przyczyny po lic ja  
użyła p rzeciw ko robotn ikom  gazów 
łzaw iących i  o tw o rzy ła  ogień z b ro n i 
automatycznej.

N a skutek bezładnej s trze lan iny 
zginął jeden robo tn ik , zaś sześć osób, 
w  tym  dw ie  kob ie ty  odniosło ciężkie 
rany.

Równocześnie inne  oddziały p o lic y j­
ne urządz iły  w  całym  mieście praw - 
dzLwną nagonkę na robotn ików , b ijąc 
ich pa łkam i gum ow ym i.

P re fe k t m iasta odm ów ił p rzy jęc ia  
in te rw en iu jących  po te j b ru ta ln e j na ­
paści p o lic ji, p rzedstaw icie li Izby 
Pracy.

W odpow iedzi na niesłychane zacho 
wanie się p re fe k ta  i  p o lic ji we w szy­
s tk ich  przedsiębiorstwach m ie jsk ich  
w yb uch ły  na tychm iast s tra jk ) p ro te ­
stacyjne. S tra jk i te rozprzestrzen iły  
się szybko na całą prow inc ję .

Loka lne  zw iązk i zawodowe posta­
no w iły  ogłosić na dzień 18 październi­
ka s tra jk  pro testacy jny

zwiedzenie w ystaw y obrazującej dzla 
ła lność P A U  oraz w ys taw y  w y d a w ­
n ic tw  P A U  w  gmachu P A U ; P sie­
dzenie plenarne w  gmachu P A U  z 
odczytam i uczonych zagranicznych.

Po po łudn iu  —  posiedzenia nauko 
we czetorech w ydz ia łów  P A U  w  gma 
chu PAU.

n ic tw a  oraz dokonanie zm ian w  sta­
tuo e Zw iązku.

P lenum  wystosowało rów nież do 
całej m łodzieży radzieckie j apel z o~ 
k a z ji zbliża jące j się 30-ej' rocznicy 
Komsomołu.

K C  Kom som ołu wzyw a całą m ło ­
dzież radziecką do zdwojenia w y s ił­
kó w  w  walce o zwiększeń e w yd a j­
ności prac;/ i  podniesienie p ro du kc ji, 
do wzmożenia pracy nad opanowa­
niem  zasad m arks izm u i  lenin izm u, 
do pogłębiania swej w iedzy w e wszy 
stkieh dziedzinach.

K C  Kom som ołu w zyw a ponadto 
m łodz eż, aby wespół z ca łym  naro­
dem radzieck im  wzm acniała us taw i­
cznie siłę obronną ZSRR.

Delegat Salwadoru również przy­
łączył się do stanowiska Indii i Au­
stralii, ale w czasie przemówienia 
spojrzał na minę Austina i oświad­
czył, że jeżeli większość wypowie się 
za rezolucją kanadyjską, on jednak 
pójdzie z większością. Przedstawiciel 
Syrii przypomniał, że jego delegacja 
pierwsza wypowiedziała się za wzno­
wieniem prac Komisji Atomowej.

ANGLO SASI N IE  CHCĄ  
P O R O ZU M IE N IA

Z dłuższym przemówieniem wystą­
pił na dzisiejszym posiedzeniu dele­
gat radziecki, Malik, który przypom­
niał, że rezolucja przyjęta większo­
ścią głosów Podkomisji, jest sprzecz­
n i  z w ynikam i dyskusji w  Komisji 
Politycznej. Podkomisja nie Wzięła 
pod uwagę oświadczeń całego szere­
gu delegacji, które stanowczo wypo­
wiedziały s-ę przeciw zawieszeniu 
prac w Komisji Atomowej.

W  Podkomisji —  oświadczył dalej 
M alik — propozycja radziecka fakty­
cznie nie była dyskutowana, chociaż 
propozycja ta — powszechnym zda­
niem —• stanowi poważny krok na­
przód i  daje podstawę do porozumie­
nia. Jednak 8tauy Zjednoczone i  A n­
glia pokazały, że porozumienia nie 
chcą. Ta niechęć anglosaska do poro­
zumienia była również przyczyną im  
pasu. w  którym znalazła się praca 
Komisji Atomowej. Obecne stanowi­
sko Stanów Zjednoczonych jest dal­
szym ciągiem tej polityk?, którą dele 
gacja amerykańska prowadziła w  Ko 
misji Atomowej w  ciągu 39 miesię­
cy.

M alik  dalej zanalizował poszczę«'** 
ne czyści rezohieU kanadyjskiej i 
stwierdził, że przyjęcie tej rezolucji 
wytworzyłoby nowy impas i  pogłębi­
łoby kryzys, który powstał w Kom i­
sji. Atomowej. Punkt rezolucji, mó­
wiący o naradzie pięciu mocarstw i 
Kanady, jest tylko pobożnym życze­
niem bez Wszelkiego praktycznego 
znaczenia. Uchwała taka byłaby z by 
teczna i bezużyteczna. Na zakończe­
nie M alik  oświadczył, że delegacja ra 
dziecka postawi pod głosowanie swo 
ją  rezolucję, odrzuconą przez w ięk­
szość w Podkomisji.

w z m o c n i e n i e  z a u f a n i a  
c z y  p o g ł ę b ie n ie  KRYZYSU?
Dalej przemawiał delegat Polski, 

dr Suchy, a po nim, jako ostatni prze 
mawiał przedstawiciel Ukrainy, Ma 
nuiiski, który podkreślił, że wystą­
pienie szeregu delegatów w  dzisiej­
szej dyskusji wykazało, iż uchwała 
Podkomisji wywołuje bardzo poważ 
ne zastrzeżenia. Świadczy to o głę­
bokim niepokoju, Jaki wywołałaby 
w opinii światowej uchwała o za-

P O Ł Ą C Z E N I E  
żyd ow skie j i arabskiej 

partii komunistycznych
TE L A V IV , 18.10. (TELEPRESS).

Żydowska 1 arabska pa rtia  kom un i­
styczna po łączyły  s'ą w  je d n ą ' „K o ­
munistyczną P artię  Izrae la“ . Siedzibą 
centralnego kom ite tu  now ej p a r ti i bę­
dzie Haifa.

M l e i z l e z  ro b o tn ic z a  ZMJP
w  walce o ideały socjalistyczne

K r a j o w y  z j a z d  a k t y w u  r o b o t n i c z e g o
Dnia 18 bm. w  sa li „Społem “ W j W dalszej części re fe ra tu  mówca 

W arszawie rozpoczęła s ę dw udn io - pokreślił, że Zw iązek M łodzieży PM 
wa k ra jow a  narada A k ty w u  R obot- i sk ie j oczekuje od swego a k tyw u  ro.
niczego Zw iązku M łodzieży P o l­
sk ie j.

Naradę o tw o rzy ł k ie ro w n ik  w y ­
dz ia łu  przemysłowego zarządu g łó w ­
nego ZM P  Adam  Ś w ia tło  po czym  
re fe ra t program ow o-ideołog iczny w y  
glc-sd w iceprzewodniczący ZM P M o ­
raw sk i.

Mówca, podnosząc doniosłe znaczę 
nie, ja k ie  d la  ruchu młodzieżowego 
w  Polsce posiadają uch w a ły  ostat- 
n iesę plenum  Zarządu G łównego 
ZM P, przedstaw i  na ich tle  ogólne 
wytyczne przyszłej dzia ła lności orga 
n izacyjne j.

W iceprzewodniczący Z M P  w ie le  
m iejsca pośw ięcił w  sw ym  referacie 
u w y  d a r .  i eniu zasadniczego znaczę- kam i współzawodnictwa pracy, sze.

boiniczego dużej pomocy w  dziedzi­
nie rozw iązyw an ia  prob lem ów  i  za­
gadnień w ie jsk ich .

Z ko le i re fe ra t organ izacyjny w y ­
głosił k ie ro w n ik  w ydz ia łu  przem ysło 
wego zarządu głównego ZM P Adam 
Św iatło

Mówca sprecyzował następujące za. 
dania k ó ł fab rycznych ZM P; u ła tw ia , 
nie m łodzieży robotniczej zdobywania 
k w a lif ik a c ji zawodowych i  dostępu 
do kursów  ; szkół zawodowych, ści­
słe przestrzeganie dobrodzie js tw  usta 
wodawstwa pracy, kszta łtow ania świa 
domości k lasow ej i  poczucia odpo­
w iedzialności za produkcję  i  rozw ój 
zakładów pracy, opiekę nad uczestni.

Św ita b. k ró la  Jugosławii
na usługach w yw iadu angielskiego
BE LG R A D  18.10 (PAP). Przed tu  -  i k ró la  P io tra  oraz w yw iadu  zagranicz 

tejszym  sądem okręgow ym  rozpoczął j nego. W ty m  celu u trzym yw a ł łącz. 
się proces A ndrze ja  Lonczarow icza i  ~ ~
jego w spóln ików , oskarżonych o ,zor_ 
ganizowania sieci szpiegowskiej w  
Jugosław ii. Oskarżany Lonczarow icz 
p rzyb y ł do Jugosław ii samolotem w  
r. 1943 w raz  z m jr .  b ry ty js k im  G re. 
enwoodem i  naw iąza ł k o n ta k t z M i. 
chajłowiczem , ja k  rów nież z ko łam i 
zb liżonym i do Maczka.

Lonczarow icz odw iedz ił rów nież So 
fię, gdzie dążył do naw iązania ścisłej 
w spółpracy m iędzy faszystam i b u ł. 
ga rsk im i a M ieha jłow iczem . Po w o j. 
nie oskarżony dz ia ła ł ja ko  agent to

nosc z zagranicą. Lonczarow icz ze. 
znał m. inn., że sekretarz osobisty b. 
k ró la  P io tra  — W ukow icz jes t agen. 
tern w yw ia d u  am erykańskiego, a d iu ­
ta n t b. kró la  gen. F łow icz  jest na 
służbie w yw iad u  angielskiego, a m at. 
ka  żony b. k ró la  P io tra  — Aspazja 
jest rów nież agentką w yw iad u  angiel 
skiego.

Lonczarow icz o trzym yw a ł pieniądze 
i  in s tru k c je  za pośrednictwem  fu n kc jo  
nariusza z jednej z ambasad zagra, 
tocznych w  Belgradzie, A lfireda Fa. 
ve lla . '  '  ..........—  ■"

n ia  w ychowania socjal stycznego m ło 
dzieży i  w yrob ien ia  odpowiedniego 
stosunku do pracy.

W  szarej, zwykłej, «»dziennej pra­
cy —- ośw iadczył m ówca na zakoń­
czenie —  należy łączyć działalność 
organizacyjną z głębokim zrozum e- 
niem zagadnień marksizmu-lenlniz- 
mu, aby stać się świadomym tw ór. 
cą nowych dróg rozwojowych ustro­
ju  socjalistycznego.

rżenie św iatopoglądu m arks is tow sko, 
leninowskiego oraz rozszerzania m o.

żliw ości rozw o ju  ku ltu ra lneg o  1 fj_ 
zycznego m łodzieży robotniczej.

M ówca podkreś lił dale j dotychcza­
sowy w span ia ły  rozw ój m łodzieżowe, 
go współzawodnictwa procy. Podczas 
gdy w  IV  etapie bra ło udzia ł i  IB ty .  
sięcy m łodzieży 475 zakładów pracy, 
to V  etap obejm uje 160 tys. uczestni. 
ków  z 622 zakładów pracy. V  etap 
współzawodnictwa, prowadzony pod 
hasłem budowy socjalizm u i zacieśnić 
n ia  sojuszu robotniczo .  chłopskiego, 
w y ło n ił w ie lu  nowych m łodzieżowych
przodow ników  pracy, dając dowód 
społecznego i  socjalistycznego w yro . 
h ien ia  m łodzieży.

W  zw iązku z zaostrzającą się w a l. 
ką klasową, Poszczególni m ówcy po. 
ruszy li konieczność prowadzenia zde. 
cydowanei w a lk i z elem entam i reak. 
cy jn y m i na terenie m łodzieżowym .

Dużo czasu pośw ięcili dyskutanci 
zagadnieniom zw iązanym  z poprawą 
by tu  m łodzieży pracującej.

D Y R E K TO R  -  SA B O TA & YSTA  
s k a z a n y  n a  ś m i e r ć

W d n iu  18 bm. R ejonow y Sąd W oj­
skow y w  Bydgoszczy og łosił w y ro k  w
procesie b. dy re k to rów  sabotażystów

m y-.-

ip .

ZBIGNIEW EHRENBERG
odznaczony K rz y ż o m  W a le c z n y c h  I Z ło ty m  K rz y ż e m  Z a s łu g i, D y re k to r  
D e p a rta m e n tu  P rz e m y s łu  M ie jsco w e g o  M in is te rs tw a  P rz e m y s łu  i  H a n d lu , 
Prezes K a d y  G łó w n e j Z w ią z k u  Z a k ła d ó w  D o s ko n a le n ia  R zem ios ła , p rezes 
R ady N ad z o rc z e j S p ó łd z ie ln i W y d a w n ic z e j „R z e m ie ś ln ik “ , w y b itn y ,  d łu ­
g o le tn i d z ia ła cz  S am orządu  G ospodarczego R zem ios ła , p o  c ię ż k ic h  c ie r ­

p ie n ia c h  z m a r ł w  d n iu  17 p a ź d z ie rn ik a  1948 r . ,  p rz e ż y w s z y  la t  54.

W  z m a r ły m  tra c im y  n ie o d ża ło w a n e go  rz e c z n ik a  1 o rg a n iz a to ra  Rze­
m ios ła  P o lsk ie g o .

N a b o że ń s tw o  ża łobne  odbędz ie  s ię  w  c z w a rte k  d n ia  21 p a ź d z ie rn ik a  
1948 r .  w  ko śc ie le  K a ro la  R orom eusza  na P o w ą zka ch  o godz. 11, po  czym  
nas tą p i w y p ro w a d z e n ie  na C m en ta rz  P o w ą z k o w s k i.

,  o c z y m  za w ia d a m ia

3150 K

Z W IĄ Z E K  IZ B  R Z E M IE Ś L N IC Z Y C H  R.
1 IZ B Y  R Z E M IE Ś L N IC Z E

w Państwowej Fabryce Central Tele­
fonicznych w  Bydgoszczy.

Sąd uznał b. naczelnego dyrektora 
fabryki, Stanisława Krzymienia, w in­
nym popełnienia w ielu aktów sabo­
tażu gospodarczego na szkodę fabryk;!, 
jak również winnym zahamowania 
produkcji sprzętu telefonicznego i  ko­
lejowego.

Krzymień zamówienia dla fabryki 
kierował do własnej firm y „Pawlak", 
która z materiału fabrycznego wyra­
biała części maszyn. Tą drogą Krzy­
mień osiągnął kiłkumilionowe sumy 
ze szkodą dla fabryki, m. inn. K rzy­
mień osiągnął pół miliona złotych od 
dostawców fabrycznych w  postaci 

premii".
Sąd skazał Krzymienia na karę 

śmierci oraz konfiskatę mienia na 
rzecz skarbu państwa.

wieszeniu prac Komisji Atomowej. 
Chodzi tu bowiem o to czy nasza 
uchwala przyczyni się do wzmocni« 
nia zaufania między państwami, czy 
do pogłębienia kryzysu międzyna- 
rodowego.

Przeckociząc do omówienia propo­
zycji kanadyjskiej Manuiłsiki stwier 
dza, że przyjęcie je j zaostrzyłoby 
kryzys w łonie Narodów ZJednoczo 
nych. Oznaczałoby to n:e krok na­
przód. ale cofnięcie się w  stosunku 
do uchwały Zgromadzenia General­
nego z grudnia 1946 r„ która mó­
w iła o ,,wyelim nowaniu broni a- 
tomowej“. Rezolucja ta nie tylko  
nie wyłącza broni atomowej, ale w 
pewnym sensie sankcjonuje pro­
dukcję bomb, ponieważ uchyla ją 
od wszelkiej kontroli.

Opinia publiczna krajów  zrozu­
mie, kto ponosi odpowiedzialność 
za tego rodzaju rezolucję.

Jest ogromnie symptomatyczne — 
oświadcza Manili łski —  że Stany 
Zjednoczone odrzuciły kategorycz­
nie rezolucję indyjską, która byia 
wszakże bardzo skromna i  która 
żądała, ażeby podkomisja energii 
atomowej wznowiła swoje prace.

Delegat kanadyjski wystąpił *  
menstrualnym oskarżewem jakoby 
Związek Eadzieck5 nie wniósł żad- 
i-e ,o pozytywnego wkładu do dyik  1 
sji atomowej od 39 miesięcy. Jest to 
ia ls i — stwierdza delegat ukraiński 
—■ świadczący o tym, że przedsta* 
wietol Kanady nie p sługuje się do 
kumentasni, Manuilski przypomina 
propozycję radziecką z 1947 r. o je- 
dnoczesnym wprowadzeniu kontroli 
wszystkich zakładów energii atomo 
v ej. Kiedy obecnie Związek Ra z:ea 
ki występuje z propozycją jedno- 
czesnjgo podpisania dwóch kon­
wencji: o zakazie brani atomowej 
i  wprowadzeniu skutecznej kontro­
li ener-j,! atomowej delegat b ryty j­
ski Cadogan cytuje oświadczenie 
ambasadora Gromyko z 1947 r. (w i 
wczas Związek Radź ecki sprzeci­
w iał się jednoczesnemu podpisaniu 
oim konwencji).

Trudno osiągnąć porozumienie w  
obecnej atmosfe ze, kiedy wszyst­
kie propozycje radzieckie bez wzgię 
du na ich treść są natychmiast przed 
miotem gwałtownych ataków.

Niemniej propozycje SyrP l 
mniejszych państw wyrażają jak  są 
dzę — mówi M aiu ilsk i — uczucie 

za rotonia. jakie by wywołało u- 
eUwulenV rczołuc'i kanadyjskiej.

Wystąpień1 a szeregu delegatów 
małych p aD tw  świadczą też o tym, 
że stanowisko Związku Radzieekto 
go znajduje s-ercki oddźwięk wśród 
nąiszerszyc.h mas ludności na ca­
łym świec!e, pragnących pokoju. 
..Możecie to nazwa? propagandą — 
powiedz'al ManuUski —  ale faktem  
jest, że naszego głosu słuchają m i­
liony.

Dalsza dyskusja została odroczo­
na do dnia Jutrzejszego.

D A LSI Y C IĄ G  B E R LIŃ S K IE J  
K O M E D II

W  dniu jutrzejszym odbędą się 
dwa posiedzenia Rady Bezpieczeń­
stwa. Na godz. 10.39 zostało zwoła­
na nadzwyczajne posiedzenie Rady 
Kezp‘eczeństwa dla rozpatrzenia sy­
tuacji. wytworzonej w  Palestynie, 
na skutek wybuchu w alk w  Nege- 
vie.

Drugie posiedzenie Rady Bezpie­
czeństwa odbędzie się o godz. 15 I 
bedzie poświęcone dalszemu omó­
wieniu sprawy Bsrl na. Program te 
po posiedzenia, który jest już z góry 
znany nie zawiera żadnych sensacji.

K O M U N I K A T  
C entra lne j K o m is ji 
K o n tro li P a rty jn e j 

p r z y  K C  P P R
CEN TR ALNA K O M IS JA  'K O N TR O  

L I  PARTYJNEJ przy KC  PPR ko­
munikuje 0 wykluczeniu z PO L­
SKIEJ p a r t i i  r o b o t n ic z e j  po­
sła Z D U Ń C ZY K A  W ŁO D Z IM IE R ZA , 
za św-aclome wprowadzan e w  błąd 
kierownic ,wa partyjnego ' odnośnie 
jego działalności w przeszłości i  źa 
rczkład moralny.

C. K . K. P.
- — o------

J U B I L E U S Z  
prof. D u n iko w sk ieg o

W  dniu 17 bm. nastąpiło w  Krakow ­
skim Pałacu Satuk Pięknych uroczy­
ste otwarcie wielkiej wystawy prac 
prof. Ksawerego Dunikowskiego, bę­
dącej owocem pięćdziesięciu lat pracy 
twórczej znakomitego art.-rzeźbiarza. 
Wyscuii protektorat nad wystawą ob­
ją ł Prezydent KP, Bolesław Bierut.

Na uroczysty wernisaż przybył m i­
nister kutury i sztuki, Dybowski. Uro­
czystość zgromadzała przedstawicieli 
władz miejscowych oraz świata sztuki.

Minister Dybowski udekorował Ksa­
werego Dunikowskiego w  imieniu Pro 
zydenta RP, Krzyżem Komandorskim  
z Gwiazdą Polonia Restótuta.

»¡Kalkowy
P ańsiw . F a b ryk i
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N r 289 CkOS LUDU
A r t u r  s t a r e w i c z

W SPRAWIE PRACY KOMITETÓW PARTTIRYCH
W Z A K Ł A D A C H  P R Z E M Y S Ł O W Y C H

(N a marginesie a rtyku łu  o organizacji P P R  w  fabryce Gerlacha)
W  N r 284 z dn. 14 października ukazał się w  naszym 

piśmie wywiad z sekretarzem Komitetu Fabrycznego PPR 
w  fabryce „Gerlach" tow. Zeleżkiewiczem. W  związku z tym  
wywiadem otrzymaliśmy z W ydziału Organizacyjnego KC  
PPR poniższy artykuł tow." A. &hrewicza.

UCHW AŁY sierpniowego Plenum 
KC PPR wywołały przypływ 

Śmiałej, twórczej inicjatywy wśród 
mas członkowskich, wśród aktywu 
organizacji partyjnych. "W fabrykach, 
kopalniach -—• i transporcie towarzy­
sze poczęli krytycznie 1 samokrytycz- 
nie oceniać pracę kół i  komitetów 
partyjnych.

Jak podnieść wyżej rolę organiza­
cji partyjnej w  zakładzie przemysło­
wym? Jak zwiększyć wpływ Partii na 
organizację pracy —■ wykonanie pk"
tm — rozwój współzawodnictwa pra­
cy? Jak wzmocnić więź z masą ro­
botniczą, zaspokoić jej palące potrze­
by ~  zwalczyć biurokratyzm, ożywić 
pracę Rady Zakładowej? — Oto py­
tania, na które usiłują znaleźć odpo­
wiedź tysiące peperowców na fron­
cie produkcji.

Jasne jest, że słuszne praktyczne 
rozwiązania w  tych sprawach znaleźć 
można wtedy tylko, gdy wewnętrz-

treść pracy rady zakładowej. . Po co 
odrębna komisja? Czy po to, żeby za­
stępować radę zakładową? Czy rada 
zakładowa na fabryce Gerlach nie mo­
że omawiać i załatwiać tych spraw?

Powołano komisję personalną, któ­
ra ma wysuwać zdolnych robotników 
na wyższe stanowiska, pilnować mo­
ralnego oblicza członków i uczęszcza­
nia przez nich na zebrania. A  co ma­
ją czynić w tej sprawie dziesiętnicy, 
koła partyjne i ich egzekutywy? Czy 
dyscypliny i moralności członków,

w  k o l e »  w  e g z e k u t y w i e ,  
w  k o m i t e c i e ,  aby podnosiła 
się rola koła partyjnego.

Tworzenie stałych komisji czy wy­
działów dla poszczególnych dziedzin 
pracy jest konieczne jedynie na wyż­
szych szczeblach organizacji partyj­
nych, gdzie zadania są szersze i bar­
dziej różnorodne, gdzie niezbędne są 
pomocnicze organa w  pracy komite­
tów (nip. w  Komitecie Powiatowym, 
Wojewódzkim, Centralnym).

Podział pracy i  odpowiedzialności 
w fabrycznej organizacji za wykona­
nie określonych zadań jest potrzebny 
i konieczny. Nie powinien on jednak 
być podziałem mechanicznym, sprzecz 
nym z zasadą kolektywności pracy 
ciał partyjnych. Każdy członek korni

uczęszczania na zebrania ma pilnować > tetu zakładowego powinien zajmować 
specjalny „komisarz“  czy też sekre-; sję określonym działem i odpowia- 
tarz koła i sami jego członkowie? Czy za wykonanie określonych zadań.

W  komitecie partyjnym fabryki 
II sekretarz np. zajmuje się pracą or­
ganizacyjną, pilnuje obsługi kół, frek­
wencji na zebraniach partyjnych, sta­
nu składek itp. Inny towarzysz np.

wysuwać robotników do awansów j 
powinna specjalna komisja, czy też 
egzekutywy kół i komitet partyjny, 
który zna swoich aktywistów, po­
trzeby zakładu i współdziała stale z 
dyrekcją?

na organizacja, organizacja pracy kół
l komitetów partyjnych, organizacja
działalności setek, a nieraz tysięcy 
członków Partii w fabryce będzie stać 
na należytej wysokości.

W  wielu fabrykach aktywiści szu- 
kują nowych form organizacyjnych 
któ e by jeszcze bardziej ożywiły i 
uaktywniły koła, komitety i  fflas^
członkowską.

Towarzysze z „Gerlacha" również 
okazali tu inicjatywę i  postanowili 
skorzystać z metod pracy, stosowa­
nych w komitetach partyjnych w Cze 
chosłowacji.

Wiadomo, że silna i  liczna orga­
nizacja partyjna fabryki „Gerlach“ 
(45 proc. załogi) należy do lepszych 
organizacji nasze j P a r t i i  w  stolicy. 
Słuszną też jest sprawa, którą podjęli 
towarzysze z Gerlacha, sprawa uak­
tywnienia członków swej organizacji, 
bo przecież siła naszej Partii wyrasta 
z działania setek tysięcy szeregowych
peperowców, przekuwających w  ży­
cie linię Partii.

Rozwiązanie, które znaleźli i  zasto­
sowali nie jest jednak słuszne, nie od­
powiada warunkom pracy organiza­
cji partyjnej w fabryce „Gerlach ani 
w innych zakładach przemysłowych.

Towarzysz z „Gerlacha“ słusznie 
stwierdzili, źe dotychczas w  komite- 
C € fabrycznym ¡nie było podziału pra- 
cy> ani odpowiedzialności za poszcze­
gólne dziedziny pracy partyjnej. Aże- 
y temu złu zaradzić powołali siedem 
omisji dla najważniejszych dziedzin, 

Włożono nie mało pracy dla ustale- 
nla planów pracy tych komisji- Po­
dołano komisję gospodarczą, komi­
sję Personalną, komisję społeczno- 
polityczną, komisję dyscyplinarną, ko 
m'sję kobiecą itd. Komisje te są pa 
ro osobo we ,lecz towarzysze z Gerla 
dha zamierzają je rozszerzyć do 20 
° ŝ >b> a nawet wciągnąć do nich bez­
party jnych .

^  a k i  podział pracy, tworzenie 
* a k i  c h komisji jako stałych or­
ganów, sprzeczne jest z zasadami) pra- 
cy Naszych organizacji partyjnych w 
zakładach przemysłowych i musi do­
prowadzić do szkodliwych następstw, 
do zmniejszenia aktywności kół par­
tyjnych, rady zakładowej i samego 
komitetu partyjnego. Komisje bowiem 
nieuchronnie zastępować ł>ędą koła 
°ddzialowe i ich egzekutywy, zasłę- 
Pować będą i sam komitet fabryczny, 
j t2yjmo\vać będą na barki Partii za-

Powołano komisję kobiecą, jak- dobr2e P^ebieg produkcji i
gdyby członkinie PPR w Lidze Ko- j rożne dzlały yki “ * “ « *  si? or~ 
hi et nie mogły omawiać i załatwiać j ?anizaclą. ws^ a w o d n ic tw a  pracy, 
spraw kobiecych itp. itd. i Jeszcze si? szkoleniem

P u a r-r? . ■ . » . , . , Partyjnym. Przewodniczący rady ?a-
RACĘ partyjną i odpowiedział- kładoWej, wchodzący w skład komi- 

_ ność trzeba oczywiście d  z i e- tetu> zajmuje s;ę sprawami „socj,alnv. 
‘ ! .C P°“ i?dzy członków Partii, po- j mi„ # pracą rady 2aWadowej, pr2C_ 
między członków komitetu, ale nie
tak, ażeby to zubożało i zwężało 
działalność kół, egzekutyw kół i ko­
mitetu fabrycznego.

P'rac? partyjną w fabryce należy 
organizować nie tak, aby członkowie 
Partii aktywizowali się p o z a  ko­
łami w  jakichś nowych organach par­
tyjnych, lecz tak, aby rosła nieustan­
nie aktywność wszystkich członków

strzeganiem umów zbiorowych itd. 
Członkowie komitetu fabrycznego 
specjalizują się i czuwają nad różnymi 
dziedzinami pracy. Cały komitet fa­
bryczny omawia sprawy kolektywnie, 
zajmuje się wszystkimi ważnymi dzie­
dzinami życia fabryki, odpowiada za 
aałe życie polityczno - społeczne w 
zakładzie. Każde zebranie komitetu 
partyjnego, przyjmujące uchwały, po-

Z  P R A S Y

wierzą odpowiedzialność za wykona­
nie uchwał określonym członkom.

Rozważanie spraw, podejmowa­
nie decyzji i uchwal, odbywa się ko­
lektywnie — odpowiedzialnością za 
wykonanie obarcza się indywidualnie. 
Ta zasada przyświecać powinna ko­
mitetowi fabrycznemu.

C ZY spoina powoływać komisje 
partyjne? Można i trzeba, o ile 

są to komisje dla poszczególnych waż 
nych akcji, jeżeli nie są to ciała, któ­
re by zastępowały koła i komitety 
partyjne, dyrekcję, czy radę zakłado­
wą. Wyłania się np. komisje pierw­
szomajowe. Na wielu fabrykach po­
wołuje się np. komisje szkoleniowe 
dlla zorganizowania kursów politycz­
nych aktywu partyjnego. Należy 
tworzyć komisje redakcyjne dla wy­
dawania gazetki śćienmej, która sta­
nie się dla załogi orężem krytyki bra­
ków, marnotrawstwa, biurokratyzmu. 
Lecz już komisja kulturalno - Oświa­
towa np. powinna być powołana 
przez radę zakładową, bo zajmować 
się będzie zorganizowaniem świetlicy, 
rozrywkami, odczytami dla całej za­
łogi. Peperowey powinni być w ta­
kiej komisji najczynniejszymi aktywi­
stami.

Tworzenie stałych komisji, dla 
spraw, którymi żyć powinny koła par 
tyjne, egzekutywy kół i komitet fa­
bryczny jest niesłuszne i niepotrzebne. 
Towarzysze z „Gerlacha“  i  innych 
fabryk powinni krytycznie rozważyć 
swoje doświadczenia i prawidłowo 
zorganizować pracę partyjną. Prawi­
dłowy podział pracy, wzbogacający 
pracę komitetów i  kół, ożywiający 
aktywność wszystkich członków par­
tii, pomoże towarzyszom z „Geria-' 
cha“ i  z .setek innych fabryk realizo­
wać wielkie zadania Partii na fron­
cie produkcji.

B A R D Z I E J  Z A C I E Ś N I Ć
w spółpracę n a u k o w ą  m iędzy P o lską  a Z S R R

W  gazecie „W olność“  ukazał się słuszny i aktualny a rty ­
k u ł prof. POIŁNASA, prorektora U niw ersytetu im  Curie- 
Skłodowskiej w  Lub lin ie .

W yb itny  uczony polski pisze:
tury radzieckiej prawie nie mamy. 
To, co można czasem nabyć w  kraju, 
nie odpowiada istotnej potrzebie re­
gularnego napływania czasopism na-

Pragnę podkreślić jako zagadnienie) tury radzieckiej 
czołowe w  stosunkach między naszy­
mi państwami sprawę dalszego i głęb­
szego zacieśniania więzów i współ­
pracy naukowej.

W  obu państwach jesteśmy bliżej 
lub dalej celu zasadniczego: budow­
nictwa nowego sprawiedliwszego ładu 
społecznego, kulurałnego i gospodar­
czego.

Uświadamiamy sobie, ja k  olbrzymi
cia reali

ukowych. Znam wypadła, gdzie w  ża­
den sposób nie udaje się nawiązać łą­
czności wymiennej między czasopis­
mami polskimi a radzieckimi.

Otóż ten brak radzieckiej literatu­
ry naukowej jest bardzo niekorzyst-

pra-.vie decydujący w p .y w  ua re»** ny n;e ty lk o  <ila rozw oju po lsk ie j na­
p o ję  socjalizm u ma naur.a. JezeŁi m o -, a ]d  ale d ,a stosimków polskc-radziec-
w i się o osiągnięciach państwa ra- 
dzieckiego, to na czoło zagadnień w y­
suwa się w ielkie zwycięstwo w  w oj­
nie ojczyźnianej i w ielki gigantyczny 
rozwój nauki. Oba zagadnienia są zre­
sztą ściśle powiązane, bo manka służy 
la zwycięstwu a zwycięstwo pobudzi­
ło naukę do dalszych sukcesów.

Czy te w ielkie osiągnięcia radziec­
kiej nauki są znane w  naszyte! kraju? 
Otóż trzeba szczerze* powiedzieć że n e 
bardzo. Pamiętam, przed wojną mimo 
zdecydowanej akcji czynników ofi­
cjalnych w ielkie rzesze postępowych 
uczonych Polski garnęły się do nauki 
radzieckiej. W ielką atrakcją była li­
teratura radziecka oceniana u nas wy­
soko jako wzór jasnego, przejrzyste­
go i  logicznego obrazowania zagad­
nień naukowych. W  dużym procencie 
literatura radziecka, którą można by 
lo  nabyć w  Warszawie, zaczęła rugo­
wać literaturę niemiecką.

T ak  samo było z prenumeratą cza­
sopism radzieckich. Pamiętam, w  In ­
stytucie Puławskim mieliśmy około 
60 czasopism naukowych radzieckich, 
które regularnie nadchodziły. N iejed­
nokrotnie pracownicy naukowi m ark­
siści byli wdzięczni redakcjom czaso­
pism radzieckich, że zazwyczaj na 
wstępie periodyków zamieszczały a r­
tykuły polityczne. Literatura ta zaczy­
nała zdobywać czołowe miejsce nau­
kowe nie tylko w  zakładach, prowa­
dzonych przez postępowych uczonych, 
ale w cgóle w  polskich zakładach na­
ukowych.

A  jakże jest dzisiaj? Dzisiaj litera-

Po konferencji świetlicowe} we W rocław iu

Iowa kultura tworzy się
(O d  specjalnego w y s ła n n ik a  »»Głosu L u d u «)

w woke
Poniżej wypowiedziane uwagi będą wstępem do zdania S5>raw*y *  te- 

go niezmiernie cennego i  mającego ogólne znaczenie materiału, ja k i mo­
gli zebrać uczestnicy zwołanej przez KC Z Z  do Wrocławia K O N FE R E N ­
C J I K IE R O W N IK Ó W  Ś W IE TL IC  Z  CAŁEJ P O LS K I. Piszącemu te słowa 
dane było przysłuchiwać się trzydniowym  naradom i  ubolewać, że był 
jednym z bardzo niewielu literatów i publicystów na zjeździe. Poczuwa
się do tym  większej cdpowicclziiłliso ści w  omówieniu nie tyle przebiegu 
obrad (które są znane z prasy), ile wyników konferencji i  wniosków, ja-*

do
atlhi, które należą do Rady Zakła- 
M  dyrekcji, Ligi Kobiet itd.

^Powołano nip. komisję gospodarczą
* SlPraw gospodarczych i produk- 

ny)tiych. Lecz tymi sprawami powi- 
^letl stale zajmować się komitet par- 
dy ^ * każde kolo w oddziale. Nara- 
V/ Indukcyjne, zagadnienie wspołza-

*  hetwa pracy, przeiainywar‘)e 
^  ^ości wykonania planu, normo-

pracy itd. powinny być chle-
,.rQ c°dziennym c a ł e  j organiza-
’ n ê zaś wydzielonej komisji. 

li tPo^o łan° komisję społeczno - P» 
>czną, która zajmuje się zagadnie 

lami „socjalnymi“ . Lecz zagadnienia 
0cjalne powinny stanowić

kie nasunęła.
W rocław  1943 jest zblazowany na 

punkcie zebrań, narad, z lo tów  ogólno­
polskich, kon fe ren c ji i  kongresów. Jest 
zblazowany naw e t w  zakresie pokazu 
rea lnych osiągnięć. K om u wystarczy 
Pojechać tram w a jem , b y  znaleźć się na 
WZO, k to  m a w  świeżej pamięci zjazd 
tak  św ietny, ja k  Kongres In te lek tua ­
lis tów , ten na frazesy bez pokryc ia  
wziąć się n ie  da. Jeżeli zatem kon fe ­
rencja  św ietlicow a spotkała się z po­
wszechnym Poruszeniem i  zaintereso­
waniem  — znaczy to, że klasa pracu­
jąca w  pe łn i docenia wagę i  znaczenie 
tych problem ów ku ltu ra ln ych , k tó re  
leżą u  podstaw całej sprawy k u ltu ry  
P olsk i Ludowej.

A  tafcie są właśnie, szeroko pojęte 
zagadnienia świetlicowe.

Nie ma upowszechnienia kultury bez 
przeprowadzenia zwycięskiej ofensy­
wy kulturalnej, a nie ma Polski Ludo­
wej bez zwycięskiego upowszechnienia 
nowego typu kultury. Oto w skaźn ik  
znaczenia zagadnień ku ltu ro w ych  w  
h ie ra rc h ii . spraw  ogólnopolskich. 
W śród n ich  ro la  św ie tlic  może być po­
rów nana do ro l i  podstawowego oręża 
w  walce o k u ltu rę  robotniczą (by po­
służyć się porów naniem  tow . C ieś lików  
sk ie j, jedne j z organ izatorów  i  k ie ró w  
ń ikó w  ruchu  świetlicowego).

Świadomość tfej o lb rzym ie j doniosło­
ści konkre tnych  ce lów  i  zadań świe­
tlico w ych  leżała u  podstaw zwołanej 
do W rocław ia  kon fe ren c ji k ie row n ikó w  
św ie tlic , świadomość ta  by ła  widocz­
na w  zachowaniu się i  postawie znako­
m ite j większości uczestników narad, 
k tó re  zgrom adziły ponad 3 tysiące ak­
ty w is tó w  k u ltu ry  z całej Polski.

J a k i jest naród, taka jest jego k u l­
tu ra — można b y  powiedzieć z pew nym  
uproszczeniem. K u ltu ra  szlachecka 
p rze tw orzy ła  się w  k u ltu rę  przede 
w szystk im  mieszczańską, gdy w  m ie j­
sce dawnych rządów  szlacheckich w y ­
rós ł dualizm  ziem iańsko -  szlachecki z 
rea lną przewagą bu rżuaz ji. Procesy 
k u ltu ro w e  są procesam i d ługo fa low y­
m i i  postępują w  ogonie, je ś li tak  m o i 
na powiedzieć, przem ian społecznych. 
W p ływ y  k u ltu ry  m ieszczańskiej dale­
k ie  są jeszcze od przezwyciężenia w  
Polsce Ludow e j. Trzeba więc z n im i 
walczyć nada l i  nieubłaganie.

N ie  chodzi, rzecz jasna, o jakieś 
g łów ną obrazoburstwo. K u ltu ra  jes t tw orem

ciąg łym  i  nowe k lasy społeczne chęt­
nie czerpią z tzw . „skarbca k u ltu ry " ,  
b iorąc z niego wszystko, co im  być mo 
że dobre i  korzystne p rzy  tw orzen iu  
nowych fo rm . A le  is to tą  rzeczy pozo­
staje wybór, przejęcie tego, co d la  no­
w e j k u ltu ry  je s t żywe z przeszłości, 
z odsunięciem  na bek, w ye lim ino w a­
niem  tego, co m a cha rakte r m a rtw o  
tradycy jny , a rch iw a ln y  i  lam usowy, co 
dziś jest zawadą na drodze i  orężem 
wroga klasowego. Na konferencji! wc 
W rocław iu  wszyscy g łó w n i m ów cy pod 
k reś la li w  te j czy w  inne j fo rm ie  sta­
nowczo, że kultura Polski Ludowej 
musi być związana najściślej z m ark­
sizmem - leninizmem.

W  czym  tk w iło  najw iększe — z 
pu nk tu  w idzen ia  in te resów  k lasy  ro ­
botniczej —  zło przedwczorajszych i

wczorajszych  ̂ fo rm  k u ltu ry ?  W  
ich ehtsryzmie, w  ic h  świadomym 
podziale na „prawdziwą k u ltu rę " 
dla w ybranych  i  pseudokulturę 
dla mas, „d la  m aluczk ich “ . O w  przy­
słow iowy „kaganek ośw ia ty “ , o k tó re ­
go łaskawym  n ies ien iu  w  lu d  m ów ił 
we W rocław iu  z ta k  gryzącą iron ią  
tow. Zawadzki;1, m ia ł zdecydowanie kła 
sowę funkc je  i  m a je  dz is ia j jeszcze,
0 ile  k to  w  jego kategoriach po jm uje 
siwą pracę „na  n iw ie  k u ltu ry " .  Pod 
płaszczykiem „kon ieczne j ła tw iz n y “ , 
u trzym yw ania  p rzy  życ iu  różnych 
fo rm  k u ltu ry  drobnomieszczańskfej i
tzw . „k u ltu ry  lu d o w e j“ , przemyca się 
tu  bowiem  i  ̂u s iłu je  wsączyć w  masy 
ludowe treść po lityczn ie  wsteczną i 
tkw ien ie  w  m agicznych form ułach m y  
ślenia.^ A  w iem y, ja k  bardzo długa, 
kręta i  zaw iła  jes t droga od naw yków
1 św iatopoglądu mieszczańskiego do 
praw dziw e j k u ltu ry , ja k  bardzo uad- 
pom iony p ized nową k u ltu rą  i  um ie­
jący się opierać zm ianom , w yn ika ją ­
cym  z n ienaw istnych m u  przem ian 
społecznych, jes t e lem ent drobnom ie- 
szczański. Tu właśnie świetlice mają 
największe zadanie do wypełnienia, te 
świetlice, od których droga do czyteł-

L I T E R A C I  W A R S Z A W S C Y
p ię tn u ją  isto tnych spraw có w  zajść p io trk o w s k ic h

Na zebran iu  Zarządu O ddzia łu 
W arszawskiego Z w iązku  Zawodowe­
go L ite ra tó w  P o lsk ich  w  składzie: 
prezes — S tefan Żółkiewski, w ice­
prezes *— K a ro l Kuryluk, sekre tarz — 
Tadeusz Borowski, ska rb n ik  —  A le k  
sander Maliszewski, członkow ie  za­
rządu: Jan ina  Broniewska, Leopold 
Lewin, Jerzy Zawieyski powzięto na ­
stępującą rezolucję:

Zarząd Oddziału Warszawskiego 
Związku Zawodowego Literatów  
Polskich w  związku z krw aw ym i 
zajściami, które rozegrały się na 
terenie powiatu piotrkowskiego, 
gdzie reakcyjne elementy w  be­
stialski sposób zmasakrowały mło­
dych historyków sztuki, podnosi | 
swój głos protestu przeciwko po­
gromowej kampanii reakcyjnej ozę 
ści kleru, występującego przeciw­
ko wolności badań naukowych.

Zarząd Oddziału Warszawskiego 
ZZLP  zdaje sobie sprawę, że po­
dobnie jak  w  okresie wffoadkówj

kieleckich 1946 roku, mordowanie 
pracowników kultury, działaczy ro 
botniczych i chłopskich obnaża spo 
Icczeńsiwu ohydne oblicze wstecz­
nych i zacofanych sił szukających 
oparcia w elementach speltulanc- 
kich i wiejskich bogaczach, którzy 
mordem 1 terrorem  usiłują cofnąć 
rozwój naszego kraju .

W  obliczu tych wydarzeń pisa­
rze polscy, artyści, uczeni i pra­
cownicy kultury nłe mogą milczeć.

Polscy pracownicy kultury uwa­
żają, że w okresie gdy podejmuje­
my marsz ku socjalizmowi — jed­
nym z najważniejszych zadań jrst 
walka z ciemnotą, zabobonem i 
wstecznictwem. W ierzymy, że ol­
brzymia większość pracowników 
nauki, ku ltury i sztuki przyłączy 
swój glos do niniejszego protestu i 
aktywną pracą ł swoją twórczo­
ścią przyśpieszy proces likwidowa­
nia odłogów kulturalnych na wsi.

nlctwa, do pełnego udziału w  biernym
i czynnym korzystaniu z dóbr ku ltu ­
ralnych, może być prosta i  niedale­
ka.

Klasa robotnicza w  p e łn i rozum ie ko 
nieczność niezwłocznego podjęcia i 
przeprowadzenia do zwycięskiego koń 
ca w ie lk ie j, powszechnej o fensywy 
k u ltu ra ln e j, ja ko  najważniejszego ele­
m en tu  dopełniającego i  utrwa la jącego 
przem iany społeczno -  po lityczne. Do 
zwycięskiego przeprowadzenia ofensy­
w y  niezbędny jest jasno w ytyczony cel, 
program , idea ofensywy: te są dane, 
we W roc ław iu  sprecyzowano je  ściśle; 
w o lno też powiedzieć, że Polska Ludo­
w a dysponuje obecnie w  dziedzinie 
k u ltu ra ln e j dowództwem  rów n ie  spra 
w nym , ja k  w  dziedzinie ofensywy po­
l i ty c z n o -  społecznej czy gospodarczej; 
ale najlepsze i  na jśw ietn ie jsze góry o- 
fenśywne n ic  n ie  w skóra ją  bez odpo­
w iedn io  w yrob ione j i  ożyw ionej tym  
samym duchem ofensyw nym  zwarte j, 
decydującej o w szystk im  masy żołn ier- 
akiej.

We W roc ław iu , patrząc na rzesze 
zebrane w  H a li Ludow ej, okreś liła  je 
tow . S iekierska w łaśnie jako żołnie­
rzy ofensywy kulturalnej. P ow inniśm y 
rozszerzyć to  pojęcie żołnierza ofen­
syw y k u ltu ra ln e j nie ty lk o  na organ i­
zatorów  życia św ietlicowego, nie ty lko  
na k ie ro w n ik ó w  św ie tlic , d la  k tó rych  
zwołano w rocław ską konferencję. Poj 
m u jący  swe obow iązki k ie ro w n ik  świe 
t lic y  —  k ró tk o  m ów iąc: dob ry  k ie ro w ­
n ik  św ie tlic y  —  to  raczej o fice r i  pod­
oficer w ie lk ie j, ku ltu ra ln e j a rm ii P o l­
sk i Ludow e j. W in ien on jednak tak  
postępować, by  w  każdym  św ietlicza- 
n in ie , w  każdym  nie ty lk o  czynnym  
p racow n iku  św ietlicy, ale w  ogóle w  
każdym  robo tn iku , k tó ry  wchodzi w 
styczność z św ietlicą, obudzić poczucie 
ścisłej łączności z całym  ogrom nym  
ruchem  ku ltu ro w ym , którego ś w ie tli­
ce są ta k  przodu jącym  wyrazem. Obu­
dzić w  każdym  rob o tn iku  ową świa­
domość, że jeśt żołnierzem  nowej i  
zwyciężającej k u ltu ry  Polski Ludowej, 
nowej n ie  w  ty m  znaczeniu, by  odrzu­
cała w sze lk i dorobek przeszłości, ale 
nowej w  swej niezmożonej służbie dla 
po lsk ie j k lasy robotniczej i  w  swym 
w spółdzia łan iu  w  budowie nowej, so­
c ja lis tyczne j Polski. W ydaje się, że 
praktyczne w y n ik i kon ferencji w ro ­
c ław sk ie j przyczyn ią się niemało do 
ug run tow an ia  te j świadomości. Jest to 
Pozytywne i  w ie lk ie  osiągnięcie, ja k - 
k o lw ie kb y  się ostro oceniało błędy i 
b ra k i p racy dotychczasowej, k tó rych— 
ja k  w iem y — nie b y ło  mało.

J. A. Szcz.

kich.
Obserwujemy akcję British Council

oraz Iiifcrm zticn  Service w  Warsna* 
wie. Te placówki stworzyły bibliote­
ki, rcEsylają prospekty, służą literatu­
rą anglosaską. Piły wiemy, że za tą 
działalnośei.ą naukową kryje się rów­
nież inny, może zasadniczy cel eks­
pansji. Jednakże polscy uczeni, nie 
rezygnując bynajmniej z ¡literatury 
anglosaskiej, pragną ją  konfrontować 
z literaturą radziecką, która jest nam 
bliższa i językowo, i społecznie, i na. 
ukowo.

Znam wypadki, kiedy chciano w  
Pcisce tłumaczyć — naturalnie z po­
kryciem wszelkich zobowiązań finan­
sowych — świetne książki radzieckie. 
Te tłumaczenia uznano za niezwykle 
ważne dla gospodarki państwowej. 
Wszystkie wysiłki nie dały rezultatu. 
Nie można było związać się z autora­
m i tych książek.

Stosunki naukowe polsko-radzieckie 
wymagają naprawy i pogłębienia. 
Pamiętam czasy P K W N  w  Lublinie, 
kiedy odbudowując naszą naukę bar­
dzo aktywnie współpracowaliśmy z 
radzieckimi ośrodkami naukowymi. 
Niezatarta jest pamięć o wycieczce 
naukowej, jaką wtedy zorganizowa­
liśmy do ZSRR. Pamiętamy udział 
naszych uczonych w  jubileuszowej se­
sji Wszechzwiązkowej Akademii Na­
uk, w rezultacie czego otrzymaliśmy 
masę książek i  aparatów.

Zapowiadało się więc jak  najlepiej, 
ale potem to wszystko urwało się.

Od czasu do czasu coś się odzywa­
ło w  tej dziedzinie, ale bardzo ane­
micznie i nie w  takiej skali, jak  tego 
wymaga do!>ro rozwoju napki polskiej 
i radzieckiej. Dzisiaj powinniśmy zro­
bić wszystko, aby odnowić tradycje 
PKW N, aby szerokim nurtem odwie­
dzać się wzajemnie, aby na polskich 
zjazdach naukowych nie brakło gło­
su wielkich doświadczonych i  wycho­
wanych na filozofii marksistowsko-
leninowskiej uczonych radzieckich.

Powiedzmy to z całym naciskiem. 
Na naszych zjazdach naukowych od­
czuwamy brak głosu naszych kole- 
dów radzieckich. _ I  odwrotnie, na 
zjazdach naukowych w  ZSRR pra­
gniemy bywać, dyskutować, uczyć 
się. Dalej trzeba by była udostępnić 
laboratoria polskie i radzieckie na­
szym uczonym. Nie ulega wątpliwo­
ści, że są badacze radzieccy, którzy 
by chętnie popracowali w  znanych 
w  święcie laboratoriach polskich i 
odwrotnie, niejeden z nas marzy o 
tym. aby studiować w  sławnych la­
boratoriach radzieckich. Jest to tym  
bardziej ważne, że wyjeżdżając na 
zachód szczególnie do USA, gdzie 
cała nauka jest podporządkowana 
kapitalizmowi, imperializmowi i  ml- 
litaryzmowi, nie zawsze mamy vnoż_ 
ncśc poznania spraw, które osłania 
tajemnica. Nie zawsze badacz sło­
wiański jest mile widziany. Nie 
jednokrotnie wyjeżdżając do USA  
mamy wą'pliwości, czy nie spotka 
nas los prof. Ireny Joliot-Ourie. bru­
talnie zatrzymanej u wrót Am eryki. 
Natomiast laboratoria radzieckie są 
dla nas nie mniej ciekawe, lecz przy 
tym zapewniają szczere i  otwarte  
braterskie przyjęcie.

Pragnę również poruszyć atmosfe­
rę, panującą w tym  zakresie w  na­
szych uniwersytetach 1 instytutach 
naukowo -  badawczych. Nie wszystkie 
placówlu mają zorganizowane Koła 
Przyjaźni Polsko _ Radzieckiej. N ieje . 
dnokrotnie o tej ¡przyjaźni mówi się 
z zażenowaniem, czasem się ją  wsty­
dliwie przemilcza.

Niejednokrotnie nasi profesorowie 
i docenci, mający za sobą lata pra­
cy naukowej w uczelniach i instytu­
tach radzieckich — wolą to przemil­
czeć, żeby nie narazić się na repre­
sje. Czasem przybiera to jaskrawe 
rozmiary.

Propaganda naukowa Anglosasów 
przybrała takie rozmiary, że śmiało 
można stwierdzić, iż cjianowala na­
sze zakłady naukowo - badawcze czę­
sto niepodzielnie. W  takiej atmosfe­
rze trudno o poziom naukowy, odpo­
wiadający potrzebom budownictwa 
socjalistycznego, trudno o atmosferę, 
sprzyjającą rzetelnej społecznej i 
państwowej przyjaźni ze Związkiem  
Radzieckim. I  dlatego trzeba na- 
oścież otworzyć drzwi Uniwersyte­
tów i Instytutów Badawczych, otwo­
rzyć drzwi laboratoriów, puścić tam  
świeży wiew powietrza nowego, któ­
re by ożywiło i pobudziło do nowego 
życia naukowego.

Kto to ma wykonać? Jest to obo­
wiązek i wszystkich postępowych • -  
czonych i  Kół Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej i  Ministerstwa Oświaty.



CŁOS LUDU

NOWE SUKCESY GOSPODARCZE ZSRR
Każdy kwaitalny komunikat o osią­

gnięciach radzieckiej gospodarki pla­
nowej odbija się głośnym echem na 
całym świecie. Nie ma ludzi, czytają­
cych te komunikaty obojętnie. Dla se­
tek milionów ludzi pracy na całym 
świecie, dla wszystkich szczerych zwo 
lenników trwałego pokoju między na­
rodami i prawdziwej wolności tych 
narodów każdy sukces gospodarczy 
ZSRR jest ich własnym sukcesem, bo 
sukcesem, wzmagającym siły obozu an 
ty imperialistycznego. Natomiast wro­
gowie Związku Radzieckiego, wrogo­
wie pokoju i wolności zżymają się czy 
tając o nowych sukcesach gospodar­
czych ZSRR, albowiem wiadomości o 
tych sukcesach są wyrazem triumfu 
ustroju socjalistycznego i brzmią w 
ich uszach jak podzwonne dla kapi­
talizmu.

Nie mógł też wywołać innego echa 
i ostatni komunikat radzieckiego Cen­
tralnego Urzędu Statystycznego „o re 
zultatach wykonania państwowego 
planu odbudowy i rozwoju gospodarki 
narodowej ZSRR w III kwartale 
1948 r.“ .

Dane, jakie ten komunikat zawiera, 
potwierdzają bowiem z niezwykłą siłą 
obawy wrogów i wzmacniają nadzie­
je przyjaciół wielkiego państwa socja­
listycznego.

Dane te świadczą, że planowanie ra 
dzieckie jest coraz bardziej dokładne 
i  precyzyjne. Plan III kwartału został 
nie tylko wykonany, lecz przeważnie 
przekroczony. W  przemyśle plan 
kwartalny został wykonany w 107%. 
W  poszczególnych gałęziach produk­
cji plan został poważnie przekroczony, 
najbardziej zaś w gałęziach wytwarza 
jących maszyny wielkiego typu, w 
przemyśle naftowym, hutniczym, che­
micznym, włókienniczym i spożyw­
czym. Nie wykonały tylko planu dwa 
resorty gospodarcze: przemysł rybny 
obszarów wschodnich (85% planu) 
oraz przemysł mięsny i mleczny (91% 
planu).

W  okresie 9 miesięcy 1948 r. plan 
państwowy został w  przemyśle ra ­
dzieckim wykonany w  106 proc. A 
trzeba wiedzieć, że za każdym pro­
centem nadwyżki kryją się wielomi­
liardowe wartości!

Bardzo znamienne są dane. które 
świadczą o tempie rozwoju produkcji 
przemysłowej w Związku Radziec­
kim. Porównując produkcję III kwar­
tału br. z produkcją tego samego o- 
kresu w ub. roku widzimy, że wzro­
sła ona o 23%. Takiego tempa wzro­
stu produkcji przemysłowej nie zna i 
nigdy nie znało żadne państwo kapi­
talistyczne.

Na szczególną uwagę zasługuje 
wiadomość, że radziecka produkcja 
przemysłowa O SIĄ G N ĘŁA  JU Ż I  
PR ZEW YŻSZYŁA  W T Y M  ROKU  
PO ZIO M  PRZEDW OJENNY. Pro­
dukcja ostatnich 9 miesięcy jest bo­
wiem o 14 proc, większa od analogi­
cznej produkcji 1940 roku. We w rze­
śniu br. przewyższała ona o 26 proc. 
poziom przedwojenny.
Miarę tego osiągnięcia możemy w 

całej pełni ocenić, jeśli zdamy sobie 
sprawę z ogromnych zniszczeń, jakie

wojna przyniosła radzieckiej produk­
cji przemysłowej. Najbardziej uprze­
mysłowione okręgi Związku Radziec­
kiego: Ukraina, Zagłębie Donieckie, 
hutnictwo i przemysł maszynowy Po­
łudnia, leningradzki i stalingradzki, a 
częściowo i moskiewski okręg przemy 
słowy, przeszły przez niszczycielską 
okupację hitlerowską.

Osiągnięcie przedwojennego pozio­
mu produkcji jest wynikiem ogrom­
nych wysiłków, skierowanych przez 
władze radzieckie na odbudowę i mo­
dernizację zniszczonych przez oku­
panta hitlerowskiego zakładów prze­
mysłowych. Toteż produkcja tych 
okręgów, wzrosła w III kwartale br 
w porównaniu z tym samym okresem 
ub, roku o 38 proc.

W  tablicy porównawczej, wyka­
zującej wzrost produkcji w  poszcze­

gólnych gałęziach przemysłu, można 
wyczytać jedną niezmiernie ciekawą 
rzecz. Oto w ciągu roku osiągnięto
największy wzrost w produkcji na-
stępujących artykułów:

wzrost o
wagony towarowe 67 :prcc.
trclleybusy 198 »»
samochody osobowe 92 »»
urządzenia hutnicze 106 n

maszyny przędzalnicze 92 łf
krosna tkackie 108 n

maszyny rolnicze 109 t*

traktory 94 tf

kombajny 341 rf

pługi traktorowe 111 tt

siewniki traktorowe 94 M
młocaraie 120 »»

Co wynika z tego zestawienia? W y 
nika, że największy wzrost nastąpił w 
produkcji maszyn dla rolnictwa i dla 
przemysłu , włókienniczego, a więc w 
gałęziach, które wytwarzają bezpo­

średnio artykuły konsiuuncyjne. Dane 
te znakomicie charakteryzują kieru­
nek inwestycyjny wysiłków państwa 
radzieckiego.

Ogromne wkłady w rolnictwo przy 
niosły już wspaniały rezultat. Tego­
roczne zbiory zbóż były w Związku 
Radzieckim równe przedwojennym, a 
plony z hektara jeszcze wyższe. Ob­
szar zasiewów wzrósł w  ciągu tego 
roku o 13,3 miliona ha. O wielkości 
tej liczby niech świadczy fakt, że jest 
ona nieznacznie mniejsza od całego 
obszaru zasiewów w naszym kraju.

R ezu lta ty  dob rych  zb io ró w  i  syste­
matycznego zw iększania p ro du kc ji 
a rtyku łó w  spożycia p row adzą  do 
szybkiego, w zro s tu  d o b ro b y tu  ludno­
ści radzieck ie j. Św iadczą o tym  dane 
o obrocie  de ta licznym  w  handlu pań­
stw ow ym  i  spółdzielczym .

W I I I  kw artale br. sprzedano w  
porównaniu z D I  kwartałem  ub. ro­
ku więcej chleba o 56 proc., cukru 
o 92 proc., wyrobów cukierniczych 
o 41 proc., przetworów rybnych o 
20 proc., tkanin bawełnianych o 
55 proc., tkanin wełnianych o 41 
proc. i obuwia skórzanego o 28 
proc.
Dokonana przed rokiem reforma 

walutowa połączona ze zniesieniem 
kartek przyczyniła się do ogromnego 
wzrostu dobrobytu ludności. y  

Oceniając ogólnie rezultaty III 
kwartału należy stwierdzić, że naro­
dy ZSRR poczyniły w tym roku 
ogromny krok naprzód w odbudowie 
i rozwoju swej gospodarki narodowej 
zrealizowały przedterminowo zadanie 
powojennej pięciolatki .— osiągnięcie 

I przedwojennego poziomu wytwarza- 
I nia.
i A. Sz.

Po d e w a l u a c j i  f r a n k a
T ak  już  dziś jest we F ra n c ji, że 

przyczyn pewnych posunięć rządu re 
zydującego w  P aryżu i  m ieniącego 
się franeńsk im  — należy szukać w 
W aszyngtonie lu b  na l in i i  W aszyng­
to n  — Londyn. Odnosi się to  ró w ­
nież do ostatniego zarządzenia w  
spraw ie dew a luacji, czy li obniżenia 
o fic ja lnego  kursu w a lu ty  francuskie j.

Dwa są istotne elementy nowej 
dewaluacji franka: zmiana stosun­
ku franka do funta angielskiego i 
dalsze pogłębienie, zapoczątkowa­
nej w  końcu stycznia br., dewa­
luacji franka w stosunku do dola­
ra.

Żeby zrozumieć sens l znaczenie 
obydw u tych posunięć należy p rz y ­
pom nieć pokrótce k ilk a  fak tów . A - 
m erykańscy ka p ita liśc i uw ażają za 
jeden z cen tra lnych p u n k tó w  swego 
p rogram u gospodarczego u ja rzm ie n ia  
E u ropy  —• zniesienie w  k ra ja ch  m ar- 
sha llow skich k o n tro li dew izow e j i 
przyw rócen ie  n ieko n tro lo w a ne j w y ­
m ia ny  w a lu t w g „w łaśc iw ego" — z 
am erykańskiego p u n k tu  w idzen ia  — 
kursu . Jest to zupełn ie zrozum iale. 
Zniesien ie  k o n tro li dew izow ej ozna­
cza swobodę ucieczki ka p ita łó w  k ra ­
jow ych  do USA, p rzy  jednoczesnym 
wzm ożeniu in f i l t r a c j i  p ryw atnego  ka 
p ita łu  am erykańskiego do k ra jó w  
m arshallow skich. D la am erykańskich 
ka p ita lis tó w  p łyn ie  stąd- podw ójna 
korzyść i ty m  się tłum aczy, że rząd 
Stanów  Zjednoczonych w p row a dz ił 
do wszystk ich um ów  dw ustronnych  
z k ra ja m i m a rsh a llow sk im i obow ią­
zek zastosowania się do „wskazówek" 
amerykańskich w  sprawie kursu wa­
luty.

K ie d y  w  końcu stycznia br. rząd 
francusk i pod naciskiem  am erykań­
sk im  o b n iży ł wartość fra n k a  — uczy 
n i ł  to ty lk o  w  stosunku do do lara, a 
nie do b ry ty jsk ie g o  fun ta . T ak ie  roz­
w iązanie p rob lem u w a lu ty  francu ­
sk ie j daw a ło  wówczas A m erykanom  
podw ójną korzyść:

po pierwsze rozszerzyło drogę 
przenikania kapitału am erykań­
skiego do Francji i zwiększyło za­
leżność Francji od USA, a po dru­
gie — pogorszyło sytuację W ielkiej 
Brytanii w  stosunku do Stanów 
Zjednoczonych.

W  ówczesnej specyficznej sy tuac ji 
m iędzynarodow ej dew a iuc ja  franka  
by ła  sk ie row ana n ie  ty lk o  p rzeciw ko

ekonom ice francusk ie j, ale i  p rz e -1 
c iw ko  ekonomice b ry ty js k ie j.  Na ry n  
ku  francu sk im  b ry ty js k i fu n t  b y ł fak  
tycznie w a rt nie ponad 4 do la ry , lecz 
ty lk o  2 i  pół dolara. W ie lka  B ry ta ­
n ia  sprzeciw ia ła  się wówczas ta k ie j 
dew a luac ji franka , ale oczyw iście o- 
pó r je j nie zdał się na nic. Obecnie 
S tany Zjednoczone zgodziły się na 
obniżenie kursu  w a lu ty  francu sk ie j 
rów nież wobec fun ta . N ie  znane są 
jeszcze k u lis y  l p rzyczyny tego ustęp 
stwa am erykańskiego, ale może, n ie  
jest rzeczą ta k  ważną dociekanie 
tych przyczyn.

Jcst natomiast rzeczą znamienną 
1 charakterys‘yezną dla całej sy­
tuacji międzynarodowej, że Ame­
rykanie zrobili pewne ustępstwo 
wobec W ielkiej Brytanii —  kosztem 
Francji, że cenę tego ustępstwa 
zapłaci gospodarka francuska, dla 
której nowa dewaluacja będzie 
dotkliwym ciosem.

W alu ta  francuska ulega zresztą —  
ja k  ju ż  w spom nie liśm y —  dew alua- 

j c j i  rów n ież wobec do lara. Jeśli do- 
I tychcza-s ku rs  o f ic ja ln y  do la ra w y ­

nos ił 214 frankó w , to  obecnie w yn o ­
si on ju ż  ponad 2€0-./franków i' bęr 

; bzie się da le j zm ienia ł, w  zależności 
j od g ry  w o lnego ry ń k u . In n y m i s łow y 

losy w a lu ty  francusk ie j zna jdu ją  Się 
; ca łkow ic ie  w  rękach speku lac ji i r y ­

cerzy g ie łdy, w śród k tó ry c h  p ie rw ­
sze skrzypce g ra ją  speku lanci i  g ie ł- 
dzia-rze am erykańscy.

Losy  fra n k a  są odbic iem  losów  ca­
łe j ekonom ik i francusk ie j. N ieustan­
ne wstrząsy w a lu to w e  są p rze jaw em  

j fa k tu , że burżuazja francuska n 'e

łest zdolna do rozwiązania żadnego nych zarobków  pracujących. Dalsza 
*  podstawowych problemów gospo- j dew a luacja  jeszcze bardzie j p rzy- 
darraych. Jej panowanie powoduje śpieszy w zrost cen i  w yśrubu je  dro- 
degradację gospodarczą, wzrost zależ żyznę. jeszcze bardzie j pogorszy sy- 
nośel od monopolistów am erykan-j tuację  ludności p racu jące j na rzecz 
skioh oraz pogorszenie się sytuacji m onopolis tów  am erykańskich i fran- 
ludności pracującej. F ranc ja  jes t k ra  cuskich.
jem  przem ysłow ym  a przecież w  je j , ^  owg adzi pro le
hand lu  zew nętrznym  coraz mniejszą £rancuski J  J J nie SWego p<v
role e^ra eksport fab ryka tów , a coraz . w . , .
w iększą ro lę  _  eksport surowców  i T A,0Weg<\i k i górn.ków , m etalow ców , rob o tn i­

ków  portow ych , ko le ja rzy  itd . sąpó łfab ryka tów . O ’o k ilk a  c y fr:

W  p ie rw szym  kw a rta le  b. roku 
w zrós ł eksport żelaza i  cementu, 
ale ekspert samochodów spad! o 
25 proc., tk a n in  w e łn ianych  o 23 
proc., a naw et pe rfu m erii, s łynne j 
p e rfu m e rii francu sk ie j, k tó ra  zao­
p a try w a ła  niegdyś ca ły  św ia t o S3 
proc. E ksport fcauksytów w zrósł o 
76 proc., a le  w yw óz  gotowego a lu ­
m in ium  —  spadł o 20 proc.

Są to  w ym ow ne c y fry , świadczą­
ce o pustoszących następstwach m ar 
shalliizacji. Rządy francuskie  og ła­
szają raz za razem  swoje tzw . p lany 
gospodarcze, ale p la n y  te n ie  są b y ­
n a jm n ie j w ykonyw ane . W p ierw szym  
półroczu bieżącego ro k u  zam ierzano ! 
wydobyć 29,5 mlMona ton -węgla; w y ł  
dobyto ty lk o  25.8 m iliona . T a k i sam ! 
obraz m am y i  w  in nych  ga łęziach] 
przem ysłu. A le  za to  Jeśli w  r. 1938 
udzia ł rob o tn ików  w  dochodzie naro­
dow ym  w yn o s ił 45 p ro c , to  w r.

jednocześnie w a lką  o uzdrow ienie 
ekonom ik i francusk ie j.

Drogę wiodącą do tego uzdrow ie­
nia pokazał program : p rzy ję ty  na 
os ta tn im  kongresie francusk ich  zw ią ­
zków  zawodowych.

Opodatkowanie skandalicznych 
zysków wielkiego kapitału, obniże­
nie cen drogą zmniejszenia zysków 
monopolistów, podwyżka płac ro­
botników, demokratyczna reforma 
administracji, zmniejszenie nad­
miernego budżetu wojskowego i 
przeNcie na tory polityki pokojo­
wej, polityki współpracy z ZSRR I 
krajam i demokratycznymi, zerwa­
nie z planem M arshalla—  oto kon 
kretny program jak i przeciwstawia 
proletariat francuski zdradziec­
kim  machinacjom burżuazjk

Jedynie powołanie rzs%1u Jedności
1948 spadł on do 38 proc., wówczas dem okratycznej, który by przystąpił 
gdy udział monopolistów wzrósł z  29 do rea lizac ji tego program u, może 
proo. do 42,5 proc. uw o ln ić  F rancję , je j ekonom ikę i  jej

D o t y C c ^ o w ,  S p S S S S “ 1 *
przyczyn iła  s:ę w  sposob bardzo is to
tn y  do w zrostu  cen i  do ob n iżk i re a l J. KOWALEWSKI

0 TRIDIEJ PRACY I PIĘKHTGH REZULTATACH
(Bozmowa z przedstawicielami bułgarskiej klasy robotniczej)

N A  M A R G IN E S IE

O K O LIC ZN O Ś Ć  „Ł A G O D Z Ą C A “
Za dawnych czasom wyobrażane 

sobie boginię sprawiedliwości — 
Temidę, jako postać kobiecą z prze 
paską na oczach i z wagami w rę 
kach, co miało być symbolem bez 
stronności absolutnej. Gdybyśmy 
chcieli dzisiaj usymbolizoioać spra 
wiedliwość amerykańską, trzeba by 
było zdjąć przepaskę z oczu Temi 
dy, a na jedną z szal wagi położyć 
zloty dolar, ponieważ dla sprawie 
dliwości amerykańskiej bynajmniej 
nie jest obojętne, kto stoi przed je j 
obliczem. Oto jeden z wymownych 
przykładów.

Przed sądem miasta Chatleston 
(stan Południowa Karolina) stanął 
niejaki Rudolf Gerreo, oskarżony o 
zabójstwo Roberta New. Oskarżo 
ny nie próbował nawet negować 
faktu zabójstwa, który był oczy 
wisty. Ale Rudolf Gerreo jest p il 
nym czytelnikiem prasy amerykan 
skiej i uważnie . przysłuchiwał się 
przemówieniom kierowniczych oso 
bistości politycznych USA.

Więc po pierwsze Gerreo udo­
wodnił, że zabity New był działa 
czem związków zawodowych — i 
to działaczem lewicowym, przeciw 
nikiem  osławione] /  mzrykańskiej 
Federacji Pracy (AFL). A następ­
nie Gerreo oświadczył, że New

. ibył „ komunistą“ , a zabójstwo zo - 
stało dokonane w wyniku dyskusji 
na temat komunizmu, ponieważ 
New bronił poglądów komunistycz 
nych. Innymi słowy, Gerreo dał 
do zrozumienia, że sprawcą zabój­
stwa Roberta New był właściwie... 
sam New.

Sprawa potoczyła się trybem 
„normalnym“ . Sędziowie, którzy 
również czytają prasę amerykań • 
ską i przysłuchują się wypowie­
dziom polityków USA, uwzględni­
l i  przytoczone ' przez Rudolfa 
Gerreo okoliczności „łagodzące“ , 
uznali go winnym zabójstwa „nie­
umyślnego" i skazali zaledwie na 3 
lata więzienia, mimo że Zabójstwo 
— tcedług ustawodawstwa amery­
kańskiego, karane jest śmiercią.

Warto przypomnieć, że na 3 lata 
więzienia skazany został niedawno 
również kompozytor niemiecki, e- 
migrant • anty faszysta, Hans Eisler, 
za to tylko, że „nie zawiadomił 
władz o swych komunistycznych 
poglądach“ , występując z prośbą o 
zezwolenie na powrót z USA do 
Nieu.iec... Niezwykle, zaiste, w y ­
gląda dziś waga w rękach amery­
kańskiej Temidy,

B .  D .

W ycieczka bu łgarsk ich  działaczy po 
litycznych , społecznych i  k u ltu ra l.  
nych zw iedziła  zaby tk i K rakow a , ko . 
pa ln ie i  h u ty  Śląska, stolicę Z iem  Za 
chodnich — W rocław  i  p rzyb y ła  do 
W arszawy. W niedzielę geście nasi 
zw iedz ili Muzeum. Narodowe i  W iła . 
nów, b y li na przedstaw ien iu w  _ Te. 
atrze P o lsk im ; w czora j m ie li w ięce j 
czasu, aby obejrzeć m iasto i  poroz. 
m aw iać z nam i.

W  re d a kc ji odw iedz ili nas w y b itn i 
bu łgarscy dziennikarze: Sekretarz Gen. 
Związku Zawodowego Dziennikarzy, 
tow. Stojanow oraz redaktor działu 
gospodarczego centralnego organu Buł 
garskiej Robotniczej P artii (komuni. 
stów), tow. Georgiew. in fo rm o w a li 
się w  w ie lu  sprawach, k tó re  ich  in_ 
teresują, w y p y ty w a li o naszą p ra k ty . 
kę w a lk i na drodze do socjalizm u.

*  *  *

Po po łudn iu  przedstaw icie l redak. 
c ji przeprow adził rozm owę z b u łg a r. 
sk im i p rzy jac ió łm i na tem at ich  do. 
świadczeń.

W sk ład delegacji wchodzą przede 
w szys tk im  przedstaw icie le  b u łg a r. 
sk ie j k lasy  robotniczej. Rozm owa z 
n im i jes t dia nas szczególnie c ieką, 
wa.

W asyl Ra jdow ski je s t sekretarzem
bu łgarsk ich  Z w iązków  Zawodowych. 
Z uśmiechem człow ieka, k tó ry  w ie le  
przecierp ia ł, lecz i  w ie le  osiągnął o. 
pow iada nam  tow . R a jdow sk i o p ra . 
cy bu łga rsk ie j o rgan izacji zawód o. 
w e j k lasy  robotniczej.

„Do naszych Związków Zawodo. 
wych należy przeszło 700 tys. człon, 
ków. Są w śród n ich przede wszyst. 
k im  robo tn icy , lecz należą rów nież 
u rzędn icy -j rzem ieśln icy. T y lk o  zn i. 
kom a liczba ludzi pracy jest n iezor. 
ganizowana. S tru k tu ra  Z w iązków  jest 
podobna ja k  u was. B y łem  dziś rano 
gościem waszych zw iązkow ców  i  mog 
łem  się o tym  przekonać. Naczelną 
w ładzą naszych Z w iązków  jest Cen. 
tra ln a  Rada Z w iązków  Zawodowych, 
k tó re j podlegają poszczególne zw ią . 
zk l branżowe. Jest ich u nas w  tej 
c h w ili 32, lecz dążym y do łączenia 
m niejszych i  zreduku jem y ich  liczbę 
do 22, w zględnie na jw yże j 24.

—  Jakie są wwnm ki egzystencji 
bułgarskich robotnikówf  —  pytamy.

„Dobre —  odpow iada tow. R ajdów  
ski. Robotnik zarabia przeciętnie od 
19.000 —  do 20.000 lewów, a to mu 
zupełnie wystarcza na życie. Obiad 
w  stołówce kosztuje 50 —  60 le . 
wów. Robotn icy, k tó rzy  m a ją  rod z i­
ny, o trzym u ją  p ro d u k ty  żywnościowe 
po niższych cenach. Jeszcze lepsze są 
oczywiście w a ru n k i egzystencji p rzo . 
dow n ików  pracy, lecz o ty m  p o in fo r. 
m uje  was lep ie j tow . W aliczków " —  
kończy rozm owę tow . Ra jdowski.

Tow. S tefan We’iczkow jes t techni 
k iem  kopa ln i węgla w  P ern iku . B ie . 
rze udzia ł w e w spółzaw odnictw ie 
pracy j  j e&t przodow nik iem . N iedaw . 
no o trzym a ł ja ko  nagrodę zegarek 
m a rk i „O m ega“ . „T rz y  są u  nas te r. 
m in y  obliczania rezu lta tów  współza. 
w odn ictw a pracy: 1 M aja, 9 w rze, 
śnią (święto państwowe odrodzonej 
B u łga rii) 1 1 stycznia. U m ow y o współ 
zaw odnictw ie zaw iera ją  m iędzy so. 
bą kopalnie, fa b ry k i,  przedsięb ior. 
stwa. Ponadto współzawodniczą m ię ­
dzy sobą robo tn icy . P rzy obliczaniu 
rezu lta tów  współzaw odnictw a bierze 
się pod uwagę procent w ykonan ia  
p lanu, ilość i  jakość p ro d u k c ji oraz 
oszczędność m ateria łu . Są u nas ro­
botnicy, k tó rzy  (jak lip . tow. Czoiew) 
w yko n u ją  ponad 309 proc. normy. 
Uczestnicy współzaw odnictw a zara 
b ia ją  od 30.000 — 50.000 lew ów  m ie­
sięcznie, a w ięc przeszło dw a  razy 
ty le  co robotn icy, k tó rzy  we w spółza. 
w odn ic tw ie  udzia łu  n ie  b iorą, P rzo. 
dow n icy pracy o trzym u ją  m iesięczny 
u rlop  w ypoczynkow y na koszt pań. 
stwa i w yjeżdża ją do uzd row isk i le t­
n isk  B u łg a rii. Ponadto państwo daje 
im premie w naturze: ubrania, lep. 
sze wyżywienie, lepsze mieszkania" 
N a jw y b itn ie js i o trzym u ją  o rdery i od 
znaczenia. D zięk i w spółzaw odnictw u 
pracy możemy w ykonyw ać nasze p lany 
gospodarcze z nadwyżką i  stale zw ię 
kszać produkcję . Nasz p ian w yd ob y . 
cia węgla na re k  1948 przew idu je  u 
zyskanie 4.210.000 ton. co jest dla 
nas poważnym  osiągnięciem.“

. —Lecz chciałbym, byście porozmawia 
li z innym przodownikiem pracy, któ 
ry  jest również uczestnikeim naszej 
wycieczki, —  mówi tow. Weliczkow, 
przedstawiając mi tow. Jordana Ł a . 
zarowa.Nikc!ovva. Jest to drukarz,

G O Ś C IE
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k tó ry  p racu je  w  < irukarn i un lw e rsy . 
teck ie j w  Sofii.

„W ykonu ję  225 proc. norm y —  * 
w i tow . N iko łow . —  M oja norm alna 
płaca w ynos i 10.000 lew ów  miesięcz 
nie. Za przekroczenie no rm y  otrzy. 
m u ję  dodatkowo 22.900, tak, że w  su. 
m ie zarabiam  32.000 lew ów  miesięcz. 
nie. N iedawno aresztowano u  nas 
w rogów  narodu — faszystów. O trzy . 
m ałem  m ieszkanie jednego z n ich — 
byłego p ro ku ra to ra .“  Tow . N iko łow  
w skazuje na z ło ty  medal: „o to  medal, 
k tó ry  o trzym ałem  9 w rześnia za mo. 
ja  pracę. . Poprzednio otrzym ałem  4 
srebrne m edale.“

Do naszej rozm ow y dołącza się ję_ 
szcze jeden z m iłych  gości. „A  gdzie 
w y  pracujecie , towarzyszu?“  — py. 
tam. —  „Jestem  dyrek to rem  fa b ry k i 
„W u lk a n “  w  W arn ie“  —  m ów i tow. 
M aw rod ije w . „Ja też byłem robotni, 
kłem. Ludowa władza, partia wysu. 
nęia mnie na stanowisko dyrektora. 
Około 5.900 robotników zostało u nas 
dyrektorami. W większości unarodo., 
w ionych  fa b ry k  dy re k to ra m i są ro . 
bo tnicy. Lecz obejm ują on i m e tylko 
te stanowiska. P rzodow n ików  pracy 
k ie ru je m y  do średnich i wyższych 
szkół technicznych, aby zdobywa] 
k w a lif ik a c je  k ie ro w n ik ó w  p ro d u kc ji
i  in żyn ie rów .“

P ytam  jeszcze tow . M aw rod ijew a  o 
uśw iadom ienie po lityczne bu łgarskich 
rob o tn ików .

„W  naszej fabryce ćo d ru g i robo t, 
n ik  ma, czyta i  s tud iu je  h is to rię  
W K P (b )" —  m ó w i ro b o tn ik .d y re k to r. 
..Ta cenna książka ma ju ż  u  nas k i l .  
ka  wydań. Rabotniczesko Dęło (Cen. 
tra ln y  O rgan P a rtii)  osiągnęło dzie,i~ 
ny  nakład 280 — 300.000 egzempla 
rzy ."

Czas kończyć rozm owy. Nasi go, 
ście m a ją  bogaty program  dn ia i ma 
ło  czasu. W dzięczni za in fo rm ac je  o 
p racy bu łgarsk ich  towarzyszy, żegna, 
m y  się serdecznie, p rzyrzeka jąc spot, 
kać sie w kró tce  w  B u łg a rii. Nasza 
p rzy jaźń  um acnia się poprzez wzajem  
ne poznanie, w ym ianę  doświadczeń 
wspólne j w a lk i o sp ra w ie d liw y  ustró; 
społeczny i  usunięcie w yzysku czło. 
w ieka  przez człow ieka. W spólny jest 
nasz cel i  jedna jest nasza droga.

Rozmowę przeprowadził 
R. Sz.

Minister kultury i  situ ki 
Walko Cierwenkow

Minister sprawiedliwości 
Radl Najdenow

Wlcemto. handlu 
Dymitr Koczemldow

Wlcemin. elektryfikacji 
Kajrakow

gen. Stojczew, prezes Urzędu Kul* 
Fizycznej

Rys. JOTES

*
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«  BARTOSZYCACH POWSTAJE NOWY CZŁOWIEK
NIE  jest byn a jm n ie j rzeczą Sn tw ą pisać o C entra lnym  Ośrodku W y 

chowawrao -  Szkoleniowym  im . Janusza Korczaka, zorganizowa­
nym  przez RTPD w Bartoszycach. Bartoszyce bow iem  swoim  roz­

machem, sw o im  „szukaniem  naw  y c k  niezbadanych dróg“  oszałam iają 
nieco. Zresztą, tru d n o  jest Je ocenić nie mogąc porów nywać, a na ra ­
zie przecież n ie  ma jeszcze n ies te ty  go z czym porównywać.

Cóż to  jest Hen R TPD-owski 
CO\7S u k ry ty  wśród jez io r i lasów da 
Sekiej W arm ii?  Już sama nazwa wska 
* ’aje. że jest to  ośrodek w ychow aw ­
c y .  A le  n ie  przez to  zasługuje na u-

Cmiemy już obchodzić się z maszyna/ 
i klucze też po tra fim y  rob ić  — chwalą 
8ję chłopcy w  warsztatach w barto­

szyckim  COWS

w a2ę, me przez to w y b ija  się wśród 
tysiąca innych in s ty tu c ji w ychow aw ­
czych. Ośrodek Bartoszycki w  swo­
ich dwóch Domach Dziecka i  przed­
szkolu m ieści na raz ie  450 dzieci. Nie 
i ” 1 to  Więc ta k  zaw rotna ilość, by  aż 
pisać 0 ty m  należało. I  ilość, choć bar 
dzo ważna, w  ty m  pierw szym  okresie 
n ie  jest najważniejsza.

TR U D N E  P O C Z Ą TK I 

Pow iedzia łam  ,.w p ie rw szym  okre- 
a‘e > bo Bartoszyce“ , aczko lw iek 
jó ż  zorganizowane, aczko lw iek mogą 
ce Poszczycić się poważnym i osiągnie 
c iam i są jednak ciągle jeszcze w  sta* 

tum  staw ian ia - p ierwszych kroków . 
 ̂ a Początku... Na początku w  ma- 

m;asteczku Bartoszyce b y ły  zni- 
- zonę i so lidn ie  rozszabrowane po- 

”  6tnieekie koszary. Tu w  tym  zakąt- 

P T  ” Za^ '^ * P  deskam i c#3 św ia ta“ , 
t} postanow iło  stworzyć swój 

P ierwszy i je d yn y  na razie ośrodek

^Jchow aw czo - szkoleniowy.
Ło tw o jest s tworzyć, gdy się ma z 

«ego , ale w  ty m  w ypadku, chociaż 
\ ohra m ate ria lne  b y ły  i na tym od­
cinku RTPD n ie  n a tra fia ło  na tru d - 
n °ści większe n iż  inne budujące s'-ę i 
cr ganizujące in s ty tu c je , ale brakow a- 
o rzeczy na jw ażn ie jsze j — kadr w y -

chowawców.
■̂est  to  bolączka ogólnopolska. W y 

chowawców w y k w a lifik o w a n y c h  nie
m amy. ih -zed w o jną  b y ły  sem inaria
nauczycielskie, b y ły  sem inaria  Przed 
-Zitolne, różnego rodza ju  kursy, nie 

yto jednak ucze ln i kształcącej wycho 
'vawców. x ten b rak odczuwać sią da 
t e na każdym  k ro k u  we w szystkich 
ins tytuc jach wychowawczych. K ró tk o  
mówiąc, c; w ychow acy, k tó ry c h  m ą­

ką is tn ie je  szkoła podstawowa, do 
k tó re j uczęszczają wszystkie dzieci 
w  w ieku  szkolnym . O statn ia grupa 
kończy śniadanie w  jada ln i. Szukam 
wychowawczyni. Podbiega do mnie 
m łodz iu tka  uczennica:

— Ja jestem w ychowawczynią, pro 
szę, o co chodzi?

Następuje m ałe nieporozumienie.
— Ja w iem  — mówię — że ty  je ­

steś dyżurna, ale chcia łam  zobaczyć 
się z w ychowawczynią.

C h w ila  konste rnac ji i okazuje się 
że w łaśnie ta uczennica jest w ycho­
wawczynią i  — ja k  m nie zapewnią 
dyrekc ja  — wcale nieźle da je sobie 
radę ze swoją grupą.

Rozmowa trw a  kró tko , gdyż już 
jest ósma i  m o ja  rozm ówczyni musi 
iść do szkoły. Cały n iem al personel 
w ychow aw ców  obow iązkowo uczęsz­
cza do Państwowego Liceum  W ycho­
wawczego zorganizowanego przez 
COWS — pierwsze j tego rodzaju pla 
ców k i w  Polsce.

W godzinach {» ra nn ych  w ycho- 
w aw cy są w iec w  liceum, dzieci w  
szkole, podstaw ow ej lub  zawodowej, 
rów nież zorganizow anej przez Ośro­
dek, lu b  wreszcie odbyw ają  zajęcia 
praktyczne  w  warsztatach.

W arsztaty, to poważna pozycja w 
życiu COWS. Po pierwsze dokonu­
ją  w sze lk ich rem ontów , s to la rn ia  w  
m ia rę  rozw o ju  ośrodka zaopatru je 
go w  meble i  urządzenia, warsztat 
szewski w yko n u je  w sze lk ie  naprawy 
obuw ia  i  częściowo nowe bu ty , p ra­
cownie k raw ieck ie  zaopatru ją  w  o- 
dzież.

K tóż tam  pracuje? Zaopatrzyć bo­
w iem  taką  o lb rzym ią  m achinę w  do­
stateczną ilość obuw ia, odzieży, me­
b li, dokonyw ać rem ontów  zniszczo­

nych przez dz ia łan ia  w o jenne urzą­
dzeń — to  nie jest bagatela. W w a r­
sztatach więc pracuje pewna ilość fa ­
chowców, ślusarzy, szewców, k ra w -

Dziewczęta *  w ie lk im  zapałem opano­
wują trudn ą  technikę k raw iecką

ęów itd. A  prócz tego tu  w łaśnie 
szkoli się „m ło d y  na rybe k“ . T u  ucz­
n iow ie  2-e szkoły zaw odow ej, częścio­
w o wychow ankow ie RTPD, a częścio 
w o „z  m iasta", odbyw a ją  p ra k tykę .

Uśmiechnięty, z rozw ichrzoną  jas­
ną czuprynką ch łop iec pokazu je  m i 
z dumą zrob iony sam odzie ln ie bucik.

— Mocny będzie, p raw da? — i  z 
bardzo ,,ważną“  m iną  ̂ {» ch y lą  się 
nad kopytem.

A  w  w arszta tach m echanicznych 
p iętnasto le tn i „ś lusarz “  c h w a li m l 
się, że już um ie źreb ić klucz.

— I  co chcesz rob ić , ja k  się te j 
ś lusark i nauczysz?
_ Mam m atkę  w  W arszaw ie na

Żoliborzu, będę na n ią  zarabia ł.

Niektóre dzieci m a ją  m a tk i, więk 
sześć jes t zupe łnym i s ie ro tam i. 
Część to  uporczywie od najwcześ­
niejszego • dzieciństwa niem czeni 
Warmiacy. Teraz p o w o li zrasta ją  
się z polskim środow isk iem . M i­
mo, że n ie  zawsze dobrze w łada ją  
językiem , budzi się w  n ich  ju ż  po­
czucie polskości. In te re su ją  się Pol 
ską i  w y p y tu ją  o różne szczegóły 
dzieci p rzyby łe  z P o lsk i C en tra l­
ne j.

Duża część dzieci p rzyb y ła  tu  z Jfo 
gotowia Opiekuńczego i  z in n y c h  
domów dziecka. B y ła  to początkow o 
zbieranina. Co ro b iły ?  Jak s’-ę za­
chow yw ały? O ty m  w ym o w n ie j je ­
szcze niż re lac je  wychowawców, mó­
w i prowadzona na początku p rz e z : 
dzieci k ron ika . C zytam y tam  -i o u-: 
cieczkach i o w yp raw ach  do cudzych 
.ogrodów na ja b łk a  i... A le  po co w y ­
liczać? T rudno  przypuszczać» by  m o­
gło być inaczej. G dyby p rzy je ch a ły  
same „a n io łk i" ,  same dobrze wycho­
wane dzieci, k tó re  nie p rze k lin a ją , 
nie kradną, n ie  b i ją  się, s łucha ją 
starszych, to  po co b y łb y  dom w y­
chowawczy? W ysta rczy łoby  urządzić 
im  dobrze zaopatrzoną s to łów kę i  
czyste syp ia ln ie . N ie b y lib y  po trzeb­
n i ani w ychow aw cy, a n i specjalne 
m etody wychowawcze, z ta k im  tru ­
dem w yp racow yw ane  przez COWS.

Trzeba by ło  jednak  spojrzeć p ra ­
wdzie w  oczy. Przecież dzieci przez 
d ług i okres pozbaw ione cpieki, dzie  
ci, które w  w ie lu  w ypadkach ze­
tkn ę ły  *  n licą, zetknęły się *  
na jb rudn ie jszym i s tronam i życia, 
nie są an i „grzeczne“ , an i „ id e a l­
ne“ , an i po tulne. A  ta ldch  dzieci 
po w o jn ie  m am y o lb rzym ie  ilości. 
I  stworzenie z n ich  zdrow ych Peł­
nowartościow ych ob yw a te li posta­
w i ł sobie za zadanie ośrodek bar- 

| toszycki.

Czy to  się udało, a raczej ozy to 
się udaje? T ru d n o  przesądzać. 
COWS to  p laców ka jeszcze w  p o w i­
jakach. Są pewne gw arancje , że szko 
len i zawodowo i ideo log iczn ie  w y  
chowawcy, k tó rz y  m ają  n ie  ty lk o  za­
jęc ia  praktyczne, ale przebyw ając 
stale na teren ie 2akładu, ży ją  jego ży 
ciem  i  poznają na jm n ie jsze  szczegó­
ły , trudności i  n iedociągnięcia, że 
tacy w ychowawcy, staną na wysoko­
ści zadania, A le  m etody w ych ow a w ­
cze stosowane w  Bartoszycach w y ­
magają osobnego om ów ienia.

Z. K W IE C IŃ S K A

Horny przeEcreczone—zarobki wzrosły
Obrady przodow ników  pracy przemysłu papierniczego

n ieraz bardzo dobrzy, n ie raz na 
b«i'd :o
heg 
tni.

w ysok im  poziom ie — są pew- 
:3o rodzaju am atoram i, są samouka

dzie
ęów

l

Chodziło w ięc w  p ierw szym  rzę- 
0 stworzenie ka d r w ychow aw -

jeszcze. Chodziło o stwo-

hTcJi
„nowego cz łow ieka“  a Więc i

-  l 0' vawców, k tó rzy  by m og li tego 
7(! .r,?0’ n iek iedy  ju ż  wypaczonego ¡

___ _____ _ ______  A .—!.« n z ło -
W¡Ck;

zowanego przez życie czło-

n«w
W

a Wychować na zdrowego i  pet- 
ościowego obywate la.

{;2  ̂ ^ k fz y m ic h  pon iem ieckich  ko-
j,  nie ca łkow ic ie  jeszcze w y-
^ ° r?ystanyc;r  n ie  ca łkow ic ie  odre- 
^  0n*°W'anych m ieści się: Dom Dziec 
"a Nt  1, Dom  Dziecka T ir 2 i  Przed-

« k o l n y Dom  Dziecka.

Ï  SIĘ i  w y c h o w u j e m yt?CZYM

^ u c h o d z i  godzina 8. Dom y Dziec- 
W yludnia ją się. Na teren ie  ośrod-

W dniach 15 i  16 hm. odby ł się we 
W rocław iu  p ie rw szy ogólnopolski 
zjazd przodow n ików  pracy przemysłu 
papierniczego. W prezydium  zas edli: 
tow. Le jm an, przewodniczący G łów­
nego K om ite tu  W spółzawodnictwa 
Pracy P rzem ysłu Papierniczego, oraz 
tow. tow . E. Fa lkow ski, A lo jzy  K u" 
rzak i  Staśko. K C  PPR reprezento­
w a ł tow . F rankow ski. R eferaty w y ­
g łos ili przewodniczący Zarządu G łów 
nego Zw. Zawodowego P r a c o w n ik ó w  
Przem ysłu Chemicznego; tow . Drożdż 
i  tow. d y re k to r F a lkow sk i. W zjeź-
dzie wzię ło  udz ia ł 228 uczestników.

Z  części in fo rm a c y jn e j re fera tów  
W ynika, że g łów ny kom ite t w spó ł­
zawodnictwa p racy w ytyczyły  ty tko  ty
powe jego fo rm y, pozosiaw iając oprą. 
cowan:e szczegółów swobodnemu u - 
znaniu poszczególnych zakładów p ra ­
cy. la b ry k a  w  P io trow icach i  po ­
znańskie fa b ry k i papiernicze opraco­
w a ły  najlepsze wzorce w łasnych re ­
gu lam inów. P rzodow nicy pracy są 
otoczeni odpow iednią opieką. _

M /n  sierstwo Przem ysłu i  Hand lu 
przeznaczyło 18 m il. 7ł  na cele ogól­
ne współzawodnictwa pracy p rzem y­
słu papierniczego, a w ięc m. hf, na
opiekę i premiowanie przodow ników  
pracy Współzawodnictwo pracy nie 
tylko nie spowodowało obnażenia ja -
kości p rodukc ji, aj e przeciwnie, —
w ie le  fa b ryk  znacznie Ja podniosło. 
Po wprowadzeniu współzawodnictwa 
w  kartonażow ni w  Jelen ie j Górze, 
g łów ny odbiorca tego fab ryka tu  za­
żądał dostaw ty lk o  *  te j fa b ry k i ze 
w zględu na w yraźna polepszenie sę  
jakości p rodukc ji. N iektóre  zakłady 
pracy, n ie  w ykonu jące  dotychczas 
Planu ( fa b ryk i głuchołaskie i  je len io - 
górskie j), przekraczają j u ż swoje n o r 
n»v p rodukcyjne . Z a rob k i przodow ni­
ków  pracy podniosły się n ic.ednokro 
fn :e o 200 proc.

b r a k i  w s p ó ł z a w o d n ic t w a

A kc ja  w spółzawodnictwa w  prze­
m yśle papierniczym  ma również swo­
je b rak i, a to:

1) Z b y t w ie lka  fo rm abstyka przy 
zatw ierdzaniu p rzodow ników  pracy 
P rzodow nicy z ub egłego roku dostali 
dopiero teraz swoje dyplom y.

2) Z b y t lu źny  kontakt, kom ite tu  
centra lnego w spółzawodnictwa pracy 
z kom ite tam i terenow ym i.

3) Szczupła ilość wskazówek regu­
lam inowych.

4) Niedostateczna kon tro la  zaopa­
try w a n ia  zakładów  pracy w  surowce.

5) N ieum ie ję tne zasilaare załóg fa ­
brycznych w  s iły  fachowe.

A k c ja  w spółzawodnictwa pracy w  
przem yśle papV rn iczym  cieszy s! 
ie-. nak o lb rzym ią  popularnością i  na 
27.854 n ra eo w nkó w , b ierze w  n im  u- | 
dz ia ł "5.180. W spółzawodnictwo, n ie j 
przerodziło  się p rzy  tym  w  poścg za j 
W yczynami in d yw id u a ln ym 5.

W  dyskus ji w z ię l5 udz ia ł tcw . tow . | 
A n tke , F ranciszek S trzelecki, K a c z o -:

rmv.sk!, Kuśnierz, Z ia ja  i  in n i. Z w ró ­
cono przede w szystk im  uwagę' na  nie 
dostateczne zaopatrzenie fa b ry k  w  
części zapasowe maszyn i  odpow ied­
n i  surowce. Szczególnie d o tk liw ie  
odczuwa się b ra k  sit. oraz ba rw n ików . 
W n iek tó rych  zakładach pracy, szoze 
goln ie w  P io trow icach. można: zauwa 
żyć duże m arno traw stw o surowca, 
k tó ry , m agazynowany na podwó­
rzach, m arn ie je  w sku tek n ieko rzyst­
nych  w p ły w ó w  atm osferycznych. Spot 
dze ln ie , zaopatru jące załog i w  p ro ­
d u k ty  żywność owe, a specja lnie spół 
dzie ln ia p rzy  fabryce celulozy we 
W łocław ku, często nie w yw iązu ją  się 
ze swych zadań. W  w arteok ie j fa ­
bryce załoga n ie  . posiada odpow ied­
n ich narzędzi pracy, przede w szyst­
k im  sta low ych strugów. Robotn icy 
te j f a b r y k i  z w ró c ili uwagę na n e -  
dbaly i  lekceważący stosunek fcie- 
rew n  c tw a do zagadnień m a le j ra c jo ­
na lizac ji. Jeden z tam tejszych robo t­
n ik ó w  w p ro w a d z ił now y spesób po­
nownego zastosowania zużytych już  
noży. Za to  ulepszeń’e, k tó re  dopo­
m ogło fab ryce  do znacznego zw ięk­
szenia tempa p ro d u kc ji, przyznano 
w ynalazcy prem ię  w  wysokości... 
2.500 zł.!

O dpowiedzialnością za wszystkie 
te b ra k i m ów cy obciążali tak  Centra l 
n y  Zarząd P rzem ysłu Papierniczego, 
ja k  i niedość aktyw ne Rady Z ak ła ­
dowe. Rzecz charakterystyczna, każdy 
z przem aw la jąccych p rzodow ników  
p racy w yka zyw a ł głębokie zrozum ie­
nie  d la  spraw y i  znaczen!a współza­
w odn ic tw a i  każdy swą o tw a rtą  i

WTŚGIG EMTHVK $l$M W
W y n i k :  w z r o s t  p r o d u k c j i  —
O S Z c z ę d n o ś ć  w ę g l a

W 5-miesięcznym współzawodnictw ie 
pracy E lektrow n ia  Zagłębia Węglowe­
go, zwyciężyła w e d łu g  usta lonych o- 
ś ta tn io  w yn ikó w  e lek trow n ia  Zakła 
dów „E le k tro "  w  Ł a z ik a c h  Górnych, 
przed e lektrow n iam i: „Z ab rze “ , „Szom 
b ie rk i“  i „C horzów “ . W spółzawodnic­
tw o  pracy m iędzy ty m i e lek trow n ia ­
m i obejm owało prace, w p ływ a jące 
bezpośrednio na podniesienie p ro du k­
c j i  oraz skrócenie czasu rem on tów  ¡na 
szyn i  urządzeń, racjonalne zużycie 
węgla i  podniesienie gospodarki zakła­
dów.

W  w yn iku  w spółzawodnictwa p ra  
cy e lek trow n i Zagłębia Węgłowego, 
ogólny czas rem ontu tu rb in , urzą­
dzeń rozdzielczych i  innych, skróco­
no łącznie o 225 dn i roboczych w  
stosunku do  przewidywanego czasu

pracy. P rodukcja  prądu e lektryczne 
go wzrosła od m a ja  do końca w rze ­
śnia b r „  o 45,7 m ii.  kW h, przełsra- 
©zając p ian o  7% . Na szczególne pod 
kreś len ie  zasługuje rów nież zrani ej 
szenie zużycia węgla. W  okresie 
w spółzaw odnictw a zaoszczędzono 
84,5 tys . ton węgla.
Dążąc do uspraw nien ia  w ew nętrz­

nej gospodarki, e lektrow nie  współza­
wodniczące zm nie jszy ły  rów nież zu- 
życie e n e rg ii e lektryczne j we w łas­
nych zakładach o 8,7% w stosunku do 
zużycia sprzed okresu współzawodnic 
twa. la n y m  osiągnięciem współzawod 
niezących e lek trow n i by ło  znaczne 
zmniejszenie ilości opuszczonych dn ió­
wek. W n iek tó rych  działach pracy n ie  
obecności w  ogóle wie zanotowano.

5000 par obuw ia dziennie
p r o d u k u j e  O d m ę t

Śląskie Zakłady O buw ia w  Odmę­
cie na Opólszczyżnie prowadzą p to - 
dukc ję  systemem taśm owym . W dz,a. 
le  obuw ia  skórzanego pracują cztery 
zespoły taśmowe, z k tó rych  każdy 
w y tw a rza  dziennie przeszło 800 par 
obuw ia  różnego rodzaju. Pierwszy 
zespół p ro du ku je  obuw ie męskie, dra 
g i — obuw ie damskie, a trzec i —  dzie 
einne. C zw arty  zespół p row adzi p ro ­
du kc ję  specjalną, w yrab ia jąc  wyso­
k ie  i  c iepłe b u ty  filcow e, przeznaczo­
ne d la  iudizi pracy.

V? działa obuw ia gumowego, w y ­
tw arza  się tu  Przeszło 1.800 par dzień 
nie. p rzy  czym  praca idzie rów n io * 
systemem taśm owym .

Na podkreślen ie  za sług me fa k t. że 
fab ryka  w ytw a rza  nie  ty lk o  obuw ie.

ale i  w szystkie potrzebne do p ro du k­
c j i  doda tk i —  naw et sznurowadła i 
tek tu row e pudełka- służące do pako­
wania butów . We własnych w arszta­
tach rem o n tu je  sie ‘też maszyny, łą k  
że są one w łaściw ie sam owystarcsal. 
ne technicznie.

Należy podkreślić, że zakłady p r ie .  
ję te po w o jn ie  przedstaw ia ły co n a j­
wyżej 5 proc. p ie rw o tne j w artości 
p rodukcy jne j. Dziś n ie  ty lk o  je odbu 
dowano, ale p rzew idu je  się ich da l­
szy rozw ó j. W fabryce pracuje ooec. 
nie przeszło l.GOO ludzi, z czego prze 
szło trzy  czw arte  przypada na m ie j. 
scową ludność polską, k tó ra  chlubni« 
w yróżn iła  sie w  dziele odbudowy za. 
k ładów  odmeckich.

Zakończenie konferencji
k i e r o w n i k ó w  ś w i e t l i c
O gólnopolski. Z jazd K ie ro w n ik ó w  

Ś w ie tlic  Z w iązków  Zawodowych w 
H a li Ludow e j we W roc ław iu  został 
zakończony w  dn. 16 bm . B lisko  3.500 
delegatów w ysłucha ło  sprawozdań z 
kom is ji zjazdowych.

G łów nym  zadaniem zw iązków  za. 
wodowych w  c h w ili obecnej — pod­
k reś liła  przewodnicząca kom is ji ab. 
Lange.Brzezlńnka —- jest powszechna 
w a lka  z analfabetyzm em . W szystkie 
p laców ki św ie tlicow e muszą n a w a . 
zae ścisłą współpracę za społecznymi 
radam i do w a łk i z analfabetyzm em . 
N a jp iln ie jszym  uczniom na kursach 
d!a analfabetów zw iązk i zawodowe 
będą przyznaw ały  prem ie.

Ponadto będzie nawiązana w spó ł­
praca z TU R .em  i  in n y m i w ła śc iw y ­
m i organ izacjam i w  ce lu  organizowa 
n ia  kursów  nauczania początkowego 
dia dorosłych.

R e fe ru jąc przebieg obrad kom is ji 
czyte ln ic tw a dr. W endlandowa s tw ie r

rzeczową k ry ty k ą , ja k  rów nież 1 t r o ­
ską o zagadnienia p rodu kcy jne  sw e­
go zakładu p racy da w a ł dow ód p ra w  
dziw ie  obywatelskiego stosunku do 
potrzeb gospodarczych P o lsk i Ludo -

^  Na zakończen e z jazdu wręczono ! * f a,  Że g o d o w e  przystą-
dyplom y 80 przodownikcim pr*ejM  bibioleK świetlicowych w Pwartcścio

*  WC D&b6r S ż e k  w  bibUo-*m a ą. to w * ZI^Aj A  ( m asl słu£v£ ¿wia^nwinK^i iriji
fa b ry k i Papieru w  Borusatcwicacn,
&TEFAN LE W A N D O W S K I z

Spółdzielnia rolnicza w  K.ockw
d o b r z e  z a o p a t r u j e  w i e ś

radności k ie ro w n ic tw a  spółdzielni, luDo na jsp raw n ie j p racujących spół­
dz ie ln i Samopomocy C hłopskie j w  
w o j. lube lsk im , należy spółdzielnia w  
Kocku. W arto  Zwrócić uwagę, jas: 
s tarannie i  ob fic ie  zaopatrzona jes i 
w e wszelkie to w a ry  potrzebne ró in i.  
kom . Obecnie zamagazynowano w  
n ie j k ilkadz ies ią t ton węgla w o lno ­
rynkow ego tak, że n ik t  nie ma powo­
dów  do obaw. że go zabraknie. Zam ą. 
Razynowano też pokaźne zapasy^ zbo­
ża, a to 100 ton. w artośc i 2 m il. zł. 
Jest to przyczyna osiągnięcia w yso­
k ie j c y fry  ob ro tu  zbożem — 5 m il. zł.

K ie d y  przed dwom a m iesiącam i w  
w ie lu  spółdzielniach zabrakło nagle 
soli ł  na fty , — w  K ocku , dz ięk i za.

szkolenia artystycznego, m uzyk i 1 
śpiewu, repertuarow e j, tanecznej i  te  
a tra lne j, uw zg lędn ia jący cen tra liza­
cję a k c ji k u ltu ra ln o  .  ośw iatowej, 
współpracę zespołów Św ietlicowych 
©raz nawiązanie ścisłej współpracy z 
czynn ikam i ośw iatow ym i, naukow ym i 
i zav.odow o-artysíycznym i.

K ra joznaw stw o, posiada w ie lką  wiar 
tóść społeczna — s tw ie rdz iła  na w  się 
pis swego sprawozdania d r  F łes*a. 
rowa. W ca łym  państw ie powołane 
zostaną zatem terenową k ü h ió ík i k ra  
jótn&wczé. P rzy K Ć Z Z  zostanie zor­
ganizowane poradn ictw o kra jożnaw  
cze. Zw iązk i zawodowe przystąpią 
rów nież do kształcenia przewodni­
ków, organizatorów i  in s tru k to rów  
pracy kra joznaw cze j, tak  w  ośrod­
kach robotn iczych ja k  i  w ie jsk ich .

W ożyw ione j dyskusji. > om ówiono 
dotychczasowe b łędy organizacyjne, 
w yp ływ a jące  przede w szystkim  z b ra  
ku  doświadczeń w  te j nowej dziedzi­
n ie  pracy związkowej,? M. in. dele­
gatka Z w iązku  Zawodowego L ite ra ­
tów  — W. M elcer zw róciła  uwagę na 
konieczność kształcenia konsumenta 
li te ra tu ry  i  w y ław ian ia  ta len tów  l i ­
terackich spośród rob o tn ików  i  ch ło­
pów.

- o —

Z n ó w  »polskie tempo«
W  7 miesięcy

p o w sta ł piec h u ty
» O r z e ł  B i a ł y «

W zakładach górniczo - hutniczych 
„O rze ł B ia ły “  został uruchom iony 
nowy- p iec obrotowy.

Uruchomienie nowego pieca obroto­
wego w zakładach „Orzeł. Biały“ po­
zwoli ha racjonalną eksploatację rud 
o niższej zawartości cynku.

Piec został w ykonany w  reko rdo ­
w ym  czasie 7 miesięcy. K onstrukc je  
pieca zrob iła  hu ta  „P e rru m " zaś b u ­
dowa jego i  c a łko w ity  m ontaż jest 
dziełem załog i zakładów  „O rze ł B ia ­
ły “ , k tó ra  rezygnu jąc z o fe rt f irm  

Boguckim , a nauczycielką szkoły po. montażowych, w ykona ła  w szystkie  
wszechnej M arią  Zarembą. Przedm io J prace w e w łasnym  zakresie, 
tern sporu b y ły  nieuzasadnione rosz. j Podczas uroczystości podkreślono 
czenia proboszcza do użytkow an ia  bu ¡ o fia rną  pracę załogi Zakładów, ped- 
dynku , zajm owanego przez szkołę, j kreślą jąc osiągnięcia przodow ników  
Spraw a ta w  różnych fazach by ła  ¡p racy : M ie lezyka, Pasierba, W nuka, 
przedm iotem  badań w ładz adm in i. ; M iko ła jczyka , Pieska 9 W lch fa  oraz 
s ta c y jn y c h , szkolnych i  duchownych j techn ików : Nalewczyńskieso, W ó jc i* 
i  pow inna  by ła  znaleźć epilog na dro j ka, Kornackiego i  Dudka, k tó rzy  w  
dze orzeczenia powołanej do tego in . ■ dużym stopniu p rzyczyn ili się do 
stancji. N iestety, ks. Bogucki uc iek ł j sprawnego zm ontowania urządzeń 1 
sie do metod, tak  w łaśnie, cha rak te . ich szybkiego uruchom ienia, 
rystycznych dla obecnej postawy 
pewnej części k le ru : O skarży ł pU.

tekach m usi służyć świadomości k la ­
sowej i w ychow ania  w  duchu so­
cja lis tycznym .

K om is ja  M etod I O rgan izacji P ra­
cy w  uchw a łach sw ych położyła spe. 
c ja ln y  nacisk na dobór w yrob ionych 
i uśw iadom ionych społecznie lcierow. 
nyków św ie tlicow ych , na przygotows

oław skie j fa b ry k i celu lozy. HF.I.E- 
N A  K U K IA N  z  fa b ry k i papiern icze j 
w  P ietrow icach, B A Z A N  z fa b ry k i
w  Kaletach ora« R O M A N  V E T ­
TER z bydgoskie j fa b ry k ! pap ie r­
niczej. Na szczególną uwagę zasłu- , . - • .— . . . -------
gu la  piekn« esiagnięsia TOW- S T E . nle. Plan!>w pracy św ie tlico w e j i  ko, 
F A N A  LE W A N D O W S K IE G O , k fó - ordynow an ie  dzia ła lności n ie  ty lk o  
ry  osiąga 415 proc. ne rm y. DzieniPe miĘdzy św ie tlicam i, ale rów n ież z 
o rab a ®n 12 m  sześć drzewa, po d ­
czas gdy norm a św ia tow a wynosi 
4 ra. sześć.

MP.

po lityczn ym i i  społecz.czynn ikam i 
nym i.

K om is ja  A rtys tyczna  ©pracowała 
p lan  d la  podkom is ji: organizacyjne j,

T Ł U M  P O D B U R Z O N Y
P R Z E Z  K S I Ę D Z A

z a a t a k o w a ł  n a u c z y c i e l k ę
N otu jem y znów w ypadek wysoce 

niewłaściwego postępowania księdza, 
k tó ry  używ ał am bony d la  celów po li­
tycznych.

W Rakowcu koło K w id z y nia w woj. 
gdańskim w y n ik ł zatarg m iędzy miej 
scowym proboszczem ks. Stanisławem

dność była dostatnio w  m ą zaopatrz© I b liczn ie  nauczycielkę o niem oralne 
na. Rozprowadzono też 100 kw inta li I prowadzenie się, z ambony zarzucał 
oryginalnego żyta zelandzkiego, stosu : je j „walkę z Kościołem “ , a członków

»Mid« i  V1D 1 Ifpv 1 Hl.fl r»Kły-»iv><-»/»rt3r m itłrt— t Ir rum o tri V o ó r>! ̂ 1 ro tą crr\ y qjąc p r z y  tym  u lg i d la  chłopców m ało- 
i  średniorolnych. S praw n ie  zakończo­
no akcję dostawy _ nav/ozów sztucz­
nych. w  ogólnej ilośc i 80 ton. W  ma. 
gazynaeh zna jdu ją  się rów nież odpo­
w iedn ie  ilości cementu i  cegły.

Do poważnych b ra ków  spółdzielni 
należy zaliczyć jednak b ra k  ośrodka 
maszynowego. Pewne w ątp liw ości 
może też wzbudzić skład personalny 
zarządu. C h łop i m a ło . i  średnioro ln i 
są w  n im  niedostatecznie reprezento. 
w ąni.

«*. i i .»u.—... i  i ...»...  —

ko m ite tu  kościelnego zachęcał do je j 
pobicia.

R ezulta tem  takiego postępowania by 
ła  napas tliw a  postawa g rupy  zaagito 
w anych  osób, k tó re  odgrażały Się na­
uczycielce. M ogłoby się to skończyć 
trag icznym i następstwam i, gdyby w  
czas nie w kroczy ła  M ilic ja  O byw a­
telska.

| Sprawa znajdzie ostateczne rozw ią 
zanie przed sądem, do którego udała 

| sie ob. Zaremba, przed k tó rym  odpo.
1 w ie  ks; Bogucki z a rt. 255 k. k. (e)

IIP ZiEMIIAKI p r z e d  n a d e j ś c i e m  m r o z ó w  
w punktach sprzedaży 

a nie padniesz ofiarą spekulacji =

Uniwersytet Powszechny 
p o w sta ł w  O lk u szu

W Olkuszu powstał w  bież. miesią* 
cu U n iw ersyte t Powszechny. W yk łady  
odbyw ają się 3 razy w  tygodniu. S łu ­
chaczami ią  synow ie i  c ó rk i pracow* 
n ikó w  fa b ry k i „O lkusz“  j  pracow ni- 
ków  Powszechnej Spółdzie ln i Spożyw­
ców w  Olkuszu.

B ę d z i e m y  p a l i l i  
p o m o r s k i  t y t o ń
W pom orskim  okręgu up raw y  ty to ­

n iu  1.600 p lan ta c ji dostarcza surowiec 
do stac ji w ykupu  w  C-ndzfądzu, W ą­
brzeźnie, Chełm nie 1 Sadlinkach, pod 
K w ldzyn iem . P rzew idyw any zb iór ob­
licza się na 3,100.000 kg. Dotychczas 
w ykup iono  200.000 kg m achork i i  ty to ­
n iu  puławskiego.

Z ak ład  up raw y  ty to n iu  w  G rudzią­
dzu p ro je k tu je  rozpowszechnienie w  
okręgu pom orskim  up raw y  szlachet­
n ie jszych gatunków.
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Z  neta nika W irszaw r

D L A  W Y G O D Y  
P A S A Ż E R Ó W

Nasi czytelnicy skarżą się na tak  
■wane kar y przejazdowe. K arta  ta 
k *  upoważnia do dwóch przejazdów  
daiennie na określonej trasie.

Dobrze, ale co robić, jeżeli zda­
rzy się, że trzeba z miejskich środ­
ków lokomocji skorzystać danego 
dnia nie dwa, ale np. trzy albo 
cztery razy? K arta  do tego nie n- 
powałnia i  normalnego „kar to w i­
eża“ ogarnia zupełnie zrozumiale 
Oburzenie. Bo przecież pozostają 
niewykorzystane przejazdy. W  nie­
dzielę i  święta np. nie zawsze ko­
rzysta się z karty. Przejazdy nie­
wykorzystane pozostają, a człowiek 
jesj ograniczany ściśle tym i dwoma 
przejazdami na dzień. .

I  jeszcze druga sprawa. K arta  u -  
poważnia do przejazdów tylko na 
określonej trasie. A  co rcb:ć, jeżeli 
wyznaczony tram w aj czy autobus 
długo nie nadchodzi? Co robić, gdy 
wszystkie wozy są przeładowane i  
łatw ie j byłoby dostać się do m iej­
sca pracy inną trasą? Człowiek stoi 
na przystanku, czeka, z coraz w ięk­
szym zdenerwowaniem patrzy na 
zegar, naturalnie —  klnie i  w  re ­
zultacie spóźnia się do pracy.

Zdaje się, że skargi naszych czy­
telników nie są pozbawione pod­
staw. Czy nie należałoby istotnie 
przemyśleć jeszcze raz te j sprawy 
i  wprowadzić pewnych zmian —  
zmian zresztą niczym nie obciąża­
jących M ZK.? Można byłoby np. 
wydawać karty ua 60 czy 62 prze­
jazdy, nie określając ściślej daty. 
Przecież, jak  słusznie zaznacza nasz 
korespondent, dla M Z K  jest zupeł­
nie obojętne, czy karta zostanie w y  
korzystana w  ciągu tygodnia czy 
miesiąca. X dla M Z K  również zupeł­
nie jest obojętne, czy dany pasa­
żer jedzie tramwajem 25, czy 9, 
czy innym.

TJważamy, że karta przejazdowa 
porrnna ułatwiać ludziom prze­
jazdy do miejsca pracy i powroty 
do domu.

Może M Z K  poda jakiś Inny spo­
sób uzdrowienia stosunków na tym  
odcinku.

SĄ JU Ż  PO W AŻNE POSTĘPY
W  P R A C Y  K O M IT E T Ó W  B L O K O W Y C H

O statnie p lenarne posiedzenie Dziel­
n icow ej Rady Narodowej Praga -  P ó ł­
noc by ło  na jlepszym  dowodem, iż  K o ­
m ite ty  B lokow e, nasze na jm nie jsze Ra 
d y  Narodowe, zdają sobie doskonale 
sprawę z tego w  ja k im  ce lu  zostały po 
wołane H ja k ie  są ich  zadania.

M iędzy p ierw szym  posiedzeniem Ko 
m ite tó w  Bloikorwych P ra g i -  Północ, a 
os ta tn im  jes t o lb rzym ia  różn ica. Po 
p ros tu  n ie  chce się w ierzyć, że teraz 
p rzem aw ia li c i sam i ludzie.

Członkow ie K o m ite tó w  B lokow ych 
nauczy li się spokojn ie , bez hałasu o- 
bradowae, o  czym  n ie  m ożna by ło  po­
w iedzieć na początku. M ó w ili o rze­
czach isto tnych, je d n ym  Słowem nau­
c zy li się poważnie pracować. Delegaci 
z p ra w d z iw ą  troską  m ó w ili o swoich 
bolączkach i  trudnościach oraz przy­
p o m in a li o podaniach w ys ianych do 
DiRN i  o trzym anych  obietnicach.

P rezyd ium  D zie ln icow ej Rady Na­
rodow e j P raga -  Północ pope łn iło  je d ­
n a k  pow ażny błąd. M ianow ic ie  posie­
dzenie połączono z akadem ią, sprawo­
zdania p rezyd ium  K o m is ji i  s tarostw a 
b y ły  dość d ług ie, d la  K om ite tów  B loko 
w ych  n ie  pozostało w ie le  czasu. W  do­
d a tk u  prezes p rzypom ina ł co chw ilę  
p rzyb y łym  na zebranie delegatom 
K om . B lokow ych, że mogą zadawać 
ty lk o  k ró tk ie  pytan ia .

A  delegaci korzysta jąc z okaz ji prag 
nęlii obszerniej pom ów ić o swoich bo­
lączkach, k tó ry c h  m ie li zresztą bardzo 
dużo. I  co na jważnie jsze sw oje przemó 
w ien ia  poparte  gęsto c y fra m i, m ie li

ta k  przygotowane, że w łaśc iw ie  nie 
by ło  w  n ich  zbędnych słów  i  zdań. Z  
każdej w ypow iedzi p rzeb ija ła  głęboka 
troska  o sw ój b lok  i  loka to rów . In te ­
resowano się naw et spraw am i ta k im i

ja k  b ra k  samochodu w  starostw ie.
Najlepszy to dowód, iż K o m ite ty  B lo  

kowe zdają egzamin. N ie  wszystkie 
wprawdzie, ale poważna ich  część.

(m)

Trolleyłras 99A “ na murœe
Karam bo! aot w  A le i Szucha

N ow a maszyna polskiej konstrukcji
« M a d a  po d ło że  na tras ie  W —Z

Na przeb ic iu  u lic y  Zygm un tow sk ie j, 
na Pradze, w ie lką  sensację budz i no­
wa, o lb rzym ia  maszyna do betonow a­
n ia  podłoża jezdn i, zastosowana przez 
„M os tos ta l" do prac na tra s ie  W— Z.

Maszyna ta  skonstruowana została 
przez grupą inżyn ie rów  M ostosta lu. 
W ykonano ją  sposobem gospodarczym 
w  w arszta tach p rzy  tnośaie Śląsko-Dąb 
rowiskiim. Do budow y m aszyny użyto 
żelaza, pozostałego z pom ocniczych ru  
sztowań m ostu ¡Poniatowskiego. Praca 
nad budową trw a ła  3 miesiące.

M aszyna n ie  jes t zasadniczo w yna­
lazk iem  nowymi, bow iem  ju ż  przed 
w o jną  podobne maszyny, p ro d u k c ji 
n iem ieck ie j, p racow ały w  Alei W a­
szyngtona. Jest to jednak pierwsza ta 
ka maszyna wyprodukowana w  kraju  
i to w  dość prowizorycznych w arun­
kach.

D zia łan ie  te j m aszyny jest bardzo 
proste. B e ton ia rka  le je  beton na całej 
szerokości jezdn i a następnie, szereg 
mechanicznie poruszanych ubiiijaków, 
ugn ia ta  podłoże nadając m u  pożądaną 
wysokość i  twardość.

M o ż n a  z o s t a  
t e l e  k o m u n

p o  u k o ń c z e n i
Zjednoczenie P rzem ysłu  Tele tech­

nicznego o tw a rło  ka no w ym  ro k ie m  
szko lnym  g im nazjum  i  liceum  te le ­
ko m u n ikacy jn e  p rz y  u l. S tęp ińsk ie j.

D o dwóch p ierw szych k la s  gimmaz-

Od dziś w kinie „ A T L A N T I C 4'
FILM MUZYCZNY PRODUKCJI RADZIECKIEJ

NARZECZONA z TURKMENII44»?
Godz. rozpoczęcia seanskw 13, 15, 17, 21 Zw. Zaw. 19 

(Dla młodzieży dozwolony) 3 1 3 6 -K

NOWINY TYGODNIA
%  r - y - C L Q t  -  Ç ^ r L O O

msz Cz e  o
D o ostatnich,

M IE S IĄ C U  O D B U D O W Y  
S T O L IC Y

_________ , p o w a ż n ie js z y c h  p ra c  D z ie l
td c o w e j *R ady N a ro d o w e j n a le ż y  o d g ru zo  
w a n le  d z ie ln ic y  w  M ie s ią c u  O d b u d o w y  
S to lic y .  W  a k c ji  te j,  o p ró cz  w s z y s tk ic h  
p ra w ie  In s ty tu c j i ,  b r a ły  u d z ia ł p a r t ie  po 
lity c z n e , Laga K o b ie t,  m ło d z ie ż  1 K o m ite -

A  jeźeiii na Pragę?
W  godzinach po- 

pcduidn4olm/ich ¡toczą 
się pruty przystan­
kach, tramwMjoPoych 
i  moto<bu»o\wych 

jd  prawdziwe boje.
* *  NajvM\tflcstzy tłok  

p tfm je  na JimficK biegnących w  iM f  
runku P rag i. 0  w cm m jm ym  dostm m  
się na drwgi brzeg W is łą  dcctfdwje tu  
t if lk o  9-pryt i  ty łm  łokcie* M o  też- 
wypefama kieszeń.

Prawie wszyscy taiksó>v>Jccar\zc bowiem 
te tych godzinach mają jakieś ważne 
sprawy do zcolat mewia w innych dziel­
nicach. Na Pragę żaden z nich nic 
chce jechały chyba, że«. zaprapoWwjesz 
im ¿hm6krotnies'wyższą Stawkę.

Sprawą tą  pow inny się m M ereso- 
trać właściwe czynniku

ty  B lo k o w e . O d g ru zo w a n o  lu b  oczyszczo­
no  1 o dśm iecono  n a s tę p u ją c o  u lic e : W ile ń  
ską , S ta lo w ą , R a tuszow ą , T y k o c iń s k ą , Re 
m iszew ską  i  ks . Z ie m o w ita .  Z  u l ic  ty c h  
w y w ie z io n o  p rze sz ło  2000 m  sześć, g ru z u . 
P o n a d to  odchw aszczono  c a łk o w ic ie  i  od­
czyszczono  P a rk  P ra s k i 1 o k op a n o  w  d z ie l 
n ic y  d rz e w k a . P ra c o w a n o  ró w n ie ż  p rz y  
b u d o w ie  tra s y  W  —- Z . W  c ią g u  ca łego  
m ies ią ca  10.000 osób w y k o n a ło  p race  w a r  
to ś c i o g ó ln e j o k o ło  2o m iln .  z ł.

Je dn o cze śn ie  na F u n d u s z  O d b u d o w y  
S to lic y  z e b ra n o  w e  w rz e ś n iu  2.320 ty s . z ł. 
W  a k c j i  te j  P ra ga  w y s u n ę ła  się n a  czo ło  
w s z y s tk ic h  d z ie ln ic  W a rsza w y .W  z b ió rc e  
na p e ry fe r ia c h  d z ie ln ic y  w y r ó ż n i ły  się  k o  
m ite ty  b lo k o w e  n r  26, 9, 17, 18, 34 i  27. 
N a jg o rz e j s p is a ły  się X X IV  i  X IV  k o m i­
s a r ia t. Z  o b w e d ó w  ty c h  n ie  z w ró c o n o  do  
te j p o ry  29 l is t  z b ió rk o w y c h .

B R A K I  I  T R U D N O Ś C I S T A R O S T W A
S ta ro s tw o  P ra ga  — P ó łn o c  d o  te j  p o ry  

n ie  m a  sa m och o d u . U tru d n ia  to  n ie z m ie r  
n ie  p racę  s ta ro s tw a , g d yż  dość ro z le g ła  
d z ie ln ic a  w y m a g a  c ią g ły c h  lu s t ra c h  ze 
w z g lę d u  na  je j  p rz e m y s ło w o  -  h a n d lo w y  
c h a ra k te r . S ta ro s tw o  zm uszone  je s t w y ­
pożyczać w o z u  od  R rz e ź n i M ie js k ie j i i n ­
n y c h  in s ty tu c j i .

R ó w n ie ż  pow a żn ą  tru d n ośc ią , s ta ro s tw a  
je s t c ia sn o ta  p o m ie s z c z e n ia ., N a jb a rd z ie j 
c ie rp i  n a  ty m  R e fe ra t In w a l id z k i  w o j.  
w a rs z a w s k ie g o , m ic~ zczący s ię  w  ty m  b u  
d y n k u .  W a ru n k i, m ie s z k a ln e  u le g ły b y  zna 
czn e j p o p ra w ie  g d y b y  R e s o rt Z d ro w ia  Z . 
M . p rz e n ió s ł z  b u d y n k u  a m b u la to r iu m  
M ie js k ie j  P o m o cy  L e k a rs k ie j.  (m )

ć t e c h n i k i e m
i k a c y j n y m
u  l i c e u m  Z P T
ja ln y c h  i  jedne j licea lne j p rz y ję to  ra ­
zem 150 dziewcząt i  chłopców , p ra ­
w ie  że w  99 proc. ze środow iska chłop 
skiego i  robotniczego. Wszyscy ucz­
n iow ie  o trz y m u ją  od 1.000 —  1.200 zl 
m iesięcznego stypendium .

T rzy le tn ie  g im naz jum  d a je  tytuł 
czeladnika te lekom un ikacy jnego , a l i ­
ceum—dyplom technika w ybranej spe 
cjalncści. P raw dopodobnie w p ro w a ­
dzone tu  będą trz y  dz ia ły : radiotech­
nika, teletechnika i sygnalizacja.

P rzysz li absolw enci szko ły  będą po 
szukiw an i na  ry n k u  pracy. O tw arte  
stoją przed n im i w szystk ie  fa b ry k i 
b ranży  elektrotechnictznej.

Na 48 godzin n a u k i tygodn iow o 16 
przypada na  zajęcia warszta tow e, w  
k tó rych  ch łopcy p o b ija ją  sw ym i po­
stępami dziewczęta. N a  ogół jednak 
m łodzież uczy się dobrze, m im o, że 
duża je j część pochodzi z  m ie jscow o­
ści podw arszaw skich i  tra c i na  dojazd 
do szkoły k ilk a  godzin, dziennie.

O tw arc ie  in te rn a tu  połączone jes t z 
pow ażnym i trudnośc iam i lo ka lo w ym i. 
U czn iow ie  w ięc pożarn ie jscow i muszą 
się do przyszłego ro k u  szkolnego u- 
zbro ić w  cie rp liw ość, (m)

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
T E A T R Y  K IN A

Tea tr  P O L S K I (K ara s i*  ?ł
godz. 19 „P a n  J c w ia ls k i" .

K L A S Y C Z N Y  (M okotow  
ska 18) godz. 19 ..Seans" 

L E T N I (Polna 26) o godz. 
19.15 „N itou ch e“

p ra c y , tra n s m . z C zechosło 
w a c j i .  6.10 D z. p o r. 8.00 

A T L A N T IC  (C hm ielna 83) M u z . z p ły t .  8.30 „U lic z k a , 
f i lm  p ro d . cz e s k ie j p t .  „N a  k la s z to rn a “ , p ow ie ść . 9.30 
rzeczona  z T u r k m e n i i "  po  W szechn ica  R a d io w a . 12.04 
c z ą te k  seansu : 13, 15, 17, W ia d . p o łu d n . 12.10 K o n c . 
21, d la  ZW . Z a w . o 19-ej. s o lis tó w , w y k .  J a n in a  H u -  

P A L L A D IU M  rZtota 7-9) p e r ło w a  — m ezzo -  sopran . 
M A ŁY 7M ar's 'za tko w sk»M > „Ś w ia t  sic; ś m ie je " .  P ocz T a t ia n ,  f  ̂ sze- f *  T  

o godz. 19. k o m e d ia  f r a n -  seansów  o  godz. 13, 15, 19 fo r t .  12.35 A u d . d la  w s i. 
cuska  „P o d ró ż  pana P e r- i  21; z w . za w . o 17-e j. 16.00 D z. p o p o lu d n . 16.30
r ic h o n “  P O L Ó N IA  (M a rs z a łk ó w - k  i  tn ń czą  lu -

ska  112) „G o a l“ , pocz . se- d y  D a le k ie g o  W schodu , 
P O W S Z E C H N Y  (ZamoJ- ans£w  0 godz. 18.00, 15.00, a ud . s ło w n o  -  m u z . d la  

sk ieg o  20) o gpdz. 19 , , * a r y  19 00  ̂ 21.00, z w . za w . 17.00. m ło d z ie ż y . 17.00 K o n c . po  
zeusze i g rz e s z n ik   ̂c z y l i  Da S T Y L O W Y  (M a rsza lkó w - p u la rn y  w  w y k .  O rk . p . R. 
ma z W in o g ro n e m “ . ska  112) p rz e c z u c ie “ , p ro d . w  B yd g oszczy  ped  d y r .  A r

Y . M . C. A . — W ystęp  CZe s k ie j. P ocz. seans, o n o ld a  R ez le ra , z udz . Jana 
D ory K a lin ó w n y .   ̂ K o n fe -  g 0dz. 13, 15, 19 i  21; zw . W a w rz y n ia k a  — sk rz y p c e , 
ra n s je rk ę  p ro w a d z i S. So- zaw> 17. 17.50 , ,K to  s m a ru je  te n  je -
Jecki. P oczą tek  o godz. 19. S Y R E N A  /In ży n ie rs ka  2) d z ie “ , pog. 18.00 L e k c ja  ję  

C O M O E D IA  (Szw edzka 2) „Ś w ia t  s ię  ś m ie je “ . Pocz. z y k a  ro s y js k ie g o . 18.15 M ia  
godz. 19 „ P o w r ó t -  seansów  o  g. 12.30, 14.30, s k o w s k i — k w a r te t  sm ycz-

TeatT „P L A C Ó W K A “  go- 16.30, 20.30; z w . za w . o 18.30 k o w y , w  w y k .  K w a r te tu  P. 
dż ina  19 „K rw a w e  G ody“ - T Ę C Z A  (Ż o lib ó rz  S uz ina  r . 18.35 U tw o r y  k o m p o z y - 

N O W Y  (P u ła w ska  39i 4) „N a u c z y c ie lk a  w ie js k a “ , to ró w  ra d z ie c k ic h  w  w y k .  
.P o rw a n ie  S a b in e k “  godz P ocz. seansów  godz. 15, 17 Józefa  M a d e i — k la rn e t.  

19 00 1 W , 1 il8  5°  „u p rz e m y s ło w ie n ie  l i
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W  A K T U A L N O Ś C I N r  i  p o d n ie s ie n ie  k u l t u r y  ro l-

3K1 Z y g m u n to w s k a  S, co , (M a rs z a łk o w s k a  U2) P ro - n e j  w s l ra d z ie c k ie j" ,  pog. 
d z ie n n ie  re w ia  p t. 4 : 1 .  Po S ram  , !ean  19.00 K o n c e r t  k ra k o w s k ie j
czą tek p rze d s ta w ie ń  godz co d z ie n n ie  o e d  11. O rk . P . R . pod  d y r .  J.
17 30 1 19.30 A K T U A L N O Ś C I N r . i  C e rta . 19.45 W szechn ica

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I (w  S y re n ie , In ż y n le rs k s  2) R a d io w a . 20.00 D z. w iecz .
godz. 19 „S z e lm o s tw a  S ca- n ie c z y n n e . 20.55 „ M ó w i W y s ta w a  Z ie m
p in a ‘ \  O d z y s k a n y c h " . 21.00 K o n c .

T e a tr  D z ie c i W a rsza w y  R A D IO  ,ra.dzJe?kieJ w
(Y M C A ) -  W  p ró b a ch  „B u  
d o w a li m o s t" .

C A tS l- c la  w  W a rsza w ie  i  “ p o b u d k a "  “ M ło d z ie ż o w a . 23.00 O s ta t. w ia d .
A t r  „ c la  w  w a r  z e v s tre s z c z e n ie  w ia d . p o r . Zyka  taneczna  z p ły t .  23 30

■“ y rK  -  —------ ------ -n -  ś w ia ta  H y m n .

W ydajność maszyny, obsługiwanej 
przez 12 robo tn ików , w ynos i 25— 30 me 
trów  bieżących jezdn i w  c iągu 8 go­
dzin. P rzy  p racy na dw ie  zm iany, m a­
szyna ta  u łoży  podłoże betonowe na 
p rzeb itym  ju ż  odcinku trasy  W— Z o- 
bok dw orca W ileńskiego w  ciągu 
m nie j w ięcej pó łto ra  miesiąca, (j-m.) 

------ ó-----

Z  ż y c i a
org. w arsza w sk ie j 

P P R
U W AG A, (PEŁNOM OCNICY
D Z IE L N IC Y  ŚRÓ DM IEŚCIE

Tow. Tow. D z ie ln icy  Śródmieście 
zaw iadam iam y, że w  dn iu  20. X . 43 
ro k u  o godz. 16.30 odbędzie ̂ się ze­
bran ie  pe łnom ocn ików  do zbióriki na 
budowę Wspólnego Dom u w  sali 
K D  Śródmieście, u l. M okotowska 
N r  43.

ZE B R A N IE  PE ŁN O M O C N IK Ó W  
Z B IÓ R K I N A  „DO M  PARTYJNY«  

—  ’ D Z IE L N IC A  PO W IŚLE
Dziś, dn ia  19. X . hr. o godz. 16.30 

w  lo ka lu  K D  PPR u l. Czerwonego 
K rzyża  2123 odbędzie się zebranie 
pe łnom ocników zb ió rk i na  Dom P ar­
ty jn y -

K O M U N IK A T
K o m ite t W arszawski PPR podaje 

do wiadom ości, iż  z dn iem . 18. X . br. 
zesła ły zm ienione nast. te le fony:

Sekretarz taszy n r. s ta ry  8-60-26 
na n r  8-15-80.

Sekretarz H -g i n r. s ta ry  8-52.09 
na n r. 8-15-81.

W czoraj o godzinie 9.30 w  A le i Szu 
cha w yd arzy ła  się n iezw yk ła  ka tastro  
fa  tro łieybusow o -  samochodowa, w  
w y n ik u  k tó re j tro lleybus  A  oznaczo­
n y  n r  39 w y lądow a ł na po b lisk im  par 
kan ie  m urow anym , rozb ija ją c  sobie 
przód wozu, oraz tłuką c  przednie szy 
by.

Jak opow iadają naoczni św iadkow ie 
i  k ie row cy  uszkodzonych wozów, w y  
padek m ia ł przebieg następujący: 

T ro lleybus  „ A “  na wysokości u l. L i  
tew skie j, us iłow a ł w ym inąć taksówkę 
nr 1080, prowadzoną przez kie row cę 
W iśniewskiego, a zdążającą w  ty m  Sa 
m ym  k ie run ku . K ie d y  taksówka „do

ne. T ro lleybus  odrzucony w  praw o 
potoczył się k u  chodn ikow i, zawadza 
jąc o sto jący p rzy  chodn iku  półcięża- 
ro w y  samochód radziecki.

K ie row ca tro łleyb usu  chcąc jednak 
w  osta tn ich u łam kach sekund u n ik ­
nąć zgniecenia aut, sk ręc ił S ilnie w  
lewo i  wóz w pad ł na le w y  chodn ik  
stanął W poprzek, za trzym u jąc  się na 
murze.

Pasażerowie p rzeży li gorące chwile 
Jedynie szczęśliwemu zbiegow i oko li 
cznośći zawdzięczać należy, że n ik t  
z n ich  n ie  odniósł poważnych obra­
żeń. Obrażenia tw a rzy  odniósł na to ­
m iast k ie row ca radz ieck ie j półcięża-

:-,S; fta

li

Na zdjęciu uszkodzony trolleybus w  chwilę po wypadku.

ciągnęła“  do przodu tro łleybusu  z 
przeciw ne j s trony  w y jecha ła  niespo­
dziewanie Chevro leta n r  A-78955, pę­
dząc prosto  na taksówkę. Szo­
fe rzy  samochodów w  ostatn ie j 
c h w il i  p rzyham ow ali, a k ie ro w ­
ca tro lle y  ousu sk ręc ił le kko  w
praw o. N iestety. H am ulce Chevro lety 
odm ów iły  posłuszeństwa i  wóz ude­
rz y ł w  tro lleybus. Uderzenie by ło  sil i

ro w k i. Chevroleta pozostała ze z gnie 
c lonym  kołem  i  z łam anym  przodem. 
Z  karam bo lu  wyszła  zwycięsko ta k ­
sówka, k tó rą  k ie row ca osadził na 
m iejscu.

M O wszczęła dochodzenie celem  u - 
s ta len ia_kto ponosi g łów ną odpowie­
dzialność za spowodowanie tak  po- 

I ważnego w ypadku, (wb)

F o c s É o w c y  w a r s z a w s c y
przystępnyą do w spółzaw odnictw a pracy

Z ain ic jow ane przed dw om a_ la ty  
współzawodnictwo pracy w  górn ic , 
tw ie  i  w  hu tn ic tw ie , objęło stopniowo 
w szystkie dziedziny przem ysłu, a na. 
w e t szeregi in s ty tu c ji, urzędów  i  
przedsięb iorstw  bezpośrednio z prze. 
m ysłem  nie związanych.

Jedynie staran ia  o wprowadzenie 
podobnego współzaw odnictw a wśród 
pocztowców pozostawały bez sku.t. 
ków . Z łoży ło  się na to  szereg p rz y . 
czyn: niechętne ustosunkowanie się 
do tego p ro je k tu  cen tra lnych poczto, 
w ych  w ładz ad m in is tra cy jn ych  czy 
poszczególnych, nasiąkn ię tych przed, 
tyo jennym  reż im eiń  naczeln ików  u . 
rzędów, n ierzadko też sam i pracow . 
ń icy  w y ra ża li zupełn ie  pewne opory 
i  obawy.

G eneralnym  zw ro tem  by ła  k ra jow a  
•konferencja pocztowców w e W rocła . 
w iu , gdzie zostały om ówione główne 
wytyczne współzaw odnictw a pracy. 
Przedłużeniem  n ie ja ko  z jazdu w ro .

oławskiego by ła  wczorajsza okręgowa 
kon fe renc ja  współzaw odnictw a p ra . 
cy. w  k tó re j w z ię li udz ia ł p rzodow ni. 
cy pracy, przedstaw icie le zw iązku za 
wodowego, 'p a r t i i po litycznych i  ad. 
m in is łra e ji pocztowej okręgu w a r. 
szawskiego.

5 TYS. N O W YC H  PLACÓW EK
O fic ja ln ie  przystąp iono do współ, 

zaw odnićtwa pracy ju ż  1 paździem i. 
ka, jednak konieczne by ło  dokładne 
v/yj:aśniende w szys tk im  naczelnikom  
urzędów pocztowych systemu prem io 
w an ia  i  konkretnego przystosowania 
się do now e j fazy p rac ze wapółza. 
w odn ictw em  związanych.

O bawy re d u k c ji personelu są po. 
zbawione w sze lk ich podstaw, gdyż 
pracow ników  pocztowo .  te łekom uni. 
kacy jnych  jest jeszcze ciągle za m a. 
ło. W  nowym  plan ie  sześcioletnim 
p ro je k tu je  e;q stworzenie 5 tysięcy 
now ych placówek pocztowych, k tó re

A k c ja  P C H  i  spó łdzie lczośc i
z d a j e e g z a m i n

W ie lk ie j O rk . S y m f. P . r  
na dz. 19 p aźd ziern ika  l>r. p c <j ¿y r  G rze g o rza  F ite l-  

G odz. 5.10 S y g n a ł czasu berga . 22.00 M o z a ik a  m uz. 
W a rsza w ie  1 p o b u d k a  m ło d z ie ż o w a . 23.00 O s ta t. w ia d . 23.10 M u - 

Jest R e p re z e n ta c y jn y
D in  - D ona. '  5.20 K o n c . p o r d ia

Chociaż jesień tegoroczna spraw ia  
nam  m iłe  n iespodzianki i  p iękna sło­
neczna pogoda zdaje się racze j w ró ­
żyć w iosnę, n ie  na leży je dn ak  zapo­
m inać, że to ostatn ie ju ż  c h w ile  c ie ­
pła, że lada, lada dz ień mogą c h w y ­
cić p rzym rozk i, a w ra z  z n im i nade j­
dą zw yk le  trudnośc i kartoflane.^ Z iem  
n ia k i przywożone przez ro ln ik ó w  do 
W arszawy staną się le k k o  słodkawe, 
a p rzy  k ilkuna s tu s to p n io w ym  m rozie

N o w e  przeds ięb iors tw o  
m i e j s k i e

W zw iązku  z połączeniem  W ydzia­
łu  D róg  i  M ostów  Z arządu M ie jsk ie ­
go i  W ydz ia łu  R uchu i  M o to ry z a c ji w  
jeden W ydzia ł K o m u n ik a c ji, będzie 
uruchom ione nowe przedsiębiorstwo 
m ie jsk ie  pod nazwą „M ie js k ie  Przed­
sięb iorstw o Robót D rogow ych“ .

Przedsiębiorstwo, to  fo-ęctóe ram ie ­
n iem  w ykonaw czym  W ydz ia łu  K om u­
n ik a c ji Zarządu M ie jsk iego. Zajm ie 
się cno  w sze lk im i rob o tam i zw iązany 
m i z budow ą mostów, a r te r i i kom u n i­
k a cy jn ych  i  rem ontem  n a w ie rz c h n i

Dotychczas każde ta is tn ie jących 
przedsiębiorstw miejskich wykonywa 
ło wszelkie roboty drogowe, związane 
ze swą działalnością w e własnym za­
kresie.

M ie js k ie  P rzedsięb iorstw o Robót 
Drogowych zna jdu je  się obeer^e w 
stad ium  o rg an izac ji i  rozpocznie dzia 
ła lnośó  jeszcze w  tym  roku .

ton. Cena detaliczna k a r to f l i  w ynosi 
obecnie 9.00 zł za kg, a cena h u r­
tow a 8.20 (p rz ^ w ię k s z y c h  ilościach). 
P rzy sprzedaży w ie lo tonow e j PCH do 
staw ia k a rto f le  do żądanego m iejsca 
we w łasnym  zakresie, p rzy  m n ie j­
szych ilościach kw estię  transp o rtu  od 
b io rcy  z a ła tw ia ją  sami.

_________  ____ _ ___ ____ _____  Spółdzielczość rozprowadza k a rto fle
cy sk ie row ano duże ilości w agonów  m iędzy m ieszkańców s to licy  systemem 
z ka rto fla m i, przecina jąc ty m  samym dzie ln icow ym  tzn., ¿e każdy detalicz- 
rad yka ln ie  w sze lk ie  tendencje speku n y  sklep spółdzielczy sprzedaje ka rto  
lacyjne, ja k ie  zaczęły tu  i  tam  dz ia - i le  bez w y ją t l^  w szystk im  w  ilościach

zaham uje się ich  d o p ływ  ¿niemal ca ł­
kow icie . Le p ie j w ięc i  p ra k tyczn ie j 
zaopatrzyć się w  k a rto f le  na zim ę ju ż  
teraz.

PCH oraz spółdzie ln ie warszawskie 
chcąc u ła tw ić  w szystk im  rob ien ie  z i­
m owych zapasów k a rto fla n ych  rozpo 
częły ju ż  obecnie sprzedaż h u rto w ą  i  
detaliczną na w ie lk ą  skalę. Do s to l i - 1

łać. Ceny k a r to f l i  w yśrubow ane do 14 
zł za k g  spadły znacznie.

SYSTEM EM  D Z IE L N IC O W Y M
PCH uruchomiła w  s to licy  17 p u n ­

któw sprzedaży kartofli. Dotychczas 
sprzedano ju ż  w  tych punktach  2.000

N i e  z a w s z e  
w y s t a r c z y  k w a s

Drowmwńe t-n ibu 
w  stadionu W o j' 
Sśw PaiiAbgo 
ifląda ją & (piewclm  
dość znośnie i  na’  
wett tczględnie azi/t- 
<to. Gdyby jedtnaJc 

M a i ciefMwy zajr 
rżał pod deśilcę —  
odkry łby  tam, skład 
śmieci i  papieru. 

Nie dziwnego, że Ichkomyśitnie rzu­
cony podczao niedzielnego meczu nte’  
derpałek papierosa waniecił n iew ie lk i 
pożar. Na  «szczęście obok sbał chłopak 
z butelkam i kwasu, które z powadze­
niem spe łn iły  rolę sikaw ki sbrużotckwj.

Zarzręd stadionu m ógłby jśdnak wpo 
rządiltować i  oczyścić tnjbulny. Nie 
zawsce przecież może się nawinąć cliło 
pieta z kwasem,

do 100 kg. Inaczej przedstaw ia  się 
I spraw a rozprowadzenia hurtowego.
! Jeżeli odbiorca pragn ie zakupić w ię ­
kszą ilość k a r to f l i m usi si? udać do 
B iu ra  dz ie ln icow ej spó łdz ie ln i i  tu .  
ta j złożyć zamówienie, w p łaca jąc na 
leżność. S pó łdzie ln ia  może na żądanie 

. k lie n ta  zająć się ca łkow ic ie  sprawą 
! transp ortu . P rzy  zam ów ieniach k ilk u  
1 tonow ych k lie n t o trzym u je  k a rto fle  

bezpośrednio z wagonu, na bocznicy 
ko le jo w e j Przy u l. T ow arow e j.

AKCJA SPRAW NA
Dotychczasowa obserw acja akc ji 

sprzedaży k a r to f l i pozwala nam  s tw ie r 
dzić, że nie by ło  dotychczas żadnych 
zaham owań w  sprzedaży czy niedo­
ciągnięć. T ransporty  ko le jow e  nadcho 
dza regu la rn ie , p u n k ty  sprzedaży 
PCH i  slsleny spółdzielcze zaopatru ją 
się w  k a r to f le  codziennie.

S pó łdz ię ln ie  do c h w ili obecnej sprze 
d a ły  oko ło  2.000 ton  k a r to f l i a  mogą 
rozprow adzić dalsze 3.000 ton. PCH 
p rze w id u je  d la  po trzeb s to licy  ogó­
łem  13.000 tan.

Po rozprow adzeniu ta k ie j ilośc i k a r 
to f l i  p rzew idz ianych  dla  s to licy  po­
k ry je  Się ca łkow ic ie  zapotrzebowanie 
odbiorców  na ten a r ty k u ł p ierw sze j 
po trzeby, (wb)

zatrudn ią  dodatkow o co na jm n ie j o. 
koło 8 tys. p racow ników .

W spółzawodnictwo o;bok p re m ii 
przyniesie inne, dodatkowe w y n ik i 
Wzrośnie przede w szystk im  w y d a j,  
ność pracy, co pozw oli na dalsze do . 
szkalanie zawodowe pracow n ików  
m łodych i  niedostatecznie w y k w a lif i .  
kowanych.

Powstanie w iększa m ożliwość awan 
su służbowego kob ie t i  s tarych, do . 
świadczonych pocztowców, pozbaw io. 
nych w  sw o im  czasie z różnych po . 
wodów  m ożliwości zdobycia w ykszta ł 
cenią. Z n ikną  b iu rokra tyczne  prze. 
kazyw anła pa p ie rków  z urzędu do u . 
rzędu, wzrośnie h ig iena procy.

P R E M IE
Jako m ie rn ik  we współzawodnie. 

tw ie  p racow ników  eksp loatacyjnych 
(przeszło 70 proc. wszystk ich pocz. 
towców), p rzy ję to  jednostkę pracy 
rów na 34 sekundom. Jednostką tą 
będzie się m ierzyć w szystkie w ykazy 
obrotów , k tó re  z k o le i złożą się na 
dokładne dane o w ykonan iu , w zg lęd. 
nie przekroczeniu norm y. Norm a, za. 
leżnie od k lasy urzędu czy agencji 
pocztowej, wahać się będzie od 3.000 
do 10.000 .ffednostek p racy m iesięcz. 
nie. Form ą wynagrodzenia dodatko. 
weigo za normę wykonaną i  p rzekro . 
czoną jest Premia, k tó re j wysokość 
usta la kom is ja  M in is te rs tw a  Poczt i
Telegrafów.

Specjalne przepisy reg u lu ją  spraw y 
p re m ii zastosowaniu do wszystkich 
innych  g rup  pocztowców, wśród k tó . 
rych  uwzględniono doręczycieli, prze. 
da w szystkim  zaś listonoszów w ie j.  
skich. Ci ostatni, oprócz p rem ii, o . 
trzym a ją  dodatkowo po 5 zł za każ. 
dą p rzy ję tą  przesyłkę zleconą i  zdo. 
bycie nowego prenum eratora . W p ły . 
nie to n ie w ą tp liw ie  na w iększą po. 
czytnośc Prasy na wsi. (ar)

O D C Z Y T  W  U . W .
W  | r 9'ĉQ t j .  20 p a ź d z ie rn ik a  b^*. o frd r.. 

l i ł t H  R o ln ic t w a  i  o ś w ia ty  R ep u -
p ro f .  d r  Z d a n e k  

e^ i V w y g ło s i w  p a li k o lu m n o w e j U . 
ofl.czy?: na  te m a t: „W s p ó ln o ta  n a ro ­

d ó w  s ło w ia ń s k ic h  w  h is to r ii.“ .
A K A D E M IA  t o w . P R Z Y J A Ź N I P O L S K O - 

R A D Z i e c K IE J  N A  W O L I

4Zł Q.o i1Ci? ty w y  1 s ta ra n ie m  św ieżo  p o w ­
s ta łego  K o ła  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o l 
sk0. n racow n ikó w  P a ń s tw o
Y e- i Cel l t r a i 1 H a n d lo w e j i  p rz y  w s p ó łu ­
d z ia le  d ru g ie g o  K o ła  ls tm e ja c e g o  p rz y  
P aństw owej F a b ry c e  K a ra b in ó w , z o k a - 
z j i  M ie» iąca  P o g łę b ie n ia  P rz y ja ź n i P o lsko  
R a d z ie c k ie j w  sobo tę  d n ia  2*  p a źd z ie m i-- 
k a  o  godz. 15, w  s a li P a ń s tw o w e j F a b ry k i  
K a ra b in ó w , u l.  D w o rs k a  2.7-31, cd  d z ie  
r ię  ( u ro c z y s ta  A k a d e m ia , p o â w ’econa a k ­
tu a ln y m  z a g a d n ie n io m  k u ltu r a ln y m  1 cz<? 
śc i a r ty s ty c z n e j w  w y k o n a n iu  w y b itn y c h  
p is a rz y , a r ty s tó w  i  m u z y k ó w .

C iekaw ie  z a p o w ia d a ja ca  s ię  ta  A k a d e ­
m ia  p o w  n n a  w z b u d z ić  ż y w e  za ’n 'e re ro -  
w a n ie  w s re d  ja k  n a js z e rs z y c h  k ó ł r.nole- 
cze ns tw a  w arsza w sk ie g o , zw łaszcza ' że 
odb ę d z ie  się  ona w  d z ie ln ic y  n a s ^ g o ’ m ia  
sta  z u p e łn ie  p ra w ie  zn iszczo n e j, zzm ieeż 
k a łe j p rzez  ubogą  lu d n o ś ć  ro b o tn ic z ą  k tó  
ra  w ś ró d  c ię ż k ic h  w a ru n k ó w  s w e l cgzy~ 
s te n c ji g a rn ie  się  zaw sze z p ie ty z m e m  do 
w s z y s tk ic h  poczyn a ń  k u ltu ra ln y c h  i  d z ie l 
n ie  pom aga w  ic h  z re a liz o w a n iu .
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. i r 289 CfcOSLUDU

c? K R A J U
SZOPIENICE. 116 przodowników 

*>ra°y w Szopienickich Zakładach Hut 
n*c2ych otrzymało premie pieniężne.

OPOLE. Zosiało tu otwarte Pań- 
s-woAe ognisko Kultury Pląs ycznej. 
* ‘Me zajmie sit; upowszcchn an'em 

plastycznych wśród pracują­
cych.

CZĘSTOCHOWA. W  pow. często. 
Ohowsklm pracuje obecnie S00 juna­
ków „S. P“. Część junaków jest za- 
tfudn ona przy budowie nowej lin ii 
kolejowej.

G D Y N IA . Zostały tu wykończone i 
oddane do użytku pierwsze dźwigi 
Wykonane całkowicie w  Polsce.

BYDGOSZCZ, w  Bydgoskiej Fabry 
ee Maszyn otrzymało premie 60 prz-t. 
downików pracy, którzy wyroi n 1 si? 
w  I-y m  etapie programu produkcyj­
nego.

TOM ASZÓW . Z bawiącego tu cyr­
ku Józefflego, uciekł d i  pobliskiej 
rzcczk:... krckcdyl. Zbieg“ zestal na 
st pne-o dn:a schwytany.

SOPOT. W Wyższej Szkole Handlu 
Morskiego będzie się w tym roku 
kszlalciła grupa studentów z Czecho­
słowacji.

■JEI E N IA  GÓRA. Tutejsze Pańs wo 
we Zakłady Przemyślu W ełn ianego , 
Wykonały we wrześniu 130 proc. 
Planu.

W ROCŁAW . 45 Towarzystw Ogród 
ków Działkowych przystąpiło do we 
ryiikaoji swych członków. Z ogród­
ków dzalkowych będzie ko rzys ta ' 
Wyl-cznie św:at pracy.

RZESZÓW. W  tych dniach ebehe-
la  60-leci« swem istnienia kopal­

nia nafty „Krościenko". ..

WłAŚCICIEL DOCHODOWYCH SADÓW 10GR0D0W
O D B IER A  KROW Ę M AŁOROLNEM U

Małe. śliczne miasteczko Sobótka z ob. Andrzejczakiem, rzekomo dla- 
w powiecie wrocławskim leży u stóp j tego, iż ten w przeciągu miesiąca nie 
góry ó tej samej nazwie. Od kmych uporządkował sadu, a jak wiadomo,
miast Dolnego Śląska różni się So­
bótka dużą ilością sadów i ogrodów 
przynoszących znaczne dochody ich 
właścicielom.

Rolnik Franciszek Rudnicki miesz 
ka w obrębie miasta przy id. W roc­
ławskiej 16. Na swym niewielkim, po 
niemieckim gospodarstwie nie posia­
da ani konia, and kirowy, ma za to 
wielki i słuszny żal do władz, że kro 
wę, która była na tym gospodarstwie] 
przydzielono komu innemu i to nie 
rolnikowi.

POCZĄTEK HISTORII
Tłem krzywdy obywatela Rudnic­

kiego jest sprawa i osoba ób. dr. A l­
freda Kochańskiego.

W  Sobótce przy ulicy Parkowej 
znajduje się pięknv 2-hektarowy sad. 
W  dniu 7.VII. 1947 r. Zarząd Miej­
ski wydzierżawi! go ob. Andrzejcza­
kowi za cenę 55 tysięcy zł.

Dokładnie w miesiąc potem, 6.VIII. 
1947 r. starostwo powiatowe unie­
ważniło umowę Zarządu Miejskiego

robi się to wiosną i jesenią, a nie 
tern.

la

Lublin srobil pierwszy k ro k
w  l e c z e n i u  c h o r ó b  z a w o d o w y c h

n o w e  s z k o ł y
w  powiecie łukow skim

Przedmiotem szczególnej troski ®a‘ 
morządu powiatu łukowskiego — 3e3t 
* Prawa odbudowy budynków szkol­
nych.

P u b l i c z n a  
gospodarka lokalan»1 

na Ziem iach Odzyskanych
Ministerstwo Ziem Odzyskanych wy 

dało zarządzenie o wprowadzeniu Pu 
bhcznej, gospodarki lokalami w  nastę 
Pojących miejscowościach podmiej­
skich;

w gromadach Pelcznic» (pow. W ał­
brzych) i Ciernie (pow. Świdnica), 
przy czym gospodarka lokalami bę­
dzie podporządkowaną władzom kwa 
h tu iik o w jm  ' ra. Swieibodzić (pow. 
Świdnica), oraz w  gromadach Chy­
nów, Nawy Kisielln, Stary Kisielłn, 
Wllkanowa, Przylep, Niełków. Zawa- 
da.Racuła, Świdnica, Ploty, Jędrzy. 
chów. Słone i  Czerwińsk (pow. zielo­
nogórski), 2 .podporządkowaniem go­
spodarki lokalami lyładzom kw ate­
runkowym m. Zielonej Góry

c z y t a j c i e  p r a s ę

P P  R —= =

W tych dniach zakończono w  Łuko 
w 16 odbudowę szkoły n r' 3 im . B. Ko 
narskiegp, szkołę na C icszkowiźnle 
oraz in te rna t dla gim nazjum . Prowa- 
dzi się jeszcze rem onty budynków  
szkolnych w  Staninie. Cserślu, Uado- 
ryżu, Wólce Konopnej, O krze jl, J®d‘ 
la-nce, Serokom li, U lan ie  i  Kocku. 
Prace te będą kontynuowane w  roku 
1949.

Ponadto p lanu je  się odbudowę 
przedszkola j  szkoły powszechnej n r
2 w Łukowie ©raz odbudowani* szkól 
powszechnych w 10 innych miejsco­
wościach tęgo powiatu.

------ o—----

Z d o b y c z  

„ K R Ó L A  J A N A “  

odnaleziona w  B a w a rii
Delegat M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  

Sztuki do spraw re w in d y k a c ji po lskie 
go m ienia ku ltu ra lneg o  z N iem iec d r 
K a ro l Estre icher odnalazł w  Bawarii 
jeden z na jcennie jszych obiektów, 
w yw iezionych z P olsk i przez okup&o 
ta. Jeet to  bezcenny kobierzec perski 
z pierwszej po łow y X I w ie k u  zdobyty 
przez k ró la  Jana I I I  w  nam iocie w id  
kiego wezyra pod W iedniem.

Dyw an tein, został w  po łow ic cfia 
r w a n y  przez k ró la  Katedrze Wawel 
skle j, drugą połowę oddał Sobieski 
cesarzowi do W iednia, skąd t&anlina 
ta przewędrow ała do Paryża i zna j­
du je się w  Muzeum Sztuki Zdobni­
czej.

Na miejsce ob. Andrzejczaka wpro 
wadzony został w posiadanie sadu 
ob. dr A. Kochański. Nie wnikając 
w słuszność tej decyzji (nawiasem 
mówiąc popartej pismem ob. • wice­
wojewody Barchacza) musimy wyjaś 
nić, iż ob. Kochański był wtedy urzę­
dnikiem Państwowej Żeglugi na Od­
rze we Wrocławiu, a nie ogrodni­
kiem- I»k się okazuje dalej, posiada 
on obecnie całą kolekcję sadów 
ogrodów. Oprócz zajmowanej w So­
bótce przy ulicy Ciasnej w illi z 5-aro- 
wym ogrodem warzywno - owoco­
wym, użytkuje on po drugiej stronie 
ulicy domek ~  zamieniony przez nie 
go na oborę. Poza tym zajmuje ofi­
cynę innego domu, służącą mu za gra- 
ciarnię.

Na ulicy Ogrodowej są jeszcze w 
posiadaniu ob. Kochańskiego drwa In 
ne ogrody. Jeden 75-arowy warzyw­
niczy i drugi 1 ]Ą ■ ha z cieplarnią i 
drzewami owocowymi.

Poza tyra uzyskał on — jak sam 
podaje ze Skarbu Państwa pożycz 
kę w wysokości 400 czy nawet 500 
tysięcy złotych.

Będąc obecn,e — jak sam się przed 
stawia —' radcą prawnym Minister­
stwa Komunikacji, „wpada” ob. Ko­
chański do Sobótki tylko od czasu do 
czasu. W  ogrodach Zatrudnia siłę na 
je mną. Poza żoną i teściowa nikt wię 
cej z rodźmy ob. Kochańskiego nie 
mieszka w willi.

Gospodarstwo ob. Rudnickiego zaj 
mowa! uprzednio sekretarz gminy. 
Ustępując ze swego stanowiska, prze 
gnał krowę poniemiecką na inną wieś 
do znajomej autochtonki. > Stamtąd 
krowa ta w tamach akcji K, za cenę 
25.000 zł dostała się ob. Kochańskie­
mu, chociaż powszechnie było wiado­
mo. że ma do niej prawo rolnik Rud­
nicki.

Przeciwko temu przydziałowi pro­
testował, bezskutecznie zresztą ob 
Kwiatek, członek MRN, bo w So­
bótce są ludzie, dla których osoba 
ob. Kochańskiego jest „tabu", niby 
dlatego, i i  posiada on legitymację
PPR.

Czy ob. dr. Kochański, właściciel 
dochodowych — i to bardzo ogro 
dów, nie obarczony liczną rodziną, 
musi mieć do kompletu przydziałową 
krowę? I to kosztem małorolnego 
Rudnickiego?

M ARIA SZULECKA

Stosowana obecnie szeroko m edycy 
na zapobiegawcza zw róc iła  uwagę na 
szerzenie się tzw. chorób zawodowych 
Chorobom tym  podlegają przede wszy 
skim  robotn icy pracu jący w  fa b ry ­
kach chemicznych, m etalow ych, zakła 
dach graficanyim , gó rn ic tw ie  ftp . W y­
ziewy chem ika liów , gryzący dym, p y l 
unoszący się w  pow ie trzu  — wszystko 
to działa szkodliw ie na organizm.

Ubezpieczaln.ti Społeczna w Lu­
blinie zorganizowała przy katedrze 
medycyny U M  Uniwersytetu M arii 
Curie - Skłodowskiej przychodnię 
chorób zawodowych. Przeprowadza 
się w niej codziennie badania pra­
cowników różnych Instytucji.

,,Na p ierw szy og ień" poszli robo i -  
n icy  zakładów  gra ficznych, k tó rych  
organizm y są szczególnie narażone na 
złoś liw e dzia łan ie  otow iu, k tó ry  w p ly  
wa u jem n ie  na płuca i  żołądek.

B adania m ają na celu przede wszy
stk im  e lim inac ję  osób chorych. Jed­
nocześnie prowadzi się spis badanych 
z podaniem  czasu pracy zawodowej 
każdej osoby i ilości godzin pracy' w  
ciągu dnia. Na podstawie sporządzo­
nych w  ten sposób zestawień —  m oż­
na zbadać w p ły w  pewnych w arunków  
p jacy  na zdrow ie robotn ików  
powiedtnio do tego stosować 
zapobiegające schorzeniom.

od- 
środki,

O STATNIE DNI
Wystany Z i e m , 1

P.B.P. „O R B IS ", w  myśl hasła | jazdy do W rocławia, grupowe 1 In* 
„K ażdy Polak powinien zwiedzić dywidualne.
W 2 0 ,  organizuje jednodniowe wy-

J u ż  u k a z a ł  s i ę  
w  s p r z e d a ż y
6 num er pism a  

Z M P  » P o k o l e n i e «
W  numerze;

Jerzy Morawski „Na trzydziestole­
cia komsomołu",

T. Żochcrwskt „W rocznicę bitwy  
pod Lenino"

D. Zaslawski „z  biegiem Dniepru".
Jerzy Rroszkiewicz „Fryderyk Cho 

pin“.

Tadeusz Kubiak „Dwaj żołnierze“.
Mieczyslaw Grad „Ideologiczny do 

robek wrześniowego Plenum".
H, Jaworska „.Zginęli w walce o so 

cjallzm“.
J. Cassin „w  krainie złota i krzyw 

dy“ .
12 stron — cena W zł. Do nabycia 

wszędzie.

OB. RYSZARD ZA R ĘB SK I W AR­
SZAWA. — Powinniście złożyć rdpo- 
wiedn'o umotywowane podanie d : 
w ła'ciw ej R. K . U.

STAŁY C Z Y T E L N IK  Z M AREK- — 
Kursy spawania są organizowane 
przy fabryce .P erun“ w  Warszawie 
ul. Grochowska 301— 305. Kurs trw a  
dwa miesiące. W ykłady odbywają się 
codziennie w godz. od 14 do 18, oprócz 
sobót. C ldata za kurs wynosi zl 6.000, 
i p ia na jest jedn razowo przy zgło­
szeniu,

M IE S ZK A Ń C Y  L IN I I  W ARSZA - 
W A—TŁUSZCZ, —  \y  związku z o- 
twarc!em nowo dbudowanej Unii ko­
lejowej ma trasie Warszawa— Tłuszcz 
uruchomiono 5 nowych peciągów i u- 
s prawni cno ruch, skracając czas jaz­
dy o 30 min. Przyczyniło *ię to do 
znacznego 'ułatwienia dojazdów da 
pracy. I

OB. C. Z. —  Wykorzystaliśmy Wij u ¿ v , Wal
277 numerze naszego pisma w  no-
ta ‘niku Warszawy pt.: „Może zm erć
zdanie“...

OS. JA N IN A  K R AJEW SKA , W A R . 
SZAWA. — Po odejściu od kasy re ­
klamacje nie są uwzględniane. Kupu 
j  o pończochy, mogłyście je  obejrzeć 
/o ' ladr.ie, rahnó panującego tłoku.

OB. K- Z., W A RSZAW A. —  Kar­
tofle na zimę możecie nabyć w  punk­
tach sprzedaży P. C. H . po cenie 730 
zł za 100 kg. Szczegółowy wykaz tych 
punktów znajdziecie w  281 numerze

naszego p:sma. Węgiel w  ceni» 3.200 
zł za tonę, rozprowadzany jest be 
; adn> ch ograniczeń sami chodami Cen 
try li Zbytu Produktów Przemyślu W?
głowego.

R i  ST., W ARSZAW A. — Sprawa 
s osunków w P. D. T. była rozpatry- 
wa a w  dn u 22.9. t r .  na konferencj 
W arszawskej Rady Zw. Zawodo­
wych. M  ędzy innymi poruszono też 
zagadnienie współpracy Rad Zakład)- 
W ;ch z Dyrekc'ą P, D. T., craz spra­
wę niedostatecznej obsługi świata pra 
cy przez personel P. D. T. W  w yn:-  
ku konferencji powzięto uchwały, za­
pewniające usprawnienie azlałalncścl 
P. D. T.

OB. JÓZEF S IE D LE C K I, G IŻ Y C ­
KO. — W  264 numerze naszego pi­
sma przedrukowaliśmy z moskiew­
skiej „Prawdy“ artykuł znanego pu- 
Mićyśty- radzieckiego D. Zasławsk‘4ja  

wrażeniach z pobytu w  Polsce. Z  
siej oferty nie możemy skorzystać 

ponieważ mamy tłumaczy na m iej­
scu,

P U S T E L N IK  POD W ARSZAW Ą. 
Poruszyliśmy tę sprawę w  notatniku 
Warszawy w 273 numerze naszego pi 
luna.

Aby ograniczyć do minimum kosz 
ty  wycieczki, P. B. P. „Orbis“  skal­
kulowało wycieczki w ten sposób, że 

ijnie obejmują one kosztów wyżywię 
nia, które uczestnicy zabiorą ze so­
bą. W koszty wycieczki wliczone są7 
zwiedzanie miasta Wrocławia, ja ­
ko terenu C, wejście na Wystawę i 
przejazd kolejowy. Grupy wycieczko 
we od 25 osób, przyjeżdżając« na 
1 dzień, będą przewożone tramwa­
jami na Wystawę, ze zwiedzaniem 
po drodze miasta oraz odwożone 
wieczorem na dworzec. Łącznio 
więc z przejazdem kolejowym, wy­
cieczkowym biletem wstępu na Wy- 
stawę, karnetem zwiedzania—koszt 
1-dniowej wycieczki bez wyżywienia 
wynosić będzie:

TERPENTYNOWA 
PASTA 

DO OBUWiA Erda

OB. Z D Z IS Ł A W  NO W IERSKL  
R1.MBERTOW. W  związku z W a­
szym zażaleniem, Dyrekcja M. Z. K  
zawiadamia, że kontroler za nTew la- 
ściwe zachowanie się został ukarany, 
co odnotowano w  jego aktach służbo­
wych.

Zł. 1.163.— z Warstsawy 
„ 743.— „ Katowic
„ 703.— „ Poznania
„ 1.323.— „ Gdyni 
„ 943.— „ Krakowa
„ 1.343.— „ Lublina 
„ 1.383.—  „ Olsztyna 
„ 923.— „ Łodzi
„ 743.— „ Częstochowy !t<L

Należy też pamiętać o tym, że1 
droga powrotna jest bezpłatna ale 
tylko po ostemplowaniu biletu kole­
jowego na terenie Wystawy w kasie 
biletowej, w dniu wyjazdu.

Korzystajmy więc z ostatnich 
dni trwania W. Z. O. i za pośrednict 
wem „Orbisu" jedźmy do Wrocła­
wia.

TABELA WfOSMNYCH 34 LOTERII
2 - e !  d z i e ń  c i ą g n i e n i a  2 - e ]  k l a s y

Opisano do re jes tru  bandlow^So Sądu O krę­
gowego w  G dyn i 19. V I. 1948 RH B 292: „I-sze 

Piskie Towarzystw o K ąp ie li M orsk ich", Spół- 
“ a A kcy jn a  w  G dyni, siedziba przedsiębior- 

wa: Gdynia. Przedm iot przedsięb iorstw a: a) 
hąbyw anie  ̂ dzierżaw ienie i pozbywanie- tere- 
now nadm orskich, b) nabywanie, zakładanie, 

z*erżawienie i  prowadzenie uzdrow isk i  k ą - 
Pieli m orskich, domów, w i l l i  i  ho te li w  takich 
>'zar0w isl{ach j kąp ie lach m orskich, c) uczest- 
^czen ie  w  przedsiębiorstwach w  tym  samym 
lub podobnym  zakresie działania. K a p ita ł za­
kładow y; 300.000 złotych. .K ap ita ł zakładowy 
Iwdzie iony jest na 2-000 akc ji na okazicie la po 
150 złotych każda. Członkowie zarządu; L u ­
dw ik  M ilanow ski, Helena Piechocka. Szymon 
l-!ariu k , W ładysław  P ikuz ińsk i. Zarząd składa 
Sl? z trzech do pięciu członków i zastępuje 
sPółkę. Do podpisywania korespondencją w ek- 
a'*. pe łnom ocn'ctw , um ów. aktów  htpoteez- 
^ ’ch, no ta ria lnych , tudzież pism  z żądaniem 
*^ ro tu  sum z in s ty tu c ji kredytow ych, up ra w ­
io n y  jest prezes łub  wiceprezes i  .ieden z. człon 
d° w zarządu. Do odbieran ia z poczty p jenię- 

P ły te k  i  dokum entów  wystarcza pcxlpis 
„ ¡ aSo członka zarządu lu b  osoby upoważ- 

,?tle3 uchw a łą  zarządu. Spółka A kcy jna . S ta- 
t sPółki zatw ierdzony przez M in is tró w  Prze-

Ogłoszenia drobne
H A N D L O W E

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia  — 
7-toto — s rebro  — r e g a r k i , -  
K u p n o  — sprże<taz- N o w y  
Ś w ia t 48, Nowak. 757

p r a c a
Z A O F IA R O W A N A

P O T R Z E B N A  n a ty c h m ia s t 
p om o cn ica  dom ow a. Saska 
K ę p a , E stońska  8 m . 5. 807

LO K A LE

ZGUBA
ZGUBIONO legitymację 
P P R  na n az iy isk0
B ogdan . 808

'nysłp
ze® 
ca

oraz Skarbu, opub likow anyi H and lu  ___
•W W „M on ito rze  P o lsk im “  N r 73 z 30 m ar- 

n l9 20 r. Zm iana s ta tu tu  spółki za tw ierdzo- 
j,? brzez M in is trów . Przem ysłu i H and lu  oraz 
p ^ frb u , opub likow ana została w  „M on ito rze  
rz° j  ;rn" N r  19 z 24 stycznia 19^0 f -  W pis za~ 

w  w ykonan iu  postanowienia Sądu 
iq ^ * acj"jnego w  Gdańsku z ón ia  26 m aja 

r. —  Cz. 43 48. —  Spółka zapisana była 
B ^ i e s t n e  Sądu Okręgowego w  G dyn i pod 
, B 109, k tó ry  zaginął na skutek dzia łań wo- 
Jcnnych

Następnie 27; IX . 1948 wpisano: Siedziba 
Przedsiębiorstwa; G dyn ia u j Bolesława p r u -  
&a M p .  ’ 3149 K

T O R E B K Ę  z d o k u m e n ta m i 
na  n a z w is k o  S oko łow ska  
G e n o w e fa  pozostaw ioną  w  
ta ksó w ce  w  c ln iu  16-10, w ie  
czo rem  Z n & la ^ a  p roszo-
n y  je s t o z w ro t ta k o w y c h . 
B iu ro  O glosżpft RSW  „P r a ­
sa " s m o ln a  U- Boa

C E N T R A L A  B iu ra  „O rb is "  
p o s z u k u je  lo k a lu  na m aga-

vr\, p o w ie iz c h n ia  od  200 m 
k w . w  z w y ż . O fe r ty . 
B ra c k a  16, p o k ó j 15. 810

U N IE W A Ż N IA  s ię  s k ra ­
d z io n o  zaś^zriadczenia ty m ­
czasow e P P R  w y s ta w io n e  
p rzez  D z ie ln ic ę  * Ś ró d m ie ­
śc ie  N r  52221 na  n azw isko  
Ję d rze je czaka  H e n ry k a  N r  
52104 na n a z w is k o  B a rsz­
czew sk iego  E ugen iusza , N r  
51884 na n a z w is k o  R aw a 
S te fa n a , N r  52278 na n a ­
z w is k o  S z y d ło w s k ie g o  T a ­
deusza, o raz  le g ity m a c ję  
tym cza so w ą  bez N f  w y s ta ­
w io n ą  p rzez  K o m ite t  M ie j­
s k i — Łćdfc w  1946 r .  na 
n a z w is k o  B o n c h e ta  A le ­
k s a n d ra . K o m ite t  M in . 
K o m . P P R k 3145-G

ZWIEDZAJCIE
WY S T A WĘ

SAMOCHODY
SPRZEDAM Y
2 „d ODGE“ 3 tonowy na chodzie 
I  „PHEN O M EN“ 1 tonowy na chodzie 
1 „D.K.W .“ 2 esobowy na chodzie 
S PRZYCZEP „W ILLY S "
1 PRZYCZEPA 5 tonowa „Zorzi“
1 M O TO C Y K L „H A R LE Y “.

Do obejrzenia w  garażach R, S. W. 
„PRASA“ na miejscu Skierniewicka 19 
w godzinach 10 —  18-ta. 3138B

POMOCE NAUKOWE
P R Z Y R Z Ą D Y  fiz y c z n e .

Sz.kło la b o ra to ry jn e , M apy* 
G lo b u s y , M o de le  anatom i­
czne, M ik ro s k o p y , W agi. L . 
K o c h  I S -ka , Warszawa ul. 
B ru k o w ą  32, te l.  76-54.

3058 K

P o d a je  się do  p u b lic z n e j 
w ia d o m o śc i, że P re zyde n t 
m ias ta  st. W a rsza w y , ja k o  
szef a d m in is t ra c ji  o gó lne j 
IT in s ta n c ji ,  d e c y z ją  2 dn ia  
16 p a ź d z ie rn ik a  1948 r .  Ł . 
dz. Ol4/AN-3/2427'48 na za­
sadzie  a r t .  2(1), 3(2) p k t. 4. 
a r t .  10<2) p k t.  2 i  a r t.  8(2) 
d e k re tu  z d n ia  10.11. 1945 r. 
o z m ia n ie  i  u s ta la n iu  i -  
m lo n  i n a rw ls k  (Dz. U . R- 
p . N r  56, poz. 310). u iu p e łn . 
d e k r . z d n . 28.10. 1947 r . 
(D z. U . R. P. N r  66, pOZ. 
405) u d z ie l i ł  Ob. P IN C Z O - 
W E R  M o jż e s z o w i, za m ie ­
szka łe m u  w  W arszaw ie , 
p rz y  u l ic y  T a rg o w e j N r  71 
m . 14. u ro d z o n e m u  d n ia  15 
cze rw ca  1900 r .  w  W arsza­
w ie , s y n o w i C a le la  -  M a je ­
ra  1 T a u b y  -  F a jg i z F ts te - 
ló w  z e zw o le n ia  na zm ian ę  
n a z w is k a  ro d o w e g o  P IN -  
C ZO W E R  na n a zw isko  K a ­
m iń s k i i  im ie n ia  M o jżesz 
n a  im ię  M ie c z y s ła w . Ź m ia  
na ta  rozc iąga  Się na T E - 
RESEJ. córkę w /w y m le n io -  
nego 1 Sosi z M a n d e lb a u - 
m o w , u ro d z o n ą  19 s ie rp n ia  
1034 r. w W arszaw ie .

3146-G
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W ygrane po 503.000 *1 padły na N r 
N r: 42975 w  Warszawie, 308&6 w  Ka. 
towicach.

W ygrana 200.CCO zl padła na N r 
. C2962 w  Łodzi.

W ygrane po 1C0.ÎC0 zl padły na N r 
l i r :  2784 10147 11854 18353 24512 
30314 47601 48922 78552 81872 C4346.

W ygrane po 50.020 zł p rd ly  na N r 
N r: 14040 34510 45455 45842 52589

1 57162 59805 69344 79175 87057 89153 
97693.

W ygrane po 20.0C3 z! padły na N r 
N r: 4330 11706 17042 1770? 18320
19464 20533 21022 24044 28743 29032
42482 42890 44030 44970 35137 45289 
49945 52164 53754 55311 62318 62392 
64319 65761 67688 68945 10820 76267 
77344 79100 S1943 81353 E2637 82985 
83332 83941 84025 84329 85847 88794 
89018 84CC4 98745 97986.

W ygrane po 10.000 zl padły na N r 
N r: 91 1702 2795 3735 7467 7514 7374 
10892 12352 13730 14788 14779 18483 
18619 18888 21605 21409 25678 26113 
28365 26490 26S94 27352 27994 28212 
30272 30786 34076 38247 38508 39449 

40911 42889 47768 55910 6086' 61549 
65247 67271 69411 69983 70964 71388 
71923 72571 76301 78397 78475 789.43 
79359 81077 81469 83102 84323 85841 
91308 93010.

W ygrane po 4.000 zl padły na Nr 
'N r :  503 521 882 1190 713 2370 709

730 3722 4069 154 498 6754 7812 934 
8084 706 9152 194 383 lOI’PF 398 634 
828 893 11108 335 371 427 12537 780 
933 13508 898 14170 365 15374 7''3
16409 777 17378 739 180 '• U l  13402 
522 612 817 901 19296 365 725 21483
508 660 687 22815 23032 829 549 8a0 
756 783 835 986 24116 118 330 633 908 
25166 274 295 664 754 835 28431 27334 
965 23023 602 717 28773 33012 170 
31402 955 33227 327 368 898 34306 893 
984 35202 592 36347 748 924 37101 924 
38422 882 39530 683 763 833 40101 V0  
362 563 41243 329 417 44'30 943 190

46029 314 532 47653 730 43248 824 5 It
536.

50090 153 579 840 978 51S27 352 
52538 812 53461 472 839 54178 623 
55169 454 56782 57121 330 415 53012 
834 59117 288 903 60009 524 901 81174 
62081 138 245 279 63062 350 513 564 
919 64167 345 527 65745 929 67599
68033 291 863 69868 70488 71103 27S 
72093 119 838 73151 499 91Î 74248 381 
75017 76063 886 77697 78569 573 656 
70843 80330 615 633 774 61620 878 906 
82659 838 902 991 83178 V.6 968 84515. 
853$ 325 510 700 976 86109 173 211 
298 418 474 87846 918 881 8841« 885 
89134 206 308 410 789 94? 60792 900 
91190 207 487 792 92011 435 808 93245 
93177 251 563 746 96256 69? 735 97039 
282 393 452 974 98033 409 491 713 
39088 298 532 718 942 980.

, y
Dais-- c’gg wyranych po 1.000 «1.

43077 122 190 197 414 523 578 «33. 
640 758 775 799 821 958 990 44318 
157 226 277 446 606 689 911 45141 
S il 393 411 426 436 480 438 527 534 
560 596 625 860 889 919 40094 ICO 
198 234 298 362 381 392 469 840 938 
951 47001 018 061 099 126 159 233 272 
315 500 590 711 784 837 837 854 889 
48179 180 206 373 382 447 472 539
000 645 650 682 683 751 766 925 49040 
360 245 331 526 651 630 739 834 837. 
50003 80 141 70 242 61 323 633 753 
80?. 910 59 51014 49 178 243 315 21 
479 521 89 93 841 920 89 46 52120 478 
505 51 67 90 622 54 63 722 820 71 6 
939 53555 73 531 45 674 87 750 84 

! 836 922 54145 201 30 323 5 8 87 439. 
I 28 53 69 83 723 59 994 55059 79 100' 

3 43 68 254 69 355 93 654 711 833 
5C081 300 20 35 77 401 654 64 817 26 
91 908 23 33 84 57083 127 223 80 94 
375 444 598 638 59038 76 156 65 93 
7 249 416 47 600 24 734 48 827 59050 
115 212 317 29 95 433 67 521 50 87 
626 76 714 50 963,

60078 86 262 88 421 5C0 826 6193* 
53 6 304 9 88 437 557 72 798 8»>

Dalszy ciąg wygiańycb podany będzie jutro

02101017
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G dy Am erykanie upraw ia ją  sabotaż przemysłowy...

DLACZEG O  N A  W ĘGRZECH  
Z A B R A K Ł O  N A F T Y ?

N aft» jest jednym z głównych bogactw1 narodowych W ^ ie r  i ma ol­
brzymie znaczenie dla wykcnania węgierskiego 3-lcfciiego planu gospodar- 
czego. Nio więc dziwnego, że rząd Ludow ej Republiki Węgierskiej zabite- 
resow&ł się tajemniczym zjawiskiem gw ałtow nego zmniejszenia się produk 
cji ropy po wyzwoleniu W ęgier. Śledztwo w  tej sprawie tloprowadziło do 
wręcz rewelacyjnych wyników.

JA K  PO W STAŁ „M A O R T“
Eksploatacja  pó l na fto w ych  jest na 

W ęgrzech m onopolem  państwa od ro  
k u  1911. W ro k u  1933 Bela Im redy , 
w ęg ie rsk i m in is te r finansów , skazany 
później na śm ierć i  stracony jako  
zbrodniarz wojenny, wszczął p e rtra k  
Łacje a przedstaw ic ie lam i „Eurogasco“  
— w ie lk iego  m iędzynarodow ego tru ­
s tu  gazowo -  e lektrycznego, gorąco 
popieranego przez am erykańsk i De­
pa rtam en t S tanu. W w y n ik u  p e r tra k  
ta c ji „Eurogasco“  o trzym a ł p ra w o  
eksp loatac ji ro p y  i wsze lk ich innych 
o le jów  m in e ra lnych  w  re jon ie  na za­
chód od D una ju  na la t  40. W czerwcu

1938 na zasadzie now e j um ow y z rzą ­
dem w ęgierskim , pow sta ł M agyar 
Am erylkai —  O la jip a r i — Raszveny- 
Tartasag (M AO RT), k tó ry  p rz e ją ł przy 
w ile je  „Eurogasco“ . Pon ieważ w  m ię 
dzyczasie ca ły  p o r tfe l a k c ji „E u ro ­
gasco“ przeszedł na  w łasność n a jw ię ­
kszego monopolu świata —  Standart 
Oil Company, „M a o rt“  rozpoczął swą 
działalność ja ko  skrom na, ale b y n a j­
m nie j nfe pozbaw iona znaczenia f i l ia  
potężnego tru s tu  am erykańskiego, k ry  
jąca się pod p łaszczykiem  f irm y  wę­
g iersk ie j.

ID Y L L A
N IE M IE C K O  -  A M E R Y K A Ń S K A
„M a o rt“  p rzys tą p ił do eksp loatac ji 

pó l na fto w ych  w  ro k u  1938, a w ięc w  
ty m  czasie, gdy H it le r  fo rsow n ie  p rzy  
go tow yw a ł Się do podb ic ia  Europy. 
Szybki w zrost k a p ita łó w  in w e s ty c y j­
nych, k tó re  z 4,5 m ilio n a  pengo w  r.

4344

1S37 poprzez 49 m ilio n ó w  w  r. 1941, 
osiągnęły 120 m ilio n ó w  pengo w  ro ku  
1944, w skazu je  na n ies łychan ie  lu k ra ­
ty w n y  c h a ra k te r jego działa lności. 
P rod ukc ja  w  ty m  czasie (a w ięc  w  
okresie, w  k tó ry m  reż im  H o rty ‘ego 
stał w ie rn ie  u  boku  H itle ra ) wzrosła  z 
37 tysięcy ten w  r . 1938 do w ie lk ie j,  
jak na europejskie s tosunki c y fry  889 
tysięcy ton w  r. 1944. O lb rzym i w zros t 
k a p ita łó w  in w estycy jnych  m ia ł swe 
źród ło  w y łączn ie  w  o lb rzym ich  zys­
kach. gdyż am erykańscy a kc jo n a riu ­
sze n ie  eksportow a li do W ęgier żad­

nych ka p ita łó w  poza 14 m ilio n a m i 
pengo, za inw estow anym i w  okresie 
1933 — 1938 r.

Czysto am erykańsk i business, ja k im  
w  istocie rzeczy b y ł „M a o r t“ , zw ięk­
szył w  czasie w o jn y  p ro du kc ję  prze­
szło 20-krotn ie . T ym  samym amery­
kański kapitał oddal olbrzymie usługi 
niemieckiej machinie wojennej.

Do ro ku  1942 k ie ro w n ic tw o  koncer­
nu pozostawiało w  rękach rzecznika 
S tandart O il Company, Pau la Ruede­
m anna, k tó ry  urodzony w  Niemczech, 
w ye m ig ro w a ł w  m łodości do Stanów 
Z jednoczonych i tam  z ro b ił w ie lk ą  ka  
r ie rę  w  przem yśle na fto w ym . Uderza 
jące jest, ja k  pod jego zarządem  ko ­
losa ln ie  w zrosła  p ro du kc ja  od mo­
m en tu  agresji h itle ro w sk ie j na Z w ią ­
zek Radziecki. W lu ty m  1942 r. Ruede 
m ann wobec tego, że S tany Z jedno­
czone w yp ow ied z ia ły  w o jn ę  Węgrom, 
opuścił k ra j,  nie zapom inając przed 
odjazdem ud z ie lić  sw em u następcy 
p rc f. S im onow i Papp szczegółowych 
in s tru k c ji w  spraw ie stałego potęgo­
wania p ro d u k c ji rop y  i  oddawania je j  
w  całości Niem com . Papp b y ł ró w ­
n ież entuzjastą m acjcnal -  soc ja lizm u 
i  swą gorliw ością  w  p ra cy  zasłużył so 
bie na w ysok ie  odznaczenie h it le ro w ­
skie. K w estie  zasadnicze, na polece­
nie Ruedemanna, pozostaw ia ł do u - 
znania H e rr  Klassena, dy re k to ra  n ie ­
m iecko -  am erykański eg o tow a rzys tw  a 
naftow ego, k tó re  by ło  firm ą nazistów 
ską.
W A L L  STREET ZN O W U  C IĄ G N IE  

Z A  SZNUR EK
O fic ja ln e  podjęcie stosunków  z A - 

m eryka na m i nastąp iło  w  „M a c rc ie 1 
na tychm iast po zakończeniu -wojny 
Członkowie amerykańskiej misji han 
dlowej, która przybyła do Budapesztu 
w  ślad za misją wojskową, odwiedzili 
profesora Simona Pappa i prawdopo­
dobnie bez większych trudności prze­
konali go, że „czasy się zm ieniły“ i że 
z produkcją nie należy się zbytnio 
śpieszyć. W  m ia rę , ja k  rozw ó j w ypad  
k ó w  po lityczn ych  na W ęgrzech mó. 
W ił coraz w yra źn ie j, że k ra j ten prze 
s ta ł być ra je m  d la  re k in ó w  w ie lk ieg o  
k a p ita łu , w y d łu ż a ły  się tw a rze  am e­
rykań sk ich  „do radców “  „M a o rtu “ .

Już w  październiku 1945 r. M r  
Ecker Racz, członek amerykańskiej 
m isji handlowej w  Budapeszcie ra ­
dził, by „M aort“ w  ogóle zawiesił 
produkcję i  zrezygnował ze sprowa 
dzenia do Węgier swego mienia, 
znajdującego się... w  amerykańskiej 
strefie okupacyjnej Austrii.
Panow ie Ruedemann i  Bannantine 

p rz y b y li do Budapesztu w  listopadzie 
1945 r. Do tego czasu koncernem  k ie ­
ro w a ł rozczarowany klęską H itlera, 
lecz posłuszny Amerykanem p ro f. S i­
m on Papp. Po prze jęciu d y re kc ji kon­
cernu, Ruedem ann i  jego zastępca Ban 
nantine o toczyli się w spó łp racow n ika­
m i, o k tó rych  Ruedemann zeznał póź­
n ie j w  śledztw ie, że w praw dzie  skom ­
p ro m ito w a li się w yraźn ie  profaszy- 
stowską postawą, jednakże, b y l i  ślepo

posłuszni w  wykonywaniu amerykań­
skich instrukcji.

P osłucha jm y teraz, co m. tan. m ów i 
o działa lności Ruedemanna e t consor­
tes o fic ja ln y  ko m u n ik a t opub likow any 
przez Departam ent . Bezpieczeństwa 
Państwa M in is te rs tw a S praw  We­
wnętrznych. W ęgierskie j R e p u b lik i L u  
do we j  z d n ia  22 w rześnia 1943 r.:

„W  początku sierpnia br. M inister 
siwo Spraw Wewnętrznych wszczęło 
śledztwo celem wykrycia przyczyn, 
które spowodowały raptowny spa­
dek produkcji towarzystwa naftowe

G Ł O S  S P O R T O W Y
REFLEKSJE P O M E C ZO W E

B e z ,  p o d s t a w  g i m n a s t y c z n y c h
n ie  s t w o r z y m y  d o ib ryc l i  p i ł k a r z y

go „M aort“ po wyzwoleniu kraju . W  
teku śledztwa ustalone zostało, że 
przyczynami tym i był SABOTAŻ  
P R ZEM YSŁO W Y M A JĄ C Y  N A  CE­
L I  W S TR ZY M A N IE  D L A  W ZG L Ę ­
DÓ W  P O LIT Y C Z N Y C H  GOSPO­
DARCZEGO ROZW OJU DEM O KR A  
TY C Z N Y C H  W ĘGIER.
W ładze aresztowały D ra  Simona Pap 

pa, profesora p o lity k i,  byłego d y re k ­
to ra  „M aort u", ostatn io geologicznego 
i  geofizycznego doradcy koncernu i 
Badoga Abel, b. dy rek to ra  dz ia łu  za­
kupów , a następnie na podstaw ie ich  
zeznań Paula Ruedemanna geologa, 
prezesa „M a o rtu *  i  jego zastępcę Geor 
ga Bannantine. Dw aj ostatni byli re- 
prezentami na Węgry amerykańskiego 
Standart O il Company. W yżej w ym ie ­
nione osoby zeznały w  to ku  śledztwa, 
że pp. Esterbrook, B o lton  i  M c C ollum  
— dy re k to rzy  p ro d u kc ji w  S tandart 
O il Company nakaza li im  

zmniejszyć produkcję węgierskiego 
przemysłu naftowego ze względów 
politycznych".
T R O JA K I RODZAJ S AB O TAŻU

Z zeznań' oskarżonych, _ w y jaśn ień 
św iadków  i  o p in ii ekspertów  w yn ika , 
że na rozkaz chlebodawców zza ocea­
nu „M a o rt‘‘ n iem a l od c h w ili w yzw o­
len ia  W ęgier system atycznie uprawiał 
sabotaż finansowy, sabotaż węgierskie 
go p lanu  gospodarczego i sabotaż t^ch  
n iczny.

Powyższe fa k ty  stanow ią ty lk o  su­
m aryczny zarys sabotażu na w ie lką  
skalę, ja k i ,  am erykańscy i  węgierscy 
k ie ro w n icy  „M a o rtu “  u p ra w ia li od 
trzech i  pó ł la t  —  sabotażu, k tó ry  spo 
wodow ał n ieobliczalne s tra ty  i  ham o­
wał dzieło odbudow y Ludow ych  Wę­
gier.

Jakże bardzo cha rakte rystyczny 
jes t fa k t, że k a p ita ł am erykański zre­
zygnow ał z w ysokich  zysków  d la  pod­
porządkowania się ogólnej lin ć i p o lity -  
k i  USA, k tó rą  jest p o lity k a  nienawi­
ści do krajów dem okrac ji lu do w e j 
w  danym  w ypadku  W ęgier.

Na szczęście rząd W ęgier L u d o w y c i 
po łoży ł kres zbrodniczej działalności 
pacho łków  am eryk. kap ita łu . Towa­
rzys tw o  na ftow e „M a o rt“  zostało u - 
państ w ow icn e, a jego amerykańscy 
k ie ro w n icy  Pau l Ruedemann i  Georg 
B annantine  opuścili W ęgry na zawsze.

(Koz.)

N iedzielne spotkanie p iłk a rs k ie  re ­
prezentacji P o lsk i ż F in lan d ią  Zakoń­
czyło nasz m iędzynarodow y sezon p ił­
karsk i. P odaw aliśm y ju ż  w  numerze 
poprzednim  bilans tego zesonu. Jest 
to b ilans wysoce d la  nas n iekorzyst-

Fragment meczu piłkarskiego Polska — Finlandia 1:0 (0-0).

M a rk in Earnola

ny. Czym  należy to  tłum aczyć? D la­
czego polska p iłk a  nożna n ie  p o tra fi 
dać w id o w n i zadowolenia?

Na meczu z F in lan d ią  n iek tó rzy  
w idzow ie , zdenerw ow an i słabą grą 
naszej d rużyny, k tó ra  m ając p rze  w a­
gę —  n ie  p o tra fiła  zdobyć się na strze­
len ie  b ra m k i —  o b ró c ili swą sym pa­
tię  w  stronę F inów . F in lan d ia  gola! 
słychać by ło  o ^ z y k i  ^  t r ^ u n a ^ r  

Powyższe o k rz y k i nie?jnogą pochlcb-

sporty, ja k  ły ż w ia rs tw o  i narciarstwo. 
Zresztą „w yhasa ją  się“  na bo isku w  
lepie... T ak im  poglądom ho łd u je  więs  
szość k ie row n ikó w  sekcyj w  klubach. 
W yn ik i i rezu lta ty  w iadom e.

Jeżeli chcemy mieć dobrych p iłka­
rzy  — m usim y zacząć od szkolenia 
gimnastycznego , j : lekkoatletycznego 
naszych ju n io rów .

W tedy znajdą się i  szybcy skrzyd ło -
wi - j s trzelcy — przebój owcy.

<D)

nie św iadczyć .0  poziom ie p iłka rsk im  
naszej reprezentac ji.

A lb o  w ięc: n ie  um iem y grać w  p ił­
kę ncżn%; a lbo — p iłka rze  nasi są źle 
szkolen i; a lbo — źle zestaw iam y re ­
prezentację. A lb o  w reszcie  może Po­
lacy  n ie  są odpow iedn im  m ateria łem  
na dobrych  p iłka rzy .

Fachow iec odpow ie , że is tn ie jący 
stan rzeczy spowodow any jest wszyst­
k im  po trochu , z w y ją tk ie m  ostatniego 
przypuszczeni a.

Rzeczywiście —■ grać jeszcze nie 
um iem y. Szkolenia rów n ież  pozosta­
w ia  w ie le  do życzenia. W inę za to nie 
ponoszą jednak trene rzy, ale przyczy­
na zła jest głębsza: Pilkarstwo pol­
skie budowane jest na materiale ludz 
kim  niewyrobionym gimnastycznie, na 
materiale posiadającym niedostatecz­
ną sprawność fizyczną.

To jest przyczyną, że b ra k  nam 
szybkich skrzyd łow ych , że b ra k  nam 
strze lców  i  p rzcbojow ców . Co ma 
gim nastyka ze strze lan iem  bram ek — 
zapyta czyte ln ik . Na pozór n ie  —  ale 
w  g runcie  rzeczy b. dużo.

N ied ługo kończy się „m łócka lig o ­
w a“ - Większość k lu b ó w  zapadnie w  le 
ta rg  z im ow y. „A s y “  na pewno nie  bę­
dą u p ra w ia ły  g im na s tyk i — bo nie 
w a rto  i  nie op łac i się..- M ło dym  g im ­
nastyką. w  z im ie  rów n ież n iepo trzeb ­
na — ńo bo przecież u p ra w ia ją  inne

R y tk o n e n

Lekko atlec i radzieccy  
w yjech a li do G d ańska

W  poniedziałek rano opuściły W ar. 
szawe lekkoatletyczne reprezentacje 
ZSRR i Po'ski, udając się na zawody 
do Gdańska, które odbędą się w  śro 
de. Lekkoatleci polscy wyjechali pod 
opieką delegata PZLA , dyr. Czesia, 
wa Forysia. z  Gdańska obie repre. 
zetacje pojadą na zawody do W ro. 
clawia. Lekkoatleci odbywają podróż 
autokarami.

Z  dużym  sapałem przystępuje
t r e n e r  R i f f  d o  p r a c y

Z g łów nym  sędzią meczu Polska 
F in land ia  Bela B arną —  p rżyb y ł «0 
Polski, zakon trak tow any przez PZPN, 
jeden z czołowych trene rów  W ęgier
— Em il R iff.

R if f  m im o. iż m a 47 la t — posiada 
młodzieńczą, w ysportow aną sy lw e t­
kę. ta k  że w yda je  się iż m ógłby z po 
wodzeniem grać jeszcze w p iłk ę  noż­
na.

— w  Polsce by łem  —  m ów i R a ff
— już raz przed w o jną  ze swoją d ru  
żyną M TK. Bardzo m i się u was po­
doba i d latego tu  przyjechałem .

— P iłka rze  polscy — tw ie rd z i t re ­
ner w ęg ie rsk i —■ to  dobry m a te ria ł, 
ale w idać, że b ra k  im  dobre j szkoły 
Posiadają b ra k i techniczne i  tak tycz ­

ne. Z tych graczy, których widziałem  
W meczu z Finam i najbardziej po. 
dobał mi się Parpan i Sąsiadek, z
którego może być doskonały zawód 
nik.

—  W  reprezentacji Węgier —  m ó. | 
w i o sobie R iff  —  gra łem  ty lk o  jeden 
raz. W  okresie m o je j najlepszej fo r ­
my, k lu b  mój stale podróżoweł za­
granicę 1 nie m ogłem  być w ys taw ia ­
n y  do reprezentacji. Byliśmy wtedy 
na tournee w  Am eryce Południow ej. 
H iszpanii. F ra n c ji i  tP-

E m il R i f f  pozostaje do końca tego 
miesiąca, w  W arszawie, a następnie 
udaje się do Lodzi i  na Śląsk, gdzie, 
prow adzić będzie tre n in g i w  okresie 
zim owym - (st)

Rekordzistka świata w  rzńcie dy­
skiem Nina Dumbadze.

— Jeśli to są pieniądze niemieckie, to ja  nie chcę, 
niech pan zrozumie —  nie chcę!

Gastón Roua wiedział o tym, że siedzi przed nim 
w ybraniec losu, k tó ry  spędził życie w duchowym zaci­
szu, niewinne dziecię w świecie chciwości i  podstępu. 
Komuś takiemu trudno wyjaśnić to najprostsze, co 
według zdania Roua, stanowiło najbardziej życiowe 
z praw. Gastón Roua był synem zrujnowanego działa­
cza finansowego, z wykształcenia — prawnikiem, inte­
resami zajmował się nie z zamiłowania, po prostu tak 
mu się ułożyło życie. Nie uganj^J^się za luksusem, aie 
chciał żyó przyzwoicie, nie odmawiając żonie i  dzie­
ciom tego komfortu, k tóry wydawał się im  naturalny. 
Rachowanie się wspólnika było dla Roua obraźliwe. 
Czym  jest lepszy od niego ten głupiec z afrykańskim 
kozłem?... Tak, Gastón Roua nie miał bogatego teścia, 
ożenił się w swojej sferze, trudził się jak umiał... 
Roua był w swoim prywatnym życiu solidny, długi 
płacił w terminie, nie plotkował, dopomagał niezamoż­
nym  siostrzeńcom i  dzieci swoje wychowywał tak, że­
by się nie wykoleiły, nie zrobiły się złodziejami, lub 
szantażystami. Zajmując się zaś interesami, Roua za­
pominał o moralności, często mawiał, że wąchanie sera 
jest śmieszne, bo ser musi śmierdzieć. Z Schircke pra­
cował tak samo, jak z innymi — bez zapału i bez wsty­
du. Śledził stan różnych przedsiębiorstw, a gdy które 
z nich popadały w sytuację trudną — meldował o tym  

w  biurze Schircke. Tak właśnie stało się z „Roche- 
ainć“ . Schircke zaproponował mu finansowanie te j 
firm y. Roua — to tylko pośrednik. Wszystko to jest 
proste, powszednie, nawet nudne. Ale jak objaśnić to 
człowiekowi, kljóry sądzi, że życie składa się z pięk­
nych wierszy i  niewinnych zysków ?

— Ja nie rozumiem, dlaczego pan jest zdenerwo­
w any, pieniądze — to pieniądze. Nie ma tu  żadnej 
czarnej ofery, ani czeków bez pokrycia. W dzisiejszych 
czasach interesy przeplatają się... Nie sądzę, żeby pan 
potępiał de Véndela... Co do mnie, to rzeczywiście jes­
tem w  pewnym finansowym kontakcie z „Europą1. Co 
w  tym  złego ?

___ Ale przecież —  Lancier tracił głos ze wzrusze­
nia — to są Niemcy,

— Już panu mówiłem, że w świecie interesów nie ma 
granic. Przede wszystkim, to są uczciwi ludzie. Co 
mnie odchodzi ich narodowość?

— To znaczy, pan sam przyznaje — że to Niemcy?
—  O ile wiem, nie prowadzimy wojny z Niem­

cami...
—  Dziś nie prowadzimy, a jutro...
— Sam pan wyśmiewał się z panikarzy, mówił pan, 

że znajdzie się kompromis. ^
— Naturalnie. I  będzie bardzo dobrze, jeżeli Bonnet 

dogada się z Ribbentropem. Ale tu  jest inna spra­
wa, osobista... Jestem Francuzem, czy nie jestem?

— Bardzo dziś trudno z panem rozmawiać, pan 
wnosi w suche prozaiczne zagadnienie zbyt wiele na­
miętności. Jeśli wybuchnie wojna, to ja  również pójdę 
na nią, może pan być przekonany, jestem porucznikiem 
rezerwy. Ale wojny nie ma i jestem tego pewien, że 
nie będzie je j wcale. To po pierwsze. Po drugie — 
z „Europą“  związany jestem tylko ja. „Roche-aine 
pozostaje firm ą francuską. N ik t nie wywiera nacisku... 
Pan wątpi? A choćby fakt należenia do firm y pana 
Alpera?... Pan pojmuje, że,przesądy są dla mnie obce, 
izraelita, katolik czy buddysta — wszystko mi jedno. 
Ale ci w Niemczech są innego zdania. Gdyby Schircke 
chciał mieszać się w sprawy „Roche-aine“ , to przede 
wszystkim zażądałby usuntfcia pana Alpera.

— Tego jeszcze brakowało! A  może ci panowie za­
żądają usunięcia mojej osoby?

— Niech się pan nie unosi, drogi panie Lancier, 
powtarzam — n ik t nawet nie zamierza mieszać się do 
naszych spraw.

— Stop! A co oznacza historia z zamówieniami dla 
Rosjan?

— Schircke nie ma tu nic do tego, biorę to na sie­
bie. Pan wie, że nie jestem politykiem, czego jak cze­
go — ale ideologii do interesów wprowadzać nie za­
mierzam. Uważam jednak pańską umowę z Rosjanami 
za niekorzystną. Zaproponowałem panu „E lektrę“  w 
Bilbao. Można dyskutować nad tym — mam rację, 
czy je j nie mam, ale co to może mieć wspólnego 
z „Europą“ ? Jeżeli pań nie jest zarażony gorączką po­
lityczną, to pan pierwszy mi przyzna, że Niemcy w o- 
góle niezbyt interesują się naszymi sprawami wew­
nętrznymi. Pragną mieć z powrotem Gdańsk dla siebie, 
a jak i my mamy rząd — mało ich wzrusza.

Proszę wziąć pod uwagę, że nie jestem wielbicielem 
Hitlera, może być, że jest on nawet i  dobry dla Nie­
miec, ale u nas tego rodzaju régime nie przetrwałby 
dwu tygodni. Chcę ty lko podkreślić, że H itler wcale nie 
chce eksportować swoich idei, przeciwnie, monopoli­
zuje je; jest on, jeśli łaska, izolacjonistą. Weź pan 
nazwę ich partii — „narodowa“ , a więc — czysto nie­
miecka. Idee te nazywają dżumą. Nie wiem... W każ­
dym razie na tę dżumę zapadają tylko Niemcy. Inna 
rzecz — Moskwa... komuniści znajdują się wszędzie, 
nawet w Patagonii. I  Rosjanie nie ograniczają się do

swojego terytorium. Pan słyszał, jak czternastego lip- 
ca głuptasy nasze krzyczały: „Sowiety wszędzie“  — 
oto gdzie tkw i niebezpieczeństwo...

Roua długo mówił o intrygach nieprzyjacielskich, 
o pokoju,, na jak i Francja zasłużyła. Czuł, że burza 
minęła. Lancier ucichł, a nawet przymusił się do zje­
dzenia kawałka polędwicy. Zakończenie obiadu wyglą­
dało pokojowo. Saksofon łkał teraz lirycznie, a narcy­
zy na stole, więdnąc, pachniały szczególnie słodko.

Gdy Roua przywołał kelnera, żeby uregulować ra­
chunek, Lancier wyjął z kieszeni pugilares i tu właśnie 
Wynikło coś nieprzewidzianego — wszystko znów od­
żyło w jego świadomości, z obrzydzeniem wyszeptał 
„niemieckie“  i uczuł napad mdłości. W toalecie dostał 
torsji. Marcelina wystraszyła się, widząc go bardzo po­
bladłego i z wielkimi kroplami potu na czole. Odpo­
wiadał z wysiłkiem;

— Nic... nie niepokój się... Jadłem obiad w „Cigog- 
ne“  z Roua... Mdli mnie...

— Zatrułeś się? Coś jadł?
— Nie... To nerwowe... Jestem bardzo zmęczony..:
Długo leżał z mokrym ręcznikiem na głowie. Cień

Marceliny kołysał się na białej ścianie. Lancier nigdy 
nie przypuszczał, że zegar może cykać tak głośno. A 
gdy żona w niepokoju szepnęła: „Maurice“ , Lancier 
nie wytrzymał:

— Marcelinko, wybacz mi!... Zniszczyłem wszystko* 
wszystko... Powinniśmy sprzedać „Jelinotte“ . To o- 
kropne!... Nie chciałem, uczyniłem wszystko... Rano 
podpisałem z Roua... Ale to jest niemożliwe... Prawnie 
on jest w porządku. Ale czy wiesz, Marcelino, co to za 
pieniądze ?

Spojrzała na niego z przerażeniem:
— Kradzione ?
— Nie. Niemieckie.
Powiedział to i odrazu pomyślał: po co mówię? p °  

Marcelinę obchodzą Niemcy?... Żyje w innym świecie- 
No i  wkogóle zdaje się, przesadzam? Ten Roua rozwa­
żał sprawę logicznie, trudno mu coś zarzucić. Rzeczy­
wiście, de Vendel ma powszechny szacunek... Ale ja  me 
potrafię, taki już jestem. A  Marcelina?

(D. c.


